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Komisja uclwsliła
pełnomocnictwa

Jak widzimy z depesz posiedzę 
nie wczoraj wyłonionej komisj' 
wzoudz.ło wiele zainteresowania. 
Szereg ministrów z premjerem na 
czele, oraz innych dygnitarzy pań­
stwowych było na nie; obecnych. 
Przemówienie ministra Kościał- 
kowskiego było bardzo długie 
„P a t“ dał nam jego streszczenie 
na 15 arkuszach z czego musie­
liśmy wycisnąć same rzeczy real­
ne. Widać z tego, że projekt rzą­
du równowagi budżetowej jak na 
dwóch kolumnach spoczywa na 
dwóch nowych podatkach dodat­
ku do podatku dochodowego.który 
miał powiększyć podatek docho­
dowy o 33 proc. oraz na podatku 
od uposażeń urzędniczych, który­
by obniżył pobory każdego urzę­
dnika od 8 do 20 proc.

Zarówno rząd, jak i przema­
wiający posłowie zdawali sobie 
sprawę z pewnej nienormalności 
uchwalania pełnomocnictw przez 
świeżo wybrany Sejm Prermer 
sam podkreślił tę drażliwość, oraz 
dal jej w yraz  płk Miedziński. W 
dyskusji rozważano, czy dać rządo 
wi pełnomocnictwa do 15 stycz­
nia, czy też tylko do sesji sejmo­
wej t.j. do dnia 1 grudnia. Za pier­
wszą koncepcją opow.edział się 
między innemi poseł Kamiński, za 
drugą koncepcją posłowie Male- 
szewski i gen. Żeligowski, a tak­
że pos. Stpiczyński.

Pos. M.edziński celem uniknię 
cia nieporozumień wyjaśnił, że >w| 
referacie swoim rozróżnił dwa mo­
menty, postawił jako swój konkre 
tny wniosek zakres przyznania 
pełnomocnictw w rozm.arach w y­
suniętych przez rząd w  projekcie 
ustawy. Natomiast sprawę ternrnu 
pełnomoetnictw poddał komisji 
pod rozwagę, dlatego, że uważa, 
iż wrazie przedłużenia pełnomoc­
nictw poza 1 grudnia, nastąpi o- 
kres dwutorowości w naszem ży­
ciu ustawodawczem. Sprawę ter­
minu referent postawił tedy me ja­
ko wniosek, tylko uważał za swój 
obowiązek poddać ją pod rozwo- 
gę komisji.

Posiedzenie komisji przeciągnę­
ło się za północ.

W  toku debaty przemawiał ró­
wnież p. prezes rady min. Zyn- 
dram Kościałkowski uzasadniając 
konieczność uchwalenia pełnomoc 
nictw w brzmieniu rządowem, a 
więc do 15 stycznia 1936 r. Prze­
mawiał również min. Kwiatkow­
ski, który stwierdził, m. in. że rząd 
niema zamiaru przyjmować na sie 
bie funkcji parlamentu i że pełno­
mocnictwa będą wykonane tylko 
w granicach niezbędnych konie­
czności. Komisja uchwaliła projekt 
ustawy o upoważnieniu Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej do wy­
dawania aekretów w brzmieniu 
zap oponowanfem p r z e z  rząd, a 
więc z terminem do 15 stycznia 
1936 r.

Przemówienie ministra Skarbu Kwiatkowskiego
Nędzny poziom gosoodar- 

czy naszego państwa
W skaźnik produkcji przemysłowej 

waha się, mówił p. m inister około 60 
procent, rezu lta t zsumowania emisji 
kapitałów  w spółkach akcyjnych no- 
wozałożonych, w spółkach powiększa­
jących kap, tał, je s t a nas ujemny. 
Identycznie ujem na je s t sum a zysków 
i s tra t, w spółkach akcyjnych, a  s tąd  
zupełny zanik ekspansji pryw atnej in i 
cjatyw y. W  r. 1934 em isja kapitałów  
akcyjnych w Polsce jest 80 razy słab­
sza, niż we Włoszech, a naw et 5 Tazy 
słabszo, niż w obeeuej A ustrji.

Kie liczmy na kap tał za­
graniczny

Rozporządzamy ogramczonemi śro­
dkami m atorjaluem i i ograniczonemi 
metodami działania. Naszem zadaniem 
jest to, by w granicach tych elemen­
tów osiągnąć najlepsze rezultaty . W  
zakresie tych metod musimy dobrowol­
nie zgóry wy kluczyć pewne tendencje. 
N ie poto  walczyliśmy wielokrotnie i 
krwawo, byśmy teraz sprzedaw ali ele­
menty te j niepodległości obcym, byś­
my- kurczyli nasz stan  posiadania, w 
naszem -własnem państwie.

Nie chcę przez to powiedzieć, że 
jestem wrogo nastaw iony do współ­
działania obcego kap ita łu  w ramach 
gospodarstw a polskiego. Jednakże ge­
neralnego ra tunku  od obcych oczeki­
wać i pragnąć nie możemy’.

Żadnej dewa uacji 
ani inflacji

Drugim elementem, który powinien 
być wykreślony z naszego rachunku, 
to podszepty, że w te j ciężkiej sytua­
cji należy się rzucić, w otchłań ekspe­
rym entu gospodarczego luh finansowe­
go, k tó iy  w oczach naszego pokolenia 
tylokrotnie już zbankrutow ał w świę­
cie i  k tóry na miejsce rzetelnej war­
tości pracy ludzkiej chciałby postawić 
wartości urojone.

Przeszliśm y okres inflacyjnego bio 
gania n a  kruchych szczudłach i stw ier 
dzi iśmy, że rezu ltat je s t ujemny. O- 
becnie przechodzimy okres deflacyjne- 
go pełzania na czworakach i odczu­
wamy już niesamowite znużenie we 
w szystkich organach życia. Zapomnie­
liśmy praw ie zupełnie, że zdrowy i 
norm am y człowiek nie powinien uzy 
■wać na codzień ani szczudeł, an i nie 
powinien pełzać, gdy może chodzić nor 
nmlnie.

Co min. Kwiatkowski robit, 
k edy nie był ministrem

W  ciągu ostatniego 5-lecia po o- 
puszcz en i u gabinetu  m in istra  przemy­
słu  i handlu, szukałem najściślejsze 
go Kontaktu ze społeczeństwem, Wsłu­
chiwałem się wr ry tm  jego życia. P o ­
cierałem do chłopów i robotników, 
do bezrobotnych i nawiedzonych klę­
skami elementarnemu. W nikałem  w 
życie i  myślenie żołnierzy i ofice­
rów, wysłuch walem narzekań i uwag 
rolników, przemysłowców, kupców i 
rzemieślników na przestrzeni całej fo l  
ski od Gdyni po Lwów od W ilna po 
Katowice. Mamy więc przed oczyma 
pełny obraz przejawów naszego k ry­
zysu i  wiozę jasno, że zarówno z 
sy tuacji obocnej niema nagłego i 
szczęśliwego odw rotu na drugi kraniec 
komjunktury, jak też i  to, że obecny 
stan  depresji gospodarczej nie stano­
wi naszej konieczności dziejowej.

Deficyty budżetowe
N astępnie p. m inister przeszedł do 

omówieniu sytuacji budżetowej nasze­
go państw a, podkreś’ając, że począw 
szy od r. 1930 —  31 dochody budże­
towe zaczynają szybko spadać, w ydat­
ki zaś nie mogą być sharmonizowane 
z tym spadkiem, wobec czego rosną 
deficyty budżetowe, wynosząc średnio 
kw artalnie w 1930 —  31 r. po 15,5 
milionów złotych, w 193] —  32 — 51 
m ilj. zł. w 1932 — 33 — 60,5 milj. zł. 
w 1933 —  34 —  84miljony zł. W  cią­
gu pierwszego półrocza, deficyt osiąg­
nął poziom 163,2 milj. zł.

W dr iu  ] kw ietnia 1930 r. stan  ka 
sowy skarbu państw a wynosił netto 
w golowe* i w płynnych walorach, po 
wyże i 650 milj. zł., a  na dzień 1 p a ź ­
dziernika r.b. pozycja ta  przy dolicze­
n iu  otw artego kredytu, lecz bez w p ły ­

wu z pożyczki inwestycyjnej, 94 miljo 
ny zł.

Hamowanie zdolności 
konsumpcyjnej obywatela

Mówca podkreś ił, że celom pokry 
w ania deficytu, skarb  musiał wypisy­
wać pożyczki zewnętrzne, ha­
m ując zdolność konsum cyjną spo­
łeczeństwa. Apaial kredytowy ogra 
niczyć musiał obsługę potrzeb kredyto 
wych społeczeństwa i gospodarstwa 
prywatnego. Z drugiej steony udział 
obsługi długów państwowych wzrósł z 
2 procent w budżecie w r. 1926 do 
8 y2 procent w 1935 r.

O ile nie poweźmiemy szybaich de 
cyzyj, podkreślił p. m inister K w iatko­
wski, to  wed e obecnego stanu  d efi­
cyt budżetowy tlo końca r.b. wyniósł­
by jeszcze dodatkowo około 130 milj. 
złotych.

Śrocki, których się nie użyje
P. m inister podał następnie przy­

kłady różnych możliwości wyjścia. 
Możemy —  oświadczył — uciec się do 
nowej, pożyczki wewnętrznej z pełnią 
świadomości, że źródła zła nie usuwa- 
śmy, a ujemne skutki gospodarcze bar 
dzo silnie pogłębiamy. Lwia część te­
go ciężaru musiałaby oczy wiście spaść 
ina urzędników państwowych, gdyż ry­
nek pieniężny niema zdolności pokry­
cia tak  wielkich sum. Moglibyśmy tak  
jak  to uczyniły inne państw a, zlekce­
ważyć obowiązek płacenia należnych 
poborów pracownikom i sum, należ­
nych dostawcom we właściwych te r­
minach. Moglibyśmy wreszcie puścić w 
ruch maszynę drukarską, i  płacić ja ­
kąś nam iastką pieniądza.

W szystkie te teoretyczne możliwo­
ści uważam za niewłaściwe, ru jnujące 
podstawy organizacyjne państw a i ła­
miące zasady stosunku państw a do o- 
bywatela, który musi się opierać na 
uczciwych podstawach. W ydaje mi się 
że nadszedł czas w którym  spraw a ta  
musi być załatw iona pożyty wnie i s ta  
nowczo bez w szekie j zwłoki i waha 
nia.

Nove podatki
Sumy niezbędnie potrzebne prag­

niemy osiągnąć.
1) Przez wprowadzenie nad- 

żwycząmego podatku od wyna­
grodzeń w wysokości skali progre 
sywnej od 7 do 20 procent. Był­
by on pobierany od dochodów z 
wynagi oazeń, płaconych przez 
skarb państwa, skarb śląski pań­
stwowe monopole, banki i insty­
tucje, oraz zakłady, przez związki 
samorządu terytorjalnego i zwiaz 
ki międzykomunalne, przez związ­
ki samorządu gospoda: czego i za 
kłady ubezpieczeń przymusowych,

Przy wynagrodzeniach, oa któ­
rych opłaca się państwowy poda­
tek dochodowy, skala podatku 
nadzwyczajnego wahałaby się w 
w gramcach od 4y2 do lQ y2 pro­
cent.

2) Przez reformę podatku do­
chodowego, polegającą na obniże­
niu maksimum egzystencji docno- 
dów, fundowanych z 1500 zł. do 
1200 zł. i dochodow nietundowa- 
nych z 2500 zł. do 1500 zł. następ 
nie przez wprowadzenie dodatku 
kry zysowego od naństwowego 
podatku dochodowego.

Zaniechanie fnwestycyj.
Emerytury

T rzecio  zadanie poltga na zanie­
chaniu inwestycyj w  niektórych przed 
siębiorstwach państwowych z sum bu­
dżetowych.

Nadto zamierza się przeprowadzić 
ĘS--J -.ą rewizję em erytur i ich wymia- 
■ów, oraz redukcje pewnych zbędnym, 
i nieuzasadnionych wielokrotności po 
sad, oraz poborów. Zamierza się prze­
prowadzić redukcje tam , gdzie jedno­
cześnie zatrudniony jest mąż i żona.

Obniżenie Komornego i c ę- 
żarów na rzecz samorzą­

dów
^  odniesieniu do urzędników i 

świiaita pracy, projektujem y obniżenie 
komornego o około 15 procent, oraz

podjęcie akcji, któraby umożliwiała 
oddłużenie urzędników*.

Chcemy usunąć zjawisko, że p rak ­
tyka w urzędach dla młodych ludzi w 
dzisiejszej sytuacji jest bezpłatna, np. 
p rak tyki w urzędach skarbowych do­
tychczas przez pół roku bezpłatne. 
J e s t to niesłuszne i d latego przyjąć 
trzeba, zasadę, choćby bardzo skrom­
nej zapłaty.

Pragniem y wreszcie zwolnić jedno 
i  dwuizbowe m ieszkania od podatku 
od lokali.

W  odnitsieniu do rolnictw a prze­
pracowujemy ak tualne zagadnienie od­
dłużenia rolnictwa w związku z akcją 
banku akceptacyjnego, odciążenie pła­
tników w zakrifcie dam n i opłat sa- I 
morządowyeh. Idzie tu  o dodatek do 
państwowego podatku gruntowego, o 
obniżenie op ła t drogowych, o skasowa 
nie opłat wjazdowych i  im podob­
nych. Równocześnie jednak muszą być 
znalezione drogi i podstawy, które po­
zwolą samorządowi tak samo jak  
państwu zbić swój, budżet s ta o w ą  o- 
bręczą i znaleźć zniżkę ponoszonych 
dziś wydatków.

Co mają robić ci rzuceni?
Chcemy zapoczątkować — mówił 

dale j p. m in ister skarbu  — w niedu­
żym narazie zakresie, pewną akcję. 
Byłoby to  rzucenie pewnej ilości lu­
dzi, synów chłopskich po przeprowa­
dzeniu dla n i”h kursów dla nabycia 
wiadomości nieodzownie potrzebnych 
dla chłopa — chcemy ich rzucić na 
wieś w pewnym określonym okręgu i 
przez kilka la t utrzym ywać ich przez 
państwo tak, aby mogli wykazać gmi­
nie, że są poży teczuynii ludźmi. Że o- 
płaei się przejąć ich na budżet gminy.

Rewizja poglądów na u- 
bezpieeztnia społeczne 1
Jeżeli idzie o zagadnienie ubezpie­

czeń społecznych, to chcemy przepić 
w adzić rew izje obciążeńwzaki esie śu la 
dczeń przcdewszystkiein pracowników 
umysłowych, oraz przeprowadzić ob-

il.iicn referentc pula pum. tlietizifckieso
Bez najmniejszej wątpliwości przyj­

muje te  wszelkie dane faktyczne, które 
na plenum przedstawił premjer, a na 
komisji minister skarbu.

Że rzeczywistość jest dość ciężka, 
to nie jest dla nas rzeczą nową. Jeżyli­
byśmy mieli jakiekolwiek zastrzeżenia, 
czy poprawki do przedstawionego nam 
przez rząd stanu rzeczy, to  co najwy­
żej zastizeglibyśmy się lekko przeciw 
może zbyt patetycznemu charakteryzo­
waniu sytuacji w chwili obecnej. Nie 
sądzę, byśmy byli obecnie w takich 
czasach, jak wówczas, gdy walczyli­
śmy o niepodległość, lub o danie pań­
stwu zdrowego ustroju w  maju 1926 r.

Jako stary poseł do starego ministra 
powiem spokojnie, że jestem zawsze 
ciekaw dopiero drugiej mowy każdego 
rządu, bo pierwsza mowa jest zwykłe 
bardzo piękna i nawet bardzo wzrusza­
jąca. Pierwsza mowa zwykle zawiera 
stwierdzenie stanu rzeczy i to  jest Hai­
ti ięcej prawidłowe, a w danym razie 
bardzo ściśle 1 zupełnie prawidłowe. 
Następnie taka pierwsza mowa zawiera 
zapowiedź, co dany rząd lub minister 
zamierza zrobić, ale ja jestem ciekaw 
dopiero drugiej mowy i to  pod jednym 
warunkiem, a mianowicie, że będzie za­
wierała nie nową zapowiedź, lecz spra­
wozdanie z wykonania pierwszej.

Jeżeli w drugiej mowie ministra sły ■ 
szę powołanie się na pierwszą i stwier­
dzenie, co z niej zostało wykonane, to 
uważam, że jesł to mowa świetna, pizy 
czem nigdy nawet nie będę wymagał, 
żeby wykonanie było aż stuprocen­
towe. i

Najszczerzej życzę rządowi i mini­
strowi skarbu, by udało im się zrealizo­
wać co, co mówili i w tedy napewoo 
nie będzie im się szczędzić nietylko p o - ' 
klasku, lecz dalszego zaufania i dalszej 
pomocy, o ile się o nią odwołają. j

Spotkaliśmy się tu rzeczywiście w 
dość szczególnych okolicznościach, ja ­
ko ten nowy parlament i nowy rząd. Je 
steśmy w stosunku wzajemnego do sie­
bie zaufania, ale że nikt się sprawą 
pełnomocnictw tak bardzo nie zachwy 
ca, to  zupełnie pewne. Jesteśmy nową

Izbą w nowym ustroju państwa, który 
sobie niezmiernie wysoko cenimy i 
chcielibyśmy, żeby każdy z organów, 
każda władza państwowa, przewidzia­
na w t” m ustroju, cieszyła się w społe­
czeństwie należytym autorytetem i za­
ufaniem.

Dlatego też Sejm musi. a  jest to  je­
go prawo i obowiązek, stanąć na od­
powiednim poziomie w  opinji społe­
czeństwa. Uważam za zupełnie zrozu- 
m f to ostrożne traktowanie, jakie za­
uważyłem u niektórych mych kolegów, 
sami go zagadnienia pełnomocnictw.

1 ważam jednak, że są momenty, w 
których troska o dobro państwa zaj 
muje pierwsze miejsce.

Żądanie w tej chwili pełnomocnictw 
jest rzeczą przea nas niekwestiono­
waną.

Lecz mamy tu dwa zągadnienia: 
sprawę szerokości pełnomocnictw i ich 
długości

Szerokość jest określona brzmie­
niem ustawy w sposób — mojem zda­
niem —  prawidłowy. Chodzi o zakres 
spraw gospodarczych i finansowych z 
wyjątkiem zmiany rozporządzenia z 13 
października 1927 r. o stabilizacji zło 
tego. Ten wyjątek bardzo nam odpo­
wiada ł, gdyby go nie było, to  muszę 
pow iejzleć, że nie mógłbym stawiać 
wniosku o udzielenie pełnomocnictw. 
Odpowiada nam zrównoważenie bud­
żetu bezwarunkowe i nierozkładane na 
dhrzszą przestrzeń, jednem zdecydowa 
nen., pianowem pociągnięciem. Bar 
dzośmy się ucieszyli zapowiedzią, że 
przy ewentualnych krokach, związa­
nych z procesem oddłużenia, rzad za- 
gierza unikać tego, by premjowam by­

li p ftnicy opieszali.
>orawa błędów i usterek aparatu 

skarbowego nie jesł dla posłów z. daw ­
nego Sejmu rzeczą nową. Rząd przyjął 
V. tedy^ zobowiązania poprawek w tej 
dziedzinie w ciągu roku Mówca prze­
to dc ...aga się zawiadomienia Izby, jak 
spełnione zostały zapowiedzi, dane w 
tej sprawie.

Je^ną rzecz pan minister Kwiat­
kowski zaakcentował —  mojem zda­
niem zbyt słabo może, „ mianowicie

kwestję taryf kolejowych. Nie jesł to 
izecz taka prosta, jednak pam.ętać mu­
simy o tern, że koszty transportu sa tak 
ogromnetn obciążeniem i takim kamie­
niem na drodze do obniżki cen. że 
wsrod wielu artykułów obniżenie cen 
produkcji jest rzeczą daleko mniej w a­
żną, niż obniżenie cen transportów. Ce­
na transportu jest taka, że czasem na­
wet wyciśnięcie największych ustępstw  
od producenta, nic prawie nie daje 
konsumentowi.

Jeżeli ucieka się od kolei do koni. to  
znaczy, że taryfy kolejowe są zawyso- 
kie. Nie można tu uważać własnych 
kosztow kolei za jakieś „tabu“. Jeżeli 
własne koszta kolei są zbyt wysokie, 
to trzeba je obniżyć, aby można było 
obniżyć taryfy. Przyjmuiemy chetnie i 
gorąco to wszystko, co mówił pan mi­
nister o obniżce cen przemysłowych, i
0 wzięciu się raz jeszcze za bary z do­
ktryną sztywnych cen kartelowych. Mu 
simy jednak namiętać, jak to  było już 
raz z ankietą w tej sprawie, ja t było 
tiudno wyciągnąć te  rzeczy na stół 
Rady Ministrów i jak po tern z tego 
niewiele wyszło. Bedziemy więc cze­
kali wykonania obecnej zapowiedzi w 
szybkiem tempie i !eszcze raz w szyb- 
kiem tempie.

Pan minister potępił bardzo silnie
1 odżegnywał się od inflacji. Użył tego 
terminu, posługując się zarazem bardzo 
trafną figurą stylistyczną, mówiąc mia­
nowicie o bieganiu na krótkich szczu­
dłach. Następnie znowu potępił defla- 
cję. a stylistycznie nazwał ją pełzaniem 
na czworakach. W yrzekając się obu 
tych rzeczy, zapowiedział pan minister 
nam coś trzeciego, lecz tym razem już 
tylko pod figura stylistyczna, mówiąc 
mianowicie o chodzeniu na prostych 
nogacn. ścisłego jednak określenia nie 
otrzymaliśmy.

Nie znalem jeszcze ministra 'karbu, 
któryby nie powiedział, że to. co on 
robi, jest właśnie chodzeniem na pro­
stych nogach. Narazie więc mamv ty l­
ko zapewnienie, że pan minister odrzu-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4-TEJ). 
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niżkę odsetek od zaległości ubezpie­
czeniowych, wreszcie przyśpieszyć 
kom peks prac nad reform am i zas&d- 
nlczemi w dziedzinie ubezpieczeń spo­
łecznych.

Taryfy, ulgi dla ziem 
wschodnich

Obecnie opracowuje się  obniżkę ta ­
ry f  kolejowych. Bierzemy przedewszy- 
stk iem  pod uwagę przewóz surowców 
i płodów rolnych, ponieważ nastąp iła  
wielka zasadnicza zm iana pomiędzy 
w artością -surowców i płodów rolnych 
a kosztam i ta ry fy  dawniej ustalonej. 
Po drugie, idzie o ta ry fy  odległościo­
we

| N a wschód od Im ji W isły mamy 
obszaj, k tóry  praw ie nic nie konsumu­
je  i o którym  się zapomina. Do tego 
obszaru trzeba dotTzee tak, jakgdyby 
to był obcy rynek, który nasz własny 
przem ysł powi den zdobyć dla siebie.

Kładziem y specjalny nacisk na tar- 
ry fy  odległościowe, ponieważ zdajemy 
sobie sprawę, że gros naszej produk­
cji przemysłowej skoncentrow ane jest 
na jednym krańcu południowo - zacho 
dnim Rzeczypospolitej i że taryfy  p o ­
dnoszą niesłychanie ceny towarów.

Obni.ka Len kartel3*ych
Pragnąc przejść organicznie do pe­

wny ch skomplikowanych zagadnień, 
powołujemy komisję ankietową, k tó re j 
polecamy zbadanie kosztów produkcji 
i sytuacji w 6-ciu karte lach : węgie], 
żelazo, cukier, papier, n a fta  i włókien­
nictwo.

Zasadnicze nasze nastawienie pole­
ga na obniżeniu cen kartelowych z 
tem jednakże- zastrzeżeniem, iż jesteś­
my przeciwni temu, aby zawiązać o- 
czy, wziąć do ręki cep i młócić te ee- 
<Ą.

Przeciwko etatyzmowi
Idziem y na ograniczenie działalno­

ści etatystycznej. Jeżeli państwo 
przychodzi do działalności, k tóra z je ­
go punktu w idzenia —  wielkiej poli­
tyk i —  nie ma żadnego sensu, jeżeli 
wciska się do domu obywatela, do je­
go małe-i pracy, dew aluuje jego rolę, 
jeżeli obdarza go ustaw iczną nieufno­
ścią, jest przekonane, że samo to  za­
dań e wykona lepiej, a wy konywa go­
rzej tam  musi być postawiona zasieka 
z d ru tu , by mimo woli tam m e dotrzeć. 
Tam, gdzie jdzie o zagadnienia wiel­
kie i zasadnicze (Gdynia, produkcja 
związków azotowych) ram w ielka ro la 
gospodarcza państw a powinna się wy- 
ładowy wać.

Redukcji podatków 
nie bedzie

P au mm i*ter skarbu zapowiedział, 
że domagać się będzie usunięcia nad­
m iaru przepisów, zbędnych zarządzeń 
i s ta tystyk , rew izji przepisów skarbo­
wych, składających się z całego legjo- 
nu podatków do każdego zasadnicze­
go podatku.

Stwierdzam jednaK. że nie mo­
gę iść na jakąkolwiek redukcję 
podatków.

Wznowienie egzekuc i na­
leżności i wierzytelności

N a w arsztacie pracy znajduje się 
obecnie spraw a wzmocnienia sankcyj 
w egzekwowaniu należności i wierzy 
telnośei.

Jeśli w ciągu la t czasem weksel 
czy czek, nie może być wyegzekwowa­
ny, a kredytodaw ca nie może powró­
cić do swojej wartości, jeżel: stoi te ­
mu na drodze tysiące przepisów, to  
musimy powiedzieć, że to nie je s t o- 
chrona dłużnika, tylko to .,est dzia­
łanie na jego szkodę.

Pełnomornictwa
Pierwszy krok ma być dokonany 

na zasadzie pełnomocnictw.
W edle najsumienniejszych obli­

czeń, okreś'ilibyśni> niezbędny tea-nin 
na czas do 15 stycznia 1936 r. zabez­
piecza to całkowitą możność izb wg ą 
du pełnego w akcję dekretową. Na
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Poiret zakłada 
kabaret

(la) Rzadko się zdarza, by czło­
wiek spadł z takiej wysokości, jak Pa 
weł Poiret. Człowiek, który przepisy­
wał miljoflom kobiet ich strój, Jako 
udzielny król mody, dwa razy do ro­
ku, upadł lak nisko, że jako ofiara kry 
zysu w roku uoiegłym pobierał zasi­
łek z funduszu bezrobotnych. Również 
nie często bywa jednak, aby człowiek 
w  jego wieku, a Poiret nie należy tio 
najmłodszych, z takim uporem bronił 
się przeciw ciosom losu, jak właśnie 
on

Próbował najrozmaitszych zawo­
dów, by się wydostać spowrotem na 
powierzchnię. Pisał książki i artykuły, 
ale te nie przyczyniły mu pnpula-no 
ści. Jakkolwiek konkurenci obiecywali 
mu złote góry, by tylko wstąpił do ich 
przedsiębiorstw, jako kierujący dyr Jk- 
tor, mimo to Poiret nie zgodził sie.—' 
Zbyt długo był niezależny.

Pr^ez pewien czas usiłował zapo 
mocą kapitału amerykańskiego zalozyć 
duży dom mody w New Yorku. Roko­
wania na ten temat rozbiły się, gdyż 
Poirei był dla Amerykanów za stary. 
W kraju, gdzie ludzie zużytkowują 
się tak szybko, nie chciano sobie wyob 
razić by człowiek pod sześćdziesiąt­
kę był zdolny do nadzwyczajnych 
przejawów energji. Nie myślano t a n  o 
tern, że bardzo wielu Francuzów dopie 
ro po sześćdziesiątce ujawniło nadzwy 
czajne zdolności.

ODRODZENIE KABARETU
Poiret jest nawskros Francuzem.— 

Był on nie tylko człowiekiem tw ór­
czym w zakresie mody, ale wogóle ar 
tystą. W paryskich kołach towarzy­
skich pamięta ią jeszcze doskonale

Parowiec rzucony przez burzą na brzeg
13* P r z y  g ry p ie ,  p rz e  

Z i ę t > e n i u ,  s t o s u j e  
się tabletki Togal.Powe 
duj«3 one s p a de k  go­
rączki i przynoszą ulgę.

0 Kec n ie  c e n i  z « i ż o iu  Zł. 1.50 z i  ru rk ę .

W WIRZE STOUCY

-  ■- ■ 1

W czacie os ta . n ie j burz* n.a m orzu ~Pót noeneni został francuski parowiec ,, A <1 r a i ' '
brzeg. Z załogi n in t nie u trac ił życia.

koło K lappholtthal rzucony- na

K K 0 L K L U B Ó W  N O C K Y C H
(la) Komisarz M orton z lomdyń- 

sKiego Scotland Y ardu przeczuwał że 
spo ti a go przykrość gdy został zapro 
szcmy n a  konferencję do swego szefa. 
S ir H e ib e rt uchodził wprawd-.ie na-

Podwójne życie oficera policji
SKRYTKA

ogół za. miłego przełożonego, ale gdy 
przedstawienia teatralne reżyserowane sję okazywało, że jego podwłauni ma- 
przez niego, (idy jednak rozeszła się -tak. niepowodzenia, staw ał się cza 
wiadomość, że chce on zapoczątkować gai„,- ^Amiły,
erę odrodzenia francusKiego kabaretu, 
przyjęto to  dość sceptycznie. Kabare. 
uchodzi we Francji za sztukę już mart

To samo było i tym  .azem . że w 
klubach nocnych nie wszystko od.by-

całą jego wspaniało- się tak  ja] w a ta k M n e j szkół­
ce popołudniowej, to  nie ulegało war­wą. Musichall z 

ścią i rewja polityczna zniszczvły zu­
pełnie zamiłowanie do kabaretu. Poze- 
tem gwiazdy i gwiazdory naorawdę 
wielkiej klasy są tak zepsuci przi z 
film i rewję, przyzwyczajeni do takich 
gaż, że już z tej przyczyny trudno my 
śleć o prosperowaniu kabaretu, które­
go rozmiary z natury rzeczy winny 
być ograniczone.

Poiret .mał zamiar stworzyć staro­
francuski kabaret, ale już sprawa sali 
zdawała się czynić całą imprezę niewy 
konalną. Jakkolwiek w Paryżu jest wie 
le sal pustych, to  jednak właściciele 
ich stawiają odrazu tak wygórowane 
warunki, że zbankrutawany król nie

stanosz. W liście było napisane, że 
Goddard je s t pizem j talkiem, kokainy 
i  że zainteresow any je s t finansowo 
w szeregu klubów. Jeżeli przyczynia 
uę do zam ykania innych, tc  czyni to  
ze względów konkurencyjnych.

Pożarem w liście zaw arte były je-

W  DOMU 
WYM

TOWARO-

Gdzie nowy hymn narodowy
Gdy wiosną r.b. Express ogłosił dnicy K oniisarjatu , chodząc 

pod protektoratom  A kadem ii konkurs 
na hymn narodowy wszyscy odrazu 
przepowiedzieć, że m ateria ł nadsyłać 
będą grafom ani. Oburzał się Express, 
piał, że w łaśnie nadchodzą same arcy­
dzieła i ju ry  będzie miało tylko jed­

zą bez-
płatnem i biletami do kabaretów  i re- 
•wij, doszli do wniosku, że teksty są 
niedość dowcipne i kulturalne. Za- 
dużo prostactw a, erotyzmu, pornogra­
fii....

T rzeba to zmienić. Korni sar ja t Rzą
ną tru d n o ść : jak i hymn wybrać ? Zda du zapór, i odział, że podniesie poziom 
wnło się, że po w ybraniu sobie bym- artystyczny  w teatrzykach. Skocze,

Isto tn ie  Goddard tego samego 
dnia opuścił swoje mieszkanie i  udał 
się ao  domu towarowego Seliridge.
Śledzący go, czekał półtorej godziny
przed dra—iami, nie chcąc wzbudzić . . . , _

szcze rożne inne rzeczy; me zbyt po- podfljrzff p(>czem wMaiaJf że atKl. raz rowmez K om .sarja t Rządu. Urzę-

“"“V * ■ yI Wyjazd cadyka
mężczyzny rzadko się zdarzają tak ie

nu, jnne przetłum aczym y n a  wszyst­
kie języki św iata i  roześlemy. Abi- 
syn ja , S.jam, Angl.ja i  Ja p o n ja  rzucą 
swe hymny do kosza, będą korzystać 
z pokłosia expressowego konkursu.

No i term in minął, a o konkursie 
ani dudu. Exprcss milczy, A kadem ja 
dudy w miech. M azurek je s t nieza 
grożony,

Jasne, że wypociny są tak  śmie­
szne, iż E xpress -nie odważa się ich 
wysuwać. Lepiej przemilczeć, zapo­
mnieć o imprezie.

L iterackie aspiracje w ysazuje te-

sexa-piosenki. monologi choć trochę 
pelicznc, będą konfiskowane. .

A dzienniki, które drukują sensa­
cyjne powieści niemoralne, niemądre, 
niemożliwe. Doskonali literac i ni( ma­
ją  co robić ze swe mi doskonałemi u- 
tworami —  nikt nie chce ich druko­
wać, a  tymczasem dzienniki zapełnia 
ją  swe szpalty  bzdurnemu, niezdrów e- 
nu powieścidłami. K om isarjat Rządu 
tem u z a rad z i’1 Zabroni się dzienni 
kom drukować złe powieści!

Śliczne zamierzenia. Równie real - 
ne jak  konkurs na hymn narodowy.

pliwości. W iadomo że można ta r .

Mortona w  szczególności.
Przeczytawszy anonim komisarz 

m e wierzył ani n a  chwilę w jego treść, 
ale jako sumienny u rzę ta ik  uznał, że 
winien badać i  ten  ślad, ja k  każdy

■nabyć kokainę, m orfinę i  inne środki inny. Polecił więc nagłe rew izja w tó-
cszałamiajace. W  siedmiomiliono- 
wem mieście, gdzie w dodatku nie o- 
bowiązuje przym us meldowania się, 
trudno  wszystko dokładnie skontrolo 
wać. Żeby jednak trzykro tna rew izja 
w trzech eleganckich nornych klubach, 
znanych ty lno trzem  urzędnikom  po­
licji, n ie licząc szefa, nie d a ła  żadne­
go rezu lta tu , a  goście w momencie 
wkroczenia policji p ili ostentacyjnie 
wodę sodową z sokiem, ro nie zdarzy­
ło się do tąu  nigdy i  było sm ntnem  
świadectwem, św iadczyło niew ątpn-

znych klubach, podezss gdy Go j  darda 
•zajął służbowo czem innem. W  dwóch 
wypadkach rew izja d a ła  pewne wyni­
ki, w  trzech żadnych. Dowodow nie 
było.

ELEGANCKI GOŚĆ 
W kilka (Lii później odwiedził Mor 

ton  w przebraniu te  trzy kluby, w  k tó­
rych  rew izja nie dała żadnych wyni­
ków. W ygladat na przeciętnego angiel 
skiego ziemianina, zapraszał wszyst­
kich do swego sto lika i płacił wyso-

i
w ypadki i  zastanaw iając się nad tern, 
komisarz M orton przypom niał sobie, 
że wspomniany dom handlowy posa­
da skry tk i. Wobec tego polecił spraw ę 
zbadać i dowiedział się, że istotnie 
poprzedniego dn ia  niejaki m i. Laug 
b lin  w ynajął jedną ze skry tek  Pod­
pis owego Laughlina wskazywał w yra­
źnie, że je s t to  pismo Goddarda. Zre­
widowano wobec tego sk ry tkę i  zna 
leziono tam  k ilka banknotów z tych, 
które M orton w przebraniu wydał w 
nocnych klubach.

A ron Szapiro siedzi u B onifra- W ołyniu zdezelowanego samochoau, 
trów. Zwarjował w edle wszelkich re- który kupili za 150 *ł. i przytaszczy 
guł. Je s t tak  zły, że gotów ugryźć na­
w et naczelnego lekarza.

A ron Szapiro pochodzi z Góry KaJ
w arji, gdzie m iał dom zajezdny.

G óra K alw ar ja  leży jak splajtow a­
ny bank, jak  kamień n a  drodze. Leży 
na całego.

K ryzys?
Cr kryzys? W cale nie spowodu kry 

zysu, ale spowodu cadyka. Umiłowa­
ny cadyk, który był chlubą, dumą, mi­
łością kalwaryjców, teraz icst objek- 
tem  tak ich  wyrazów że za dużo ła­
godniejsze otrzym uje się tydzień are-

mógłby się zdobyć na sam czynsz.
A Poiretowi udało się wreszcie t wie, że wśród uizedi lków znajduje 

znaleźć maleńka restaurację w Bois się Ktoś, kto uprzedza te  Kluby przed 
de Boulogne, urządzoną, w tak mod I rew izją.
nym ostatnio, stylu wiejskim, z koloro j ^  przecież M orton wiedział, że

kie rachunki, z portfe lu  wypełnione

weml obrusami i wielkim konunw em ,, oprócz niego, jego zastępcy i olicera 
w którvm stale płonie wesoło snory p0j1Cy jnefr0 G oaaarda, n ik t nie mógł 
stos drzew. 1 tym lokalu pows a . o zamierzonem przedsięwzie-
kabar Poireta. 1 cin. N a jego zastępcę n ie mogło paść

W stępu s ę nie płaci. Za skromną , . J S ' . T
cenę K  fran -  d rz^nu ję gość dobrą ^ r ż e n i e ,  gdyż M orton był z mm 
kolację. Z zapła, mych 12 .ranków w przyjazna od przeszło dw udziestu 
przypadają dwa na koszta produkcyj lad. Co do G cddard* .a s , to tie by 3 
artystycznych. Jeśli się weźmie pod u- człowieka bardziej znienawidzonego 
wagę, że przepełniony lokal mieści o- j przez handlarzy  śro lkam i oszałamiu- 
koło 75 osób, to  nie truano sobie obli- j jącemi, niż w łaśnie on. Go ldard spra
czyć, że honorarjutn 6— 8 występują 
cych artystów, nie jest przesadnie wiel 
kie.

WSPANIAŁY PROGRAM
W  ubiegłym tygodniu odbyła się 

premjera. Oczywiście miału ogromne 
oowodzenie, CO nikogo nie zdziwi, gdy j 
się zważy, że wystąpił świeżo po pow 
rocie z Ameryki Maurycy Chevalier. a 
Yvfctte Guilbert śpiewała swe realisty­
czne piosenki. Nie było żadnej scenki, 
ani podjum, a  występujący siadali w 
fotelu przy kominku. Pod koniec sam 
dyrektor opowiadał kilka bajek La Fon 
taine‘a, które sprawiły, że oklaski dłu 
go nie milkły.

Oczywiście wszystkie wykonawczy 
nie i wykonawcy nie biorą żadnych 
honorarjów od Polreta, gdyż są z nim 
od lat zaprzyjaźnieni i to  zapewnia ka 
baretowi powodzenie na dłuższy czas. 
Trudno o niepowodzenie, gdy nie trze 
ba płacić żadnych gaż i tej oKoiiczno- 
ści zazdroszczą Poiretowi wszyscy dy 
rektorzy teatralni Paiyźa.

wił, że C arna M aud ota zym ała pięć 
la t w ięzienia i za jego przyczyny 
zam knięto trz y  kluby nocne, przyczem 
sam został ciężkc ranny. 
KRY M INA LISTA  Z ZAMIŁOWANIA

Pomi.ia.iac tam te  rzeczy, God ia rd  
był człowiekiem, zamoznym. Prócz ga­
zy, k tó ra  wynosi zaledwie szesnaście 
funtów  tygodniowo, je s t on właścicie­
lem pięknego dom ku w Woolwich, po­
siana -m erykański samochód luksuso 
wy i zawód swój wykonywa z zam i­
łowania. Gdy przed pięciu la ty  o trzy­
m ał duży  spadek i  opo11 radał o tern 
swoim przełożonym, spuaziewał się 
Moirton, że w ystąpi ze służby, jako 
człowiek niezależny, Jednakże God 
d ard  nie mógł się na to  zdecydować. 
N ie mógł żyć —  ja k  w ie ra z ił  — oez 
polowania n a  przeitępcow.

Kom isarz Morton siedział teraz 
p rzy  stoliku i  czytał u s t  anonimowy,

go banknotam i dziesięciofuntowemi. 
Jakkolw iek początkowo patrzano nań 
z nieufnością, to  jednak nieufność ta  
znikała, gdy podochocony opuszczał 
lokal, a nic nieprzewidzianego się nie 
zdarzyło W następnych om ach  był 
M orton częstym  gościem, tych lokalów. 
P łacił duże rachunki, przenosząc s.ę 
z jednego klubu do drugiego, ale p ła­
cił je  bunknotami 10-cio funtowemu 
Num er każdego z  tych banknotów 
n ia l  starann ie zanotowany.

Przez cały te r  czas lioodard  był 
za jęty ozem innem. Peiwnego dn ia zja 
wił się u swego przełożonego i  zapy­
ta ł go w prost, czy popadł w ciełaskę? 
M orton czynił sobie już w yrzuty  spo- 
wodi. niesłusznych podejrzeń, Gdy 
Goddawd dodał, że jeżeli isto tn ie po­
padł w niełaskę, gotów je s t wnieść po 
danie o dymisję.

T a naawrażliwość -wzbudziła w 
H orton ie uśpione już podejrzenia. P o­
stanow ił ^próbować zaskoczenia i bru 
ta ln ie  podsunął G oidardow i pod nos 
anonimowy list. Oburzony God Lard 
poprosił o przeprowadzenie u  niego re­
wizji domwej, jakkolw iek —  jako u 
rzędnih angielski —  dobrze wiedział, 
ze tak ie j rew izji r ie  •wolno przepro­
wadzić bez nakazu sądowego. P odej­
rzenia Moi tona wzrosły, polecT więc 
urzędnikow i innego departam entu  śle­
dzić G oddarda, w  przekonaniu, że je­
śli ten  je s t winien, będzie się s ta ra ł 
usunąć ze swego mieszkania dowody

P o  aresztow aniu i  przesłuchaniu 
Goddard zaprzeczył wszystkiemu, do­
piero p izad sądem zdecydował się u a  jZj-u 
zeznania.. Okazało się, że n igdy n ie Cadyk z Góry K alw arji był taką 
otrzym ał żaaucgo spadku, a  w loka- atrakcją , że rocznie przyjeżdżało doń 
nocnych ODłacano go drogc, dzięki cze z pielgrzymką przeszło 
mu doszedł do poważnego Konta han- pół m iljona
kowego w wysokości 90.030 tun tów  p0bożnych ehasydów. Połamane guai- 
szterlingów. ki, rozbite półmiski sprzedawano na

Skazano go n a  12 la t przymuso wagę złota, jeśli ,te przedm ioty na le­
wych robot. żały do czcigodnego rebe. A oszuści

 O  czyż nie sprzedali w miasteczku na

li końmi za
15.000 zł.

wmówiwszy w ludność, że tem auitem 
jeździł cadyk z Góry.

Ruch turystyczny Jo  cadyka był 
kopa nią złota dla całej K alw arji. Ma 
sa sklepów, jadłodajni, domy zajezd 
nr. —  wszystko to  miało sens i dawa 
ło dochód póki rebe magnesował

Obecnie cadyk wyjechał do Pale- 
stynyr na stałe. W yłuskał ze ścian;* 
swego domu kam ień, k tó ry  ongiś przy 
wiózł z Jerozolim y z m uru płaczu — 
razem  z kamieniem opuścił Górę Kai 
w arji na zawsze. Postanowił dokoń­
czyć żyw ota w Palestynie.

I  p la j ta ! K olejka grójecka taska 
puste wagony, żaden kundel do Góry 
nie jedzie. N ik t w kram ach nic nie 
kupuje, w wy kwintnych restauracjach 
nie nie je. Gdzieindziej kryzys może 
się skończyć, tu  cadyk nigdy nie wró­
ci. S; tnacja bez wyjścia. K arol

----- CCO»l------
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któ ry  przed chwilą przyniósł mu li- swej wuiy. 

k n r M H  H r m n n w  1 1  m  m

Kawaler L^Eon—Kobieta mimowoli
Legendarne postacie są  obecnie 

rzadkością, niem a już dziś ani błęd­
nych rycorzy, an i rom antycznych W  ca1 
terów, an i ciekawych typów w rodza­
ju  kaw alera d ‘Eon Dlatego też powo­
dzeniem cieszą się książki, k tóre przy  
pominą ją  czytelnikom  dzieje tych 
aw anturników , uw ijających się na 
dworze francuskim  za panowania 
„K róla słońca' ‘ , lub rządów znienawi­
dzonej A ustrjaczH  Marj.i Antoniny. 

Gdy ukazały się n a  półkach parys-

ta  o trzech mieczach zawisła nagle 
nad jego głorwą i  rok iten oka mł się 
d’a  niego fa ta lny

znalazł u siebie K aw a1 er d' Eon oka­
zał się za mało reprezentacyjny, by 
móc w nium stanąć przed, oblicze kró­
lowej.

Mauemoiselle B oran , garderobia • 
u a  M arji A n to iin y  wzięła n a  siebie

K toś wspomniał o istn ieniu  Kawa- obowiązek doprowadzenia s tro ju  kaw a 
lera ciekawskiej królowej, k tó ra  wręcz j lera do porządku i ułożenia jego cha 
zażądała, by je j przedstawiono szlach rak te ru  na modłę panny z dobrego do

aie w s tro ju  niewieścim. K aprys mu skrom nej i posłusznej. Pierwsze
królowej okazał się rozkazem, kaw aler 
d ‘Ecm w r . 1777 rozstał się nazawsze 
z męskim strojem . A było ta  cak: Lu­
dwik XV rządził F ran c ją  a  Ludwi­
kiem, królowa, ona w ystarała się, by

kich księgarni — „Pam iętnik i kawa- doręczono kawalerowi d ‘Eon rozkaz
lera d ‘ Erni odrazu zainteresowały czy 
■teł nitów .

K aw aler d ‘Eon żył i  używał poza 
granicam i F rancji. Skończył w łaśnie 
50 wiosen i  niezbyt św*eżą m ał 
tw arz, hulanki wyryły sw oiste piętno, 
zgasiły ogień w oczach, kaw aler d ‘Eon 
nie miał j-uż w sobie nic dziewiczego. 
Uodzień zrana wyjeżdżał konno n a  
dłuższe spacery, bo mu lekarz kiedy ś 
zalecił ruch n a  świeżom. powietrzu, 
by m u starość przedwcześnie nie dała  
znać o sobie zdradzieckieni „s trzy k a­
n iem " w kolanach. ,

W  r. 1777 przybył do F rancji. Da­

n ustępujący w  imieniu Króla:
.,W imieniu K ró la  rozkazuje się 

Karolowi - Genowefie - Ludwice - Au 
gustowi d ‘Eon de Boaumont poczucie 
m undur dragona, k tóry  nosi i włożyć 
prz; od7iowek niewieści, z surowym za 
kazom ukazywania się  w granicach 
królestwa w innym  stro ju , jak  tym , 
który przystoi niewieście. D an w  W ar 
sa lu  27 sie rpn ia 1777 r ."

Cóż m iał począć nieszczęsny kawa 
ler. W V ał ze sm utkiem  powiedzieć 
.„sodit" niż gnie długie la ta  w Basty- 
lji za nieusłuchanie i ozkazu.

Ale... przyodziewek niewieści, jak i

zadanie spełniła jako  tako, drugie oka 
zało się trudniejsze do wykonania, ro  
g a ta  dusza K aw alera nie chciała się 
nagiąć do nowej roli.

A oto ury wek z jego listu , jaki 
wystosował do  hr. de Yergeunes z do-

valiere d ‘Eon‘‘.
'tw ardy  szlachcic m usiał raz na za­

wsze zrezygnować ze swej męskoś< i. 
Drogo go kosztowała t a  m s-kanni a, 
łn> o to : ,

„P rzez pięć miesięcy n ie  włada 
łam. połową ciała, cierpiałam  o- 
kropne bóle reum atyczne, nie da­
w ały  mi one spokoju ani w dzień, 
an i w nocy. Podobno nabawiłam 
się te j choroby spowodu; zmiany 
try b u  życia. Nie mogłam wszak 
polować, jeździć konno w moim 
stro ju , gdyż cały W ersal, ba cały 
Paryż zbiegłby się, żeby mnie uj-

ca mego nędznego ży c ia" .
K aw aler d ‘£on  pozostał jednak w 

swych robronach kobiecych i  rozmy­
śla) po całych dniach o dawnych do­
brych czasach gdy mógł swobodnie 
pić, polować, hulać.

Co dziwniejsze jednak, że gdy re ­
wolucja obaliła wszystkie rozkazj kró 
lewskie, K aw a’e r  d ‘ Eon nie przyw­
dział swego męskiego stro ju . P rzy ­
zwyczaił się może do sukien, kobie­
cych, może lękał się w tak  podeszłym 
■wieku znów- zmieniać tryb  życia, może 
lękał się odpowiedzialności polityez-

uiesieuiem o swem nieszczęściu.
(rPo Opatrzności, K rólu i jego 

m inistrach panna B ertin  będzie 
■miała najwięcej zasługi w przy­
czynieniu się do mego cudownego 

naiwrói enia‘ .
L ist ten  napisany  z wisielczym hu 

motrem zakończył tak i oto p odp is :
Jeszcze przez pewien czas K aw aler 

d ‘ Eon.
Pięć miesięey minęło, od tego cza 

su i z Wrersalu poszedł w św iat list, 
pisany ręka kaw alera1 d ‘ Eon, ale już 
jako  kobiety. W szystkie końcówki
były żeńskie, & podp-s głosił „L a che-

nej, a może było już mu w tedy wszy 
rzeć. Jeszcze to  nie koniec moich I s tko jedno... A p a tja  ogarnęła zadzior 

nieszczęść. Jestem  za uboga, aby | żystego niegdyś K aw alera, 
móc zapewnić, sobie jaki -taki kom- Przez trzy ła ta  zamieszkiwał u ni‘> 
fort w mojem nawom życiu. Po- jakiego W illiam a Bouning‘a  na Wil- 

trzebowałabym  koni, powozu, s łu ż -  ilnan .  S treet i an i ton gentlem an,
by a wreszcie
ków bez końca, by móc wyjść im 
ulicę' ‘ .
W  tym  duchu następowały dalsze 

m olestowania nieszczęsnego K aw a’e- 
ra  by mu jiozwolono nosić ubranie 
męskie codziej i  używać zaleconego 
mu przez lekarzy ruchu, a  ty lko w nie 
dzielę

' *      ~ - - o i
sukien i  gałgain- f ani  jego żona n ie domyślili się, że za­

m iast spokojnej starów inki, goszczą 
pod siwym dachem  sławnego K aw alera 
d‘Eou.

A  jednak niejaki K aw aler Degesres 
na piśm ie stw ierdził, że chociaż uwa­
żał za życia Madwnoiscllc d ‘Eon za 
kobietę, zmienił po jeji śmierci zdanie

i św ięta wdziewać kukańe nie- tym  względem. Stwierdzał to  ka-
wieście. „Panie, w yjednajcie m i tę  , tegorycznie n a  piśmie.

N aj bardzie; jednak kompetentne muławkę, a  będę was błogosławię do kof

siało być świadectwo pośm iertne chi­
ru rga  (o p e lan d - a z d a tą  23 m aja  ł s l o  
roku. Stw ierdził on, że me było zaa 
n jc h  podstaw  do uw ażania kaw alera 
d ‘ Eon za  kobietę m iał to  być bowiem 
stuprocentow y mężczyzna.

K aprys frywolnej królowej ume- 
szczęśłiwil pełnego radości życia Ka
w aleta Ą‘ Eon, a  e pa ł M lu rp t d<> r o _

zniaifych plotek i  domysłów. Powsta 
ły w początkach X łX  wieku niezliczo 
ne powieści i rom anse fantastyczne 
na tem tle.

K .iążka , k tó rą  obecnie rozchwy­
tu ją  w Pary u lo  są  pam iętniki, ja ­
kie w  połow ie ubiegłego stu lecia  opu­
blikował E r. Gailłardet, Pam ięta ki 
te  są  o p a rte  n a  autentycznych, nad 
ziwyczaj cii kawych dokumentach, o- 
św irtla jących życie człowieka, który 
mus ał stać się kobietą mimowoli. B aT 
dzo być i noże że jak aś  wytwórnia fil­
mowa skorzyst i z nich, by stworzyć 
scenarjusz. Byłby k , Eńn, w których 
w jzyskanoby motywy oparte ua da­
nych his oiycznych, a przypom inają­
cy polski „Czy Lucyna ro dziewczy­
n a "  ? T JInga.
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6. E S h a w  t ł o m a c z y  
Przykrość „Prosto z mustu"

Żydowski „Nasz Przegląd" przyno­
si artykuł G. Bernarda Shawa, p. t. 
„Swiaua nad Abisynją". Feljeton ten 
jest jakgdyby komentarzem do „Listu 
Otw artego" ogłoszonego przeż Shawa 
w „Timesie". Jest tam np taki passus, 
przemawiający do przekonania:

Wielka Brytanja w olbrzymiej 
swojej większości jest państwem 
kolorowych ludzi. Gdybyśmy do­
pomogli Wiochom do zwycięstwa, 
naraziliby śmy się na nieoezpieczeń 
stwo wywołania w Afryce groźne­
go niezadowolenia Źle przysłuży 
nam się to w Indjach, aczkolwiek 
Hindusi patrzą na murzynów jesz­
cze bardziej zgóry, aniżeli W łosi 
Gdybyśmy natomiasr pomogli ne­
gusowi do zwycięstwa, wówczas 
narazimy poważnie prestiż biaiej 
rasy i tak już nadwjTezony mand- 
żurskiemi zwycięstwami Japonji 
wbrew całej Lidze Na-odów. Tc 
rozważania są o wiele głębsze, ani 
żeli kana> Sueski!...

Potem następuje bardzo dużo roztrzą 
sań na temat: co właśnie zrobić z tą 
Abisynją, wreszcie hamletowskie: ,.Bić 
albo nie być" dla Negus?..

Otwarcie sesji sejmowe!

Myślę, że negus musi walczyć.
Gdyby nie walczył, jego plemię za- 
ofl id'  go, jako tchórza. Na dtu/szą 
mete musi jednak zwyciężyć Euro­
pejczyk.

I Europu oedzle popierać bia­
łego człowieka choćby nawet uda 
wała, że naciska nu Mussoliniego.
Musimy Włochom pozwolić, aby 
zniszczyły nieprzyjaciela. Jeżeli b o - . m u s ia j 
wiem nie nprzątniemy tego wojow

Prom je r M aajan Zyndram. - K ościał kcwskii odczytuje exposc. ,V głębi s ied zą  członkowie gabinetu.

Ablsyńczycy mieszt ajq o Rzymie
Gdy w Abisynji zagrały arma­

ty dalsze kurtuazyjne stosunki dy­
plomatyczne italo -  etjopskie mu­
siały się skończyć. Hrabia Vinci 

opuścić Addis - Abebę,
W,en- nit i « .  ^  p o m j _
niczego plemieniu Br*>* “tego, zabije u j  ,
oik nas Musimy Włochom zezwt ' mo to melntznd grupka młodych

\bisynczyków nadal zamieszkuje 
stolicę Włoch i spokojnie space­
ruje po jej ulicach, jakby nie było 
wojny, jakby krew czarnych pod­
danych negusa nie lała się w ich 
dalekiej Ojczyźnie.

lic, aby uprzątnęli Danakilów — z 
tego samego powodu.

W  tych ostatnich zdaniach jest chy­
ba lekka przesada. W ątpię by „wojow­
nicze plemię górskie" w Abisynji, za­
grażało poważnie angielskim wyspia­
rzom

święty w 1931 r. Dziś rrtóżna oglą 
dać tych czarnych studentów, jak 
idą przez zielone zbocza Citta del 
Vaticano rozmawiając wesoło w 
siwym egzotycznym języku. Więk­
sza część tych młodzieńców jest 
coprawda poddanymi włoskimi,—  
gdyż pochodzą z włoskiej Erytrei 
ale są również między nimi „nie­
przyjaciele" poddani Jego Krulew

skiej Mości Haile Selassie.
Ci czarni semici noszą ubra­

nie kleryków katolickich: sutannę 
i płaszcze o białych wyłogach i z 
biatemi szerokiemi pasami.

A podczas przprw między wy­
kładami grają spokojnie te dzieci 
dalekiej Etjopji w kręgle, podczas 
gdy w ich Ojczyźnie krew się 
leje. ( in).

Czułości czesko-sowieckie
Rów-iolege z zaciekłą kam panią wieckich dziennikarzy w Czechosłowa- 

awyipolską n a  Śląsku Cieszyn:,., im c ;i; wizyta t? zacieśniła węzły przy-
,.bracia S łow ianie" d a ją  upust swym 
sympatjiim sowieckim. O statnio z o~ 
kazji dwutygodn'owego pobytu dzień 
nikarzy i literatów  sowieckich czuło­
ści te p rzybrały  tak ie  rozm iary, 
że w arto  się niemi zainteresować. Dob 
rze znana czeska tuba propagandowa 
agencja ,,Ceps“  rozsyłająca gratiso­
wo prasie polskiej swe biuletyny w 
ten sposób reasum uje rezu lta ty  wizy­
ty  soiweckiej.

„UCZUCIA SZCZEREJ 
P R Z Y JA Ź N I‘

Dwutygodniowy pobyt delegacji 
sowieckich dziennikarzy i literatów

jaźn i między Republiką Czechosłowa- 
cką a  Związkiem Sowietów. "Wielki 
dziennik polityczny ,,Linove N oviny‘‘, 
komentując wizytę sowieckich dzien­
nikarzy w Czechosłowrcji, podkreśla ją  
że po wizycie te j przyjaźni między 
Czechosłowacją a Związkiem Sowie 
tów pozostaje mocna i trw aia , a  to  
dlatego, że odpowiada wspólnym in­
teresom  obu państw  i dlaiego, żc prze 
pojona je st szczeremi sy inpatjaru . — 
Przyczyną tych sym patyj nie je s t lu- 
dowos. jednego i  drugiego państw a, 
iweiność ich narodów dla pOKojowej 
twórczej pracy. W szędzie niedocenia 
ne je st jeszcze historyczne znaczenie

w Czechosłowacji m iał nietylko Kultu reczywistości zaznacza wspom­
niane pismo —  że Rosja sowiecka 
wstąpiła n a  arenę światowej polityki 
jako czyuniK akty wny i sile i wadze

ralnc, aJe i  polityczne znaczt-iie. W 
tym czasie wym ieniono cały szereg prze 
mówień mię izy  pi zedstawicielam. 
pism sowieckich a przedstawicielam i 
społeczeństwa czecho - dowackiego i 
czechosłowackich instytucyj publicz­
nych. Szef delegacji sowieckich dziei. 
n ikarzy  i literatów , M. Kołcov pod 
kuniec pobytu w Czechosłowacji m u­
siał stwierdzić, że w  ciągu tych dwóch 
tygodni m usiał przem awiać 48 razy 
Oprócz tego mówili .niemal wszyscy 
uczestnicy wycieczki sowieckiej i wie­
lu przedstaw icieli Czechosłowacji. Każ 
de przemówienie przepełnione było u- 
czuciami szczerej przyjaźni, w każdem 
przemówieniu wskazywane na koniecz 
ność dalszej politycznej, ku ltu ra lnej 
i gospodarczej współpracy i w społpra 
cy celem zachowania pokoju w  E u ro ­
pie.

„ZASŁUGI C Z E S K IE ! POLITYK I

Także wielkie pism a czecho słowac­
kie w skazują n a  znaczenie w izyty so-

Na zakończenie mówi Shaw

Tymczasem podobno mamy iść 
na wojnę w interesie pokoju. Wszy 
stkie państwa należące do Ligi Na­

rodów mają uczynić to  samo. Aby się 
przygotować musimy jaknajszyb* 
ciej uzbroić się aż po same zęby.

Vickers i sir Bazyl Zacharów 
zakwitną, co się zowie. Uruchomię 
nie przemysłu wzrasta 1 za moje 
drobne oszczędności otrzymam po- 
dwóine oprocentowanie... Najlepiej 
określiła stanowisko nasze lady 
Houston’

— Do ciężkiej cholery z Liga Na­
rodowi

Istnieje w Rzymie kolegjum 
pontyfikalne ietjopskie, kolegjum 
to ma bardzo stare tradycje, a w 
kościele św. Stefana Abisyńczy- 
ków w jednej z krypt modlił się 
ongiś Karol Wielki. Kościół został 
odrestaurowany w 1933 roku wed 
ług starych 'wzorów a na marach 
umieszczono fragmenty antycz­
nych rzeźb, które odkrył podczas 
odbudowy.

Kolegjum zostało założone w 
1919 r. przez Papieża, rektorem 
jest obecnie Donat de Welle. W 
1928 roku zbudowano obok s ta ­
cji radjowej W atykanu nowie bu­
dynki szkome, zainaugurował ot­
warcie tych budynków sam Ojciec

GASNĄCY ŚWIAT WILNA

Ś. P. STAN ISŁAW  BUŁHAROW SKI
JAKO DZIAŁACZ SPOŁECZNY

mocarstwowej. Pod w ielu względam. 
rzeczywistość ta  jeszcze je st niedoce­
n iana. Pozostanie trw ałą zasług? cze­
chosłowackiej polityki zagranicznej, 
zasługą, k tó ra  należycie oceniona bę­
dzie dopiero później, że w odpowiedn. 
czasie uświadomiła, jobie nadzw yczaj­
n ą  doniosłość odnowionej aktywności 
sowieckiego m ocarstw a w działaniu 
międzynarodowem i, ze p o tra fiła  z 
nią połączyć Czechosłowację tnvałem i 
węzłarr i przyjaźni i  sprzymierzeńczej 
współpracy N ietylko Czechosłowacja, 
ale cała M ała E n ten ta  zyskuje n a  
swem bezpieczeństwie i  swych między 
narodowych wpływach, mogąc w  
swych dążeniach pokojowych opierać 
się obok dwóch zachodnich m ocarstw  
również o sprzym ierzone m ocarstwo 

i w schodnie".

Pożegnanie deiegacji sowiecki- h 
dziennikarzy i literatów  na gronem 
Czechosłowacji odbyło się w atm osfe­
rze przyjaźni w wielkim ośrodku prze 
myślowym Czechosłowacji, w M oraw­
skiej Ostrawie,

„N IE  TYLKO SŁOW IANOFIL- 
SK IE  . ."

Pięknemu cmentarzowi Rossa przy telskiemi żywota, będąc zwłaszcza za- 
bywa oto nowa droga, ośvweceńszvm miodu doskonałym przykładem ofiarne- 
kolom społeczeństwa wileńskiego, mo- go patrjotyzmu i niesłabnącego zapału 
giła: światowi prawników naszych u-j dla aktualnych potrzeb gnębionego w 
ty ła  szlachetna, tyle pamiętna starsze- i epoce caratu społeczeństwa, 
mu pokoleniu i inteligencji miejscowej Urodzony w Wilnie, z ojca urzedr,!- 
postać, niepospolicie zasłużonego dzia-., ka, ś. p. W acława Bułharowskiego, ci- 
k.cza w dziedzinie najżywotniejszych chegu działacza politycznego w okresie 
spraw kulturalno-oświatowych naszego Powstania Styczniowego, w mieście na

Wil-

Lokowanie skromnych oszczędności 
(ostatnio musiały wzróść jeśli dyr.
S z y fm a n  odesłał wszystkie tantjem y) u 
Yickersa wydaje się arcypiaktyczne w 
tych czasach, kiedy zawsze ktoś, gdzieś j 
z kimś się bije, a Yickers go uzbraja. BUENOS A IR ES. —  Opracowany

Co do lady Houston „Honny soit prcez konferencję m ediatorów  ostatc
qui ma) y pense". cany tekst tra k ta tu  pokojowego boli-

miasta, ś. p. Stanisława Bułharowskie­
go. Dźwigał on na swych barkach, za­
ledwie siódmy krzyżyk sw tgo, zapeł­
nionego, najlepszemi czynami obywa-j

Trakiat boliwijsko-uaragwajski

* 4  *

W  ostatmem „Prosto z mostu" czy­
tamy następującą pikantną odpowiedź 
redakcji:

CZYTELNICZCE Z LUBLINA.

Dalszy ciąg swego studjum o Mi­
ckiewiczu zamieścił Adolf Nowa- 
czynski w „Wiadomosciacn Llterac 
kich", gdzie otrzyma! wyższe ho- 
nora.jum, niż je mogło zapłacić 
„Prosto z mostu". Oto powód, dla 
którego ualszy c»ąg nie UKazai się 
w naszym tygodniku.

Jakież to smutne! Zawsze ten wpływ 
srebrników na rudych ludzi, nawet 
wtedy, gdy osiwieli. Wel.

wijsko - p a r ag rajsk iego  przedstaw io­
ny do aprobaty obu zainteresowanym  
państwom głosi m. in. że pomiędzy Bo 
liw ją i Paragw ajem  przywrócony zo­
sta je  pokój. N astępny artyku ł mówi o 
utworzeniu 3-kilomeTrowej s tre iy  zae- 
m ilitaryzowanej. Dalej zawarte jest

szem, gdzie też wybitnie się odznaczył 
di uh jego od lat młodzieńczych kr n- 
spirujący w tymże r 1863, a następnie 
wygnaniec dr. Maurycy Kleczkowski, 
z rodziną tego ostatniego, jako gimna­
zista wileński i następnie student Uni­
wersytetu W arszawskiego, pozostawał 
ś. p. Stanisław Bułharowski w nader 

post ano w i cnie, że jeńcy w ojenni bedą przyjaznych stosunkach, a była to naj- 
wydani. Dalsze a rtyku ły  przew idują ll;Piei znana rodzina z działalności swej 
podpisanie deklaracji o n ieagresji i I Ł'dagogicziiej i uspołecznienia w du- 
zobowiązaruo poddania pod trb itraż  chu obowiązkowości narodowo - oby- 
wszelkich spoi ów, dotyczących inter- watels,ki,ej- s « u ś - r  Si Bułharowski, 
p re .acji tra k ta tu . JUZ od la ^ .m łodszych  rozum, d zna-

„  . czeme potrzeby szerzenia oświaty i na-
W edłńg doniesień z L a Paz i A- rcdoWego uś^ adomienia w "rod kole- 

somption. tra k ta t ten nie spotkał się 
z aprobatą, ani ze strony Paragw aju  
ani ze strony Boliwji.

tiicy zgonu Adama Mickiewicza 
no,
ganizatorskim St. Burharowskiego, u- 
czciło uroczystym Wieczorem, w Sail 
Miejskiej, pamięć naszego Wieszcza. St 
Bułiiarowski, pozostając w stałym kon 
takcie z wieioma działaczami społecz­
nymi, z pośrod znanych pisarzy pol­
skich i uczonych, urządził w Wilnie, 
na cele oświatowe, popierane zwłasz­
cza przez inżyniera Władysława Mali­
nowskiego, odczyty, deklamacje dzieł 
poetyckich, a niekiedy i teatry am ator­
skie, szczególniejsze zwłaszcza powo-

Z  przemówień pożegnalnych wygło 
szonych przy te j okazji, n a  szczegól-

. . uą uwagę zasługuje przemówienie kiedzięki energii.znvm zabiegom or- ^ '  .................
zaturskim St. Burharowskh ? n rowllika w-rciecaa sowieckiej, literata .

Kolcowa, k tóry  m. in. powiedział, że 
najpiękniejszem  wrażeniem jak ie od 
nosi z  pobytu w Czechosłowacji, je s t 
szczera i Wielka miłość, z iaką wy­
cieczka sowiecka wszędzie się spotka 
ła. Dużo mówiło i się i mówi o starem 
słowian oi listw ie — powiedział Kol­
ców, które i tu  w Czechosłowacji na 
długo się wżyło. Naszym i  waszym 
obowiązkiem je st zapewnić wszyst 
kich Słowian w Czechosłowacji i R osji

— —

Konferencja morsKa
odbędzie sie 7 grudnia b. r.

LONDYN. — Bnlton Eyres Mon- 
selł, pierwszy lord  adm iralicji, pot­
wierdził oficjalnie w izbie gmin. iż 
.ząd  b ry ty jsk i zwrócił się do rządów 
Stanów Zjednoczonych, I  rancji,

"Włoch i Jap o n ji z zaproszeniem wzię 
n a  udziału w konferencji morskiej w 
Londynie, która rozpocznie się 2 grud 
n ia  r.b.

— »o«—

Olbrzymi pożar na luksusowym włoskim parowcu

J^rzy wjaździe do po rtu  A leksaudrja wybuchł na parowcu włoskim „ A u so n ia " , luksusowym sitaltku pasażerskim  
olbrzymi pożar. W szystkich -pasażerów i załogę zdołano wysadzić n a  łąd, jednakżo parowiec został zniszczony.

gów szkolnych. Pamiętam, jak jeszcze 
przed czterema dziesiątkami lat Bulha- 
ruwski potrafił, będąc już studentem 
Uniwersytetu W arszawskiego, oddz<a- 
!>wać na środowisko wileńskiej mło­
dzieży dobrej woli, w kierunku samo­
kształcenia się i zjednywania co­
raz to  szerszych kręgów mło­
dych ideowców. W ówczas dom 
jego czcigodnej matki cechowała go­
ścinność i sz. matronę przejmowała ra­
dość niepomierna, gdy, częstokroć kd 
kadziesiąt przyjaciół i znajomych uko­
chanego jej syna, zgromadzało się w 
nim na narady społeczne.

Nawiasowo dodajmy, że p. Bułha- 
rowska, licząca dziś już 86 lat wieku 
przebywa w Warszawie, gdzie od dhiż- 
szego ,uż czasu pozostaje pod opieką 
córki. Zanim St. Bułharowski rozpo­
czął studja w Uniwersytecie W arszaw­
skim wiele starań pokładał w organizo­
waniu uczniowskiej polskiej bibljoteki. 
Był prześladowany i poddawany nie­
raz rewizjom przez władze rosyjsk e

Z tego ostatniego powodu nie mógł 
dokończyć studjów prawnych w W ar­
szawskim Uniwersytecie, a uzupełnił je 
dopiero w dalekim Jarosławiu Był schv 
łek roku 1896-go, gdy na wyjezdneni do 
Rosji, w celu powyższym, a mając na 
widoku zorganizowanie komitetu I-ej 
wielkiej wystawy dzieł sztuki polskiej 
w Wilnie, złożył p. Bułharowski na re- 
ce, -nanego już od kilku lat dziakicza 
oświatowegu, p. Zygmunta Nagrodzkie 
go 1O00 rb .; bowiem p. N. posiadał 
dość znaczne wpływy nietylko wśród 
młodzieży kupieckiej i rzemieślniczej, 
ale wśród najpoważniejszej inteligencji. 
Stąd medziw, że już w roku następnym 
w maju, zorganizowana przez zabiegli- 
wych udziałowców wystawowych, im­
preza ta odbyła się najpomyślniej jak 
również w r. 1899 i późniejsze wysta­
wy obrazów i rzeźb. Większość z po­
śród komitetowych współpracowników 
złożyła na ten cel po 100 rb., jednak 
poparcie materialne kosztownej w ysta­
wy owej oparło się głównie na hojno­
ści zacnego p. St Bułharowskiego. W 
r. 1899 z inicjatywy St Bułharowskie­
go i b. Uziębły literata powstało Towi 
Miłośników Starożytmctwa i Ludoznaw 
stwa. W roku 1905-ym. podczas obcho­
du w całej Polsce półwiekowej rocz-

dzenie miały: recytacje Doezyj K azi-,
mierzą Glińskiego entuzjastycznie p o -1 sow i^k ie j że me obstajem y przy tych 
dejmowanego, szczególnie, jako imprc tylko uczuciach. Dobrze wiemy, że Sic 
wizatora, dalej, wilnianina E dw arda! ziarnic są różni. Jedn i .<uę zrzeszają,
Słońskiego, również popularnego poe­
tę, wieczorowe prelekcje historyka i fi­
lozofa Wł. Al. Kozłowskiego, socjologa 
Adama M ahrburga i innych. Przycho­
dzi! też niekiedy St. Bułharowski z po­
mocą rozwojowi wydawnictw ludo­
wych, Umiał wpływać ś. p. Bułharow­
ski, zarowno w Wilnie, jak i w W ar- 
S/dwie, oraz na prowincji, gdzie urzę­
dował, na szerokie warstwy społeczeń-

aby współpracować, ale są inni, k tórzy  
po trafią  wzajemnie przelewać krew, 
( !)  ponczas gdy ludzie różnych ras  
i narodowości mogą żyć w najlepszej 
przy. '■źlii o ile łączy ich idea pokoju, 
miaro mogę powiedzieć, że Czecho­

słowacja zna’azła w  Rosji sowieckiej 
n a !lepszego i najwierniejszego przy- 
ja* lela. Zobaczyliśmy różne m iasta  i

stwa, gwoli pozyskania ich dla ceiow ! kraje i i iclR-.ay sposobność rozma- 
krajoznawczych, w W.irszav. ie zorga- w iać z biednym rolnikiem  i z ludźmi 
nizował nawet Koło Miłośników W na najrozm aitszych w arstw  Poznaliśm y 
i . zęsto prowadził osobiście wy-jeezki caje wasze skomplikowane życie, śn iia  
do V ilna, swego ukochanego grodu 

Powróciwszy przed trzema łaty na
stałe do Wilna, żywo przejmował się , . . .  .przyszła w włas. rwym czasie Nie wie

ta  wy­

ło mogę powiedzieć, że przyj azn z n a  
szej strony nie przyszła zapoźno;

sprawami turystyki krajowej. Jak wia- . , , ,
domo, ś, d. Stanisław Bułharowski o- my  kiedy może być p rz j,,
statnio pozostawał w mieście naszem 
na stanowisku starszego notarjusza 
przy Sądzie Okręgowym. Karjerę swą 
sądowniczą rozpoczął Zmarły przed 
dwudziestu kilkoma laty, jako rejent 
w Drui, pow. aziśniensKiego, następnie 
pracował, jako ministerjalny radca pra­
wny i potem jako sędzia paru Sądów 
na prowincji w b. Kongresówce.

Osobę nieodżałowanego ś. p. me­
cenasa Bułharowskiego cechowały nie­
zwykle piękne przymioty charakteru 
i obow.ązkowości, zjednywał sobie lu­
dzi prostotą i serdecznością w obejściu.

Cześć |ego Nieodżałowanej Fa- 
mięci! S-k.

próbowana i  kiedy przyjaźń ta  może 
pomóc obu narodom  w  walce o pokój 
i bezpieczeństwo".

Nasuwa się pytanie, jak  długo potrw a 
ten  miodoy.y miesiąc czesko - sowiec­
k i, czy miód, który tak obficie płynął 
w  przemówieniach gości i  gospodarzy 
nie pozostawi po sobie gorzkiego osa­
du. W iemy przecież co» nie coś o me­
todach pracy Komun tem u. Czechosło­
wacja zresztą będzie m e pierwsza i o- 
sta tn ia . k tó ra  oparzy sobie ręce przy 
ogniu te j p rzy ja źn i" .

Prasa czeska wzywa
tio manifestacy] antypolskich

MORAWSKA OSTRAWA. Ca­
la pr?sa c'esKa ogłasza oaezwy 
organizacyj czeskich i społeczen 
stwa czeskiego, by wzięły tłumny 
udział w manifestacji antypolskiej, 
khóra ma się odbyć w nadchodzą­

cą niedzielę w Cieszynie. Równo­
cześnie czeskie kierownictwa ko­
palń i fabryk wywierają wielki 
nacisk na robotników i górników, 
aby wzięli udział w te i manifesta­
cji.

U d

Neta japońska do Z.S.S.R.
w sprawie incydentu na pograniczu 

7 *4andżuko
TOKIO. — Rengo donosi, iz mi­

n ister spraw  zagranicznych H iro ta  
wręczył ambasadorowi ZSRP_ notę pro 
te stu jącą  w związku z incydentem gra 
nieśnym, do jakiego doazło dn ia 12 
października na północ od stacji Po- 
araniczuiaja. N ota japońska tw ierdzi,

że patro l sowiecki strzelił do grapy 
żołnierzy japońskich i mandżurskich. 
6 żołnierzy zostało zabitych. N ota do­
m aga się ukarania winnych, wypłacę 
iiia odszkodowania rodzinom i gw aran 
cyj, iż  podobne incydenty nie powtó­
rzą  się.



ł S Ł O W O Sobola, 26 października 1835 r.

fowa referenta posła Hiedzińskiego Owacje wojska idei r.ienarchji
(POCZĄTEK NA STR. 1-EJ).

ca i potępia inflację, że z niechęcią 
traktuje defiację, ale, co będzie rnbil, 
wiemy tylko z figury retorycznej. W ie­
my, że potrzebne jest szybkie załatwie­
nie i zachęcamy rząd w tym kierunku. 
Wiemy, że zarządzenia, o które chodzi, 
są już w znacznej mierze przygotowa­
ne od szeregu miesiecy. Powiadamy 
więc: pięknie, bardzo prosimy jaknaj-

szybclej, tylko chcielibyśmy to zaha­
czyć.

Następnie poset Miedziński przeszedł 
do sprawy terminu pełnomocnictw, sta­
jąc na stanowisku, że można udzielić 
obecnie pełnomocnictw do 1-go grud­
nia. t j. do dnia rozpoczęcia sesji zwy­
czajnej, z tern, że wówczas może nastą 
pić ponowna decyzja przedłużenia peł­
nomocnictw może nietylko do 15 sty ­
cznia, ale i na cłużej.

Zmisna na poisKicłi placówkach zagrań.
W ARSZAW A. — Ogłoszono n a­

stępujące zm iany n a  placówkach za- 
graniczych ,

Nieduszyński Tadeusz, radca poseł 
stw a w M adrycie przeniesiony do cen 
tra ł: M.S.Z. z dn. 1 listopada.

Głuski S tanisław , radca w centrali 
M.S.Z. mianowany pierwszym sek re ta­
rzem am basady w Moskwie z oniein 
1 grudnia,

BociansKi Jan , wicekonsul w kon­
sulacie gen. w Opolu, przydzielony do 
M orawskiej Ostraw y w charakterze 
wicekonsula z dn. 1-go listopada.

Budny Michał, referendarz w M .S. 
Z. mianowany attache am basady w 
W aszyngtonie z dniem  1 grudnia.

Uoysz Zbigniew, referendarz w M, 
S.Z., m ianowany attache w konsulacie 
generalnym w Tyflisie z dn ia 1 gru- ■ 
dnia. _

Chodacki M arjan, radca w M .S.Z .1 
przydzielony do poselst wa w P radze w 
charakterze radcy poselstwa od 24 paź 
dziem ika.

Koziebrodzkj Leopold, referendarz 
w M.S.Z. m ianowany sekretarzem  po­
selstwa w Macirycie oa 1 stycznia. ‘ 

Bratkowski S tefan , konsul we W ro 
cławiu, przydzielony do cen trali w M. 
S.Z. od 1 stycznia.

Synowacki Adam, wicekonsul w 
M orawskiej Ostrawie przeniesiony do

T E L E G R A H Y
WYLEW RZEKI.

SOFJA. W  okolicy Górna Dzumaja 
wskutek wylewu rzeki Strumy utonęło 
14 bezrobotnych. Rrak jest wiadomości 
o losie 12 innych bezrobotnych, którzy 
pracowali przy naprawie dróg.

KONGRES W  SALZBURGU.
WIEDEŃ. Pod przewodnictwem 

prymasa arcybiskupa W aitza rozpoczął 
sic w Salzburgu międzynarodowy kon­
gres ku czci Chrystusa - Króla. Patro­
nat nad kongresem przyjęli kardynało­
wie Paryża i Wiednia,

cen trali M.S.Z. z dmem 1 stycznia

W „stadjanie ateńskim  zebrały się WBffiyStkie garnizony greckie, .które dem onstrowały swą radość -spowodu 
obwołania m onarehjl. W icekról Kon dy lis 'wygłosił przfetem mowę w której oświadczył, że w imieniu nai odu i 

arm ji będzie dążył do plebiscytu za powrotom króla Jerzego II.
<Sk*am

WielKa arnija a ifc isy p sk a
wyruszyła na front Oaadenu

PARYŻ. Na froncie południowym trw a bez przerwy akcja wywiadow­
cza i przygotowawcza lotników włoskich. 18 samolotów bombardowało wczo­
raj Gorahai, wzniecając tam pożary.

W  Ogadenie, kwatera główna ab isynska mieści się w Sasabaneh, gdzie 
znajdują się obecnie razem z ras Nasibu i szef sztabu abisyńskiego gen. We- 
hib-pasza. L.inje włoskie na tym froncie ciągną się obecnie na zachodzie od 
Doiło przez Taffa Rakama do Gerlogubi i Damot na wschodzie.

Na froncie wschodnim na pograniczu Somati francuskiego skoncentro­
wało się około 30.000 żołnierzy abisyńskich w rejonie Hadełe-Aicha. Są to 
wojska, które zmusiły oddziały włoskie pod górą Mussa- Mi do wycofania się.

Na froncie północnym żadnych wydarzeń prócz wywiadów lotniczych 
włoskich wczoraj nie notowano. Dziennikarze irancuscy, którzy brali udział w 
jednym z lotów wywiadowczych na froncie Tigre donoszą, że na północ od 
Makalle żadnej konceniracji sil zbrojnych abisyńskich nie stwierdzili. Inne 
źródła jednak stanowczo twierdzą, że na froncie północnym dokonała się kon­
centracja wojska rasów Sejuma i Kassy, W ojska ras Sejuma zajęły pozycję na 
linji Addi Dano — Makalle —  Aniba Alaga. Ras Kassa natomiast na czele 
60.000 luazi zgromadzi! swe wojska dokoła Goudaru. Źródła włoskie zwracają 
uwagę, że wojska te są zaopati zone w żywność na 4 miesiące i że ras Kassa 
rozporządza znacznemi funduszami, dochodzącemi do 20 miljonów talarów.

PARY2. Według informacyj ze źródeł angielskich armja włoska na fron­
cie północnym przygotowuje się do oiensywy, która rozpocznie się zapewne w 
nadchodzący poniedziałek, dnia 28 bm., jako w rocznicę marszu faszystów 
skiego na Rzym. Mało jest prawdopodobieństwa, oby Abisyńczycy stawiali o- 
pór na drodze do Makalle, gdyż żadnych większych sił tam nie zgromadzono.

Atak włoski na Gorahai jest spodziewany nieomal lada godzina po zaję­
ciu przez wojska włoskie punktów strategicznych na południu od tego miasta.

PARYŻ. W ym arsz wojsk regularnych z Harraru do Ogadenu odbył się 
wśród wielkiego entuzjazmu ludności.

Dowodca naczelny wojsk na froncie południowym ras Nasibu dokonał 
przegląau wojsk w obecności przedstawicieli władz i duchowieństwa.

W  defiladzie wzięły udział regularne oddziały piechoty, oddziały kara­
binów maszynowych, kilkuset kawalerzy stów i specjalna grupa Meharystów, 
uformowana niedawno przez misję wojskową belgijską. Nasibu wygłosił do 
żołnierzy przemówienie. Kobiety zarzucały wyruszających na front żołnierzy 
kwiatami.

W edług wiadomości ze źródeł włoskich, na troncie południowym wojska 
włoskti zajęły Calafo. główne miasto o kręgu Sziaveli oraz około 20 wiosek. 
Zdobyto 500 karabinów.

Sułtan Sziaveli Olol Dinie zgłosił swoją uległość i współpracuje z woj­
skami wloskicmi. Samoloty włoskie dok onały licznych lotów wywiadowczych 
nad Ogadenem, sięgając odcinków Sassabaneh i Magalo. Na froncie pólnocn. 
nie zanotowano poważniejszych wydarzeń. Postępują naprzód jedynie awan- 
gardy, które zajęły kilka nowych punktów w prowincji Tigre.

W krótce ma powstać w Abisynji fabryka granatów , która będzie zatru­
dniała 40 robotnikow. Kierownikiem jej będzie Ormianin Saraflan, który kiero­
wa! podobną fabrvką w Egipcie.

Ili ppyd
Konkretne propozycje włoskie

LONDYN. — W  B rytyjskich ko­
łach rządowych w dalszym ciągu tw ier 
dzą, jż nic nie wiadomo im o jak ie j­
kolwiek pokojowej propozycji Musso- PARYŻ. —  „L‘Oeuvre“ donosi letu pięciu lub komitetu 13-tu, sio 
liniego, a  prem jer Lanal żadnych te- na podstawie infcrmacyj z Rzymu wem do rozważenia przez organy 
go rodzaju  propozycyj nie komuniko- iż Mussolini chcąc za wszelką ce- Ligi Narodów, 
w ał am basadorowi brytyjskiem u. nę uniknąć sankcyj gospodarczych ,r  , .

K oła poinform owane in te rp re tu ją  gotów byłby pójść na następujące . p a n ie n  i „L. tw r e  stano-
to  w te* sposób, że Mu solini fak tycz ustępstwa: , w * największe ustępstwo ze dre­
nie zakomunikował Layalowi pewne 1) Stanałby na stanowisku, z. ! r  j mego. Zważywszy
dezyderaty włoskie, jako w arunki ro- wycofanie dwóch dywizyj z L'bji j GOtycłlCzasow e jego 
kowań pokojowych, lecz dezydei aty te  nic wymaga w odpowiedzi wyco- j 
w ydsły się LavaIowi do tego stopnia *ania jednostek floty wojennej bry, 
niemożliwe do przyjęcie, że naw et nie tyjskie} z n.orza Śródziemnego, 
przedstaw ił ich form alnie am basrdo- 2 )  Zobowiązałby się do wstrzy- 
rowi brytyjskiem u. mania kroków wojennych do cza

WOJNA Z BANDYTAMI.
MEKSYK. Pomiędzy wojskami sta­

nu Jaliseo, a liczną bandą doszło do 
bitwy, w której zginęło 52 bandytów.

Zwłoki ich wystawiono na widok 
publiczny w Lagos Mareno, jaka od­
straszający przykład dla złoczyńców. 
General, który kierował operacjami, o- 
świadczyi, iż nie chodzi tu o spisek, 
lecz poprostu o bandę złodziejów

IILRAGAN NAD WŁADYWO- 
STOKIEM.

WŁADYWOSTOK. Gwałtowny hu­
ragan spustoszył m. Pajarkowo (sowie 
cki daleki wschód) Wicher wzniecił 
mnóstwo pożarów. Komunikacja druto­
wa jest przerwana. Straty materjalne 
olbrzymie. 5 ludzi zginęło od piorunów.

STRASZLIWA EKSPIOZJA.
SZANGHAJ. Ze źródeł chińskich do 

noszą, że przeszło 100 osób żołnierzy i 
ludność1 cywilnej zginęło wskutek Wy­
buchu w składzie amunicji w Lan-czou 
w prowincji Kan-su. Okoliczne domv 
są zniszczone.

l!Kill»Vn

SZCZAWNICKA JÓZEFINA 
leczy choroby dróg oddechowych.

liliiiiliiiiiiłiłiiiiiiiiiiiiłłtiiiiiiiiiiiiłłłłiniiłiiłłłiiiiniiiłKłiiniiiiiifiiiiiiiiii.»

na
stanowisko

Podane w prasie francuskiej rze­
kome w arunki Mussoliniego- traktow a- 
ne są  w brytyjskich kołach oficjał 
uych jako nie nadające się do roko­
wań.

Mimo to  jednak  bry ty jsk ie  czy.miki 
urzędów*, p rzyznają, iż w stosunku do

brytyj-su uzyskania odpowiedzi 
skiej.

3) Do tego c/asu również zosta rodzaju protektoratu Ligi nad po- 
łaby wstrzymana dalsza wysyłka zostałą częścią Abisynji. Dzienni- j 
wojsk. ki zgodnie przyznają, iż w samej

4) Gdyby Wielka Brytanja uzna kwestji sporu włoskiego, sprawa 
la su gest je włoskie za możliwe do procedury jest trudna do rozwią-

Zmiany w Sztabie
wobec Ligi. i łó*nym

1 WARS2 AWA. Na stanowisko p. o. 
ó  czas e rokowań, któreb; na- zastępcy szefa Sztabu Głównego mia- 

stąpiły, Wiochy przedstawiłyby nowany został pułk. dypl. d Maciej 
już znane z prasy wpmnki, t.j. od- Baidel. 
danie pod całkowity wpływ 
Włoch prowincji Tigie, Hairaru i 
Ogadenu i roztoczenie pewnego Mowa tronowa 

króla Jerzego
postulatów , jak ie  M ussolini wysunął P rz y j§ d a > odesłanoby je do Korni- zania jak i mei itum sprawy.

a b is y n j a  n ie  b ę d z ie  r o k o w a ł a ,

LONDY N. Podczas dzisiejszej uro­
czystości odroczenia parlamentu wobec
połączonych Izb odczytana została w 

I Izbie lordów mowa tronowa, w której
odpowiedzi n a  su gest je  kom itetu 5-ciu, 
dezyderaty  obecnie notowane stanowią 
pewnego rodzaju  postęp na rzecz po­
kojowego załatw iania zatargu , albo­
wiem tym razem M ussolini nie wysu

dopóki Włosi okupują zdobyte tereny
król podkreśla, iż W. Brytanję nada', 
łączą przyjazne stosunki z innemi rza- 

! darni.

BERLIN. Z Addis Abeby donoszą: Jeden z dostojników abisyńskich o- 
w a żądania bezwzględnej włoskiej kon świadczy! wczoraj ponownie dziennikarzom, że wszelkie próby rokowań poko- 

1 troli politycznej i  wojskowej w Abi- 1  , . . , , . . . , . . . . , .• jowych me mogą miec wldokow powodzenia, dopoki w łosi zajmują choć jeden

RŻY M. Dzienniki donoszą, że tysiące wojowników rasa Sejuma zaata- 
P « e4nic placówki włoskie na zachód od Aksum. Monewr ten jednak 

nic ■ ai się i \bisyriczycy wycofali się z krwawemi stratami. Atak ich został 
O* partv g., wnie dzięki temu, że zbudowane przez W łochów dtogi umożliwiły
wysłanie . tylerji ż do przędna h placówek. Samoloty włoskei obserwują stale llies ‘ o tej samej wyporności, i tej 
w yoga i s wie-dzily, że wojska Sejuma skoncentrowane są w pobliże rzeki
lincrD.

synjL i
W śród decydujących czynników 

bry ty jsk ich  istn ieje przeto tendencja 
do u trzym ania atm osfery odprężenia i 
n ie podejmowania niczego, co mogłoby 
sytuację zaognić.

Za zarządzenie odprężające uważać 
można ogłoszone dziś przed adm irali­
cję b ry ty jską wycofanie z m orza śród. 
ziemnego pancernika „R esolution“ . 
A dm iralicja tłum aczy, iz pancernik 
„Resolutiom* ‘ ukończył obecnie dwulet 
ni okres służby n a  morzu Śródziem- 
nem i przeto czas juz, by powrócił 
do po rtu  macierzystego.

A dm iraLcja ogłosiła, że ,,Kesolu 
tio n ‘ opuśd ł wczoraj A ieksamdrję u- 
dając  się do Portsm outh. Admjiralicja

metr kw. ziemi abisyńskiej w Tigre. Gdyhy cesarz 
się na rokowania, straciłby natychmiast tron,

oświadczył on — zgodzi!

28 państw zaakceptowało
propozycje sankcyj

GENEWA. Do sekietarjatu Ligi Narodów wpłynęło ostatnio pismo od 
ministrów spraw zagranicznych Hiszpanji oraz Estonji, zawiadamiające o wpro 
wadzeniu w życie propozęcji nr. 1 (em oargo n? bron), pismo rządu greckiego 
o wprowadzeniu propozycyj nr. 1 i 2 (embargo i sankcje finansowe), wreszcie

Król wspomniał o postępie gospo­
darczym Wielkiej Brytanji, ekspansji 
handlu zagranicznego, zawarciu ukła­
dów handlowych, zmniejszeniu bezro­
bocia, rozwoju lotnictwa komunikacyj­
nego w calem imperjum i wreszcie o 
zarządzeniach, dotyczących rolnictwa i 
n.arynarki handlowej.

LONDYN. Minister John Simon za­
mykając wczoraj w imieniu rządu de­
batę w Izbie gmin, zaprzeczył katego­
rycznie pogłoskom, jakoby rząd zanie 
chał swej współpracy z Ligą Narodów 
i jakoby bez wiedzy Ligi prowadził z 
Francja i Włochami rokowania w spra­
wie załatwienia konfliktu włosko - abi- 
synskiego.

Mamy nadzieję, dodał minister, że

głosi coprawda, iż pancernik ,Rami-

Czarna Afryka burzy sią
LONDYN. —  ,,T im es" ogłasza lis t

sir H esket Bella, byłego gubernato­
ra  w różnych kolonjach angielskich m. 
in. w NigerjL

S ir H esket Bell podkreśla w swym 
liaCie, że wśród czarnych panuje ogro 
mne podniecenie, wywołane najazdem  
Włochów na ostatn ie niepodległe pań 
stwo afrykańskie. W  całej N igerji we 
wszystkich sklepach tuziemców, na 
wszystkich rynkach miejscowości A fry 
k i podzwrotnikowej najazd ten wywo­
ła! niezliczone komentarze.

Oburzenie i uczucie nieufności fe i 
m entują się w umysłach tuziemców. 
P raw o posiadania ziemi je s t najsen­
niej szem d la  n ich  prawem a  obawa 
przed uszczupleniem tych praw  wznie­
cić może w całej A fryce pożar któ-e- 
go wyniku n ik t nie zdoła przewidzieć.

D la dobra kolonij bryty jskich , 
gdzie m i'szka 40 miljonów czarn y  Ti, 
s ir  H esket Bell zwraca uwagę na ko­
nieczność p rzesonaina tubylców, ze 
polityka W. B rytanji różni się całko­
wicie od polityki W łoch i do przed- 
staw iei ia im, że zasada, ja k a  będzie

przyjęta w  rozw iązaniu konfliktu, bę­
dzie słu >zną.

Bezpieczeństwo zbiorowe — koń­
czy sir H esket Bell —  je s t koncepcją 
wspaniałą, ale św iat potrzebuje prze 
uewszystkiem zbioroy ej sprawiedliwo­
ści.

samej k lasy  bojowej co , Resolution“

rządu jugosłowiańskiego o  wpiowadzeniu w życie propozycji nr. 2. rczwiązanei konfliktu będzie szybkie i
Ogółem prooozycję nr. 1 zaakceptowało dotychczas 28 państw, piopo- Zc e> *ecz rozwiązanie mu

. , . „  . . . . mieścić się W ramach Ligi i być przy.
zycję nr. 2 zaakceptowały: Z. S. S. R.. Irak. Czechosłowacja, Rumunja, Jugosła jęte nrze., 3 strony zainteresowani t  j.
wja, Grecja, Południowa Afryka, Australja, Hiszpanja, Liberja; propozycję Włochy. ,Abisvnję i Ligę Narodów.
nr. 3 — Południowa Afryka, Australja, Liberia; propozycję nr. 4 —  Południo- ? — ::— ::—
wa Afryka, Australia i Liberja oraz p, opozycję nr. 5 — Południowa Afryka I «  «• , « .
Liber jn. j R e W r t f t a  ^ 6 0 6

p VRYŻ. Wedle doniesień dzienni
ków paryskich z Aten, na Krecie wy-opuści brzegi A nglji w  listopadzie, by

zastąpić „R eio lu tion ’ ‘ n a  morzu śró -! nanie jeszcze jednego gestu na rzecz j dniowa byłaby przez rząd  b ry ty jsk i u- buchnąc .niała rewolucja 30 tysięcy re-
dziemnem.

W  rzeczywistości więc decyzja ta- zbierający się w Genewie dnia 31 paź- 
k a  wskazuje: 1) że żadne wzmocnienie dziern ika kom itet koordynacyjny nie 
sił bryty jskich  n a  mc-rzu Śródziemnym śpieszył się zbytnio s zastosowaniem 
m*> nas tąp i i 2) że nastąpi naw et sankcyj.
chwilo we osłabienie sił bojowych fla- W  Kidach rzą iow j ch niema ten ­
ty  bry ty jsk ie j w A leksandrji I dencji do zmuszania Ligi do natych-

Pozostaje jeszcze sprawa, kiedy m iastowego wprowadzenia sankcyj w 
sankcje gospodarcze mogłyby wejść życie. Brane są pod uwagę pewne trn  
w życie. dności ustawodawcze, istniejące w nie-

W te j mierze możliwe je s t doko- k tórych krajach. Naogół zwłoka 14 to

odprężającego, a mianowicie, gdyby wazana za uzasadnioną. Umożliwiłoby publikanów chwyciło rzekomo za bron.
to  dalsze Laadnia gruntu , co do możli
to  dalsze badania gruntu , co do możli iw  j ! . . . . * - - ! ! !

W  wiązki e  tern stanowiskiem  W  ^ U S t r a l j l  niC 1118 WiadO-
rządu  brytyjskiego zv.raca uwagę wia 
domość, iż siT Samuel H oare tow arzy­
szyć będzie Edenowi do Ge~mwy. Fo- 
reign Office nie zaprzecza możliwości 
tego rodzaju , lecz powzięcie decyzji 
zależy od dalszego rozwoju sy tuacji 
w ciągu najbliższych pięciu dni.

mo o spadku po hr. strze­
leckim

B J

I I Okrąt pustyni“ najpraktyczniejszym motoiem na pustyni

f
■ M i ' ; ■_*

LONDYN. — W  związku z głośną 
w Polsce spraw ą rew indykacji 630 
m ilj. funtów  szterlingów  rzekomo n a ­
leżących się spadkobiercom h r. S trze­
leckiego, prem jer austra lijsk i Lyons, 
n a  zapytanie, skierowane do mego w 
parlam encie austra lijsk im  w Canbera, 
oświadczył, że o sprawie tej nie ma ża 
dnych wiadomości, oraz. że niema pod 
staw  do tego, aby dawać w iarę in fo r­
macjom z W arszawy o pretensii spad 
kobierców sięgającej 630 milj. funtów  
szterlingów

— »o«—

i REUM ATYKOM  I  CIERPIĄCYM  
NA ARTRETYZM
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fYE W ŁOSZECH BRAK  PA P IE R U  
RZYM M inisterstwo propagandy,

ze względu n a  brak  papieru  połeciło, 
aby dzienniki zm niejszyły swą obję - 
tość do 6 stron.

Ostatnie, c ość piwytoe doświadczenia Włochów w jiustyni Ogaden, oł aza ły beasiluość mottorów wobco /tamitej azej czerwonej gliny na wypadek desz 
cfców. O ile małe czołgi zdały świot nie egzamin w górach, -dostępnych d la karawan, o tyle w pustyn i po desz czu ślizgały się w tam tejszej glinie,

jak  po maśle. Na zdjęciu najlepszy pustynny środek komumkaeyłnyyiW  wielu egzemplarzach.
Obecnie cena 

rurkę.
zniżona zł. 1.50 za

3  szczególni** da.,ą się we znaki nagłe 
i często zmiany pogody, zwłaszcza w  
obccnym okresie.

P rzy  przykrych i dokuczliwych 
bólach reum atycznych i artretycznyeh 
stosuje się tabletk i Togal, przynoszą­
ce ulgę w tych cierpieniach. Tabletki 
Togal stosuje się również w grypie i 
przeziębieniu w dawkach po 1 — 3 ta- i 
bletki 3 razy dziennie.

Żądajcie tylko oryginalnych table [ 
tek Togal.
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Stasi Konta PKO. Nr 146111

aa pomnik Marszałka 
j&ufa Piłsudskiego

w W iW e
Stan z dnia poprzedniego zł. 63.293,36. 
Pryw Gimnazjum Męskie OO. jezuitów

w Wilnie zł 96,88.
Glłja Tabacznik w Wilnie zł. 4,40. 
Walenty Zakrzewski, sędz* i śledczy w

Wcnożynie zł. 21,25.
Konstanty Mackiewicz w maj. Weru-

sów zł. 11,—.
W anda Skirmuntt w maj. Łuniszkl

zł. 10,—.
Żarząc' gminy Mikołajewskiej zł. 2,—. 
Stan na dzień 26 bm. zł. 63.438,89,

— >o«—
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Wyjazd dyr. Falkowskiego
W ILNO. — W  związku z w j a z ­

dem w  dniu 25 b.m. dyr. kolei państ­
wowych w W ilnie inż. Kaz. Falków- | 
skiego z pielg. zym ką pracowników ko 
lejowych oki wileńskiego do K rako­
wa przyjęcie Interesantów  odbęuzie 
się we w torek d r  i a 29 b.m.

Termi y poaatku
WILNO. W  listopadzie plaine są 

wszystkie samoistne podatki miejskie,
L j od szyldów, psów i t. d. Nieuiszcze 
nie w czas należności pociągnie za so­
bą pTymusowe ściągnięcie,

Ferje w szkołach
WILNO. Z okazji Zaduszek lekcje 

w szkołach w dniach 1 i 2 lictopada 
nie odbędą się. Z uwagi na to, że 3 li­
stopada przypada w niedzielę, młodzież 
szkolna będzie miała 3 dni wolne od 
zajęć

— »o«—

Ukarani administracyjnie
WIlNO. Starosta grodzki w trybie 

admin stracyjno - karnym ukarał Jana 
Lachowicza (Potok 29) grzywną w 
wysokości zł. 20 z zamianą na 5 dni 
aresztu i 30 zł. nawiązki na rzecz posz­
kodowanej instytucji nadzorczej za u- 
szkodzenie drzew przydrożnych.

Zenona Lipińskiego (W arszawska 
24) grzywną w wysokości zł. 5 z za­
mianą na aw a dni aresztu oraz nawiąz­
ką na rzecz poszkodowanego w kwo­
cie zł. 18 za kradzież gruszek w sa­
dzie

Małoletniego Mejlacha Frenkla (Nie 
miecka 8) upomnieniem i oddaniem 
pod dozór odpowiedzialny ojcu za po­
siadanie złodziejsKich narzędzi.

Ziemie zbroczona krwią
kolejarzy wileńskich 

NA KOPIEC MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
Popo>udniu( , o godz. 16,05, wyje-

SPRZEDAŻ ŚWIADECTW PRZE­
MYSŁOWYCH.

WILNO. Władze skarbowe wydały 
zarządzenie w związku ze zbliżającym | 
się terminem wykupu nowych świa­
dectw przemysłowych na rok 1936.1 
Wszystkie urzędy skarbowe otrzyma'y ł 

chał z W ilna do K rakow a specjalny polecenie otwarcia dodatkowych kas 
pociąg z pielgrzym ką około 250 pra d h  wydawania świadectw. Pizy sprze-

W ILNO. —  W  dniu  25 b.m. o go 
dżinie 12 ej odbyła się na stacji kole­
jowej Wilno w obecności dy rek to ra  ko .  .
lei państwowych inż Kazim ierza Fal- cowników dyrekcji i służby lin ji z dy Gazy Pracowac ma14 urzędnicy dokład-
kowskiego, kom panji honorowej kolejo rektorem  i  wicedyrektorem n a  czele. eznanl z PrzePlsarm w eJ Zle"
wego P.W . z orkiest-ą i  licznie zgro- I*o odpraw ianiu nabożeństwa n a  W a- zechca nabyć świade.
m,adzanych kolejarzy uroczystos- po welu kolejarze z dyrekcji colejowej clwQ niższcj katefe0rM nlim0j że v z) _
brania ziemi n a  kopiec MarszaiKa P ił wileńskiej złożą hołd prochom .p. ŹLnej przez nich deklaracji wymienione 
sudskiego na &oy inen. płożono ziemię M arszałka Piłsudskiego, skłs ając u jpst przedsiębiorstwo rupy wyższej, 
do urny z miejsc, gdzie w 1919 i 1920 trum ny wieniec. N astępnie wycieczka ptzeszkody czynione nie będą, a jedy­
naku walczyło i poległo wielu koleją- weźmie udział w sypaniu kopca n a  So- nie na świadectwie umieszczona będzie 
rzy  w walce o wolność ojczyzny. wińcu. Pow rót kolejarzy nastąpi 27

b.m., o godz. 9.40 rano.

Z R U D Z I Ń S K I C H

T E O D O R A  J A B Ł O Ń S K A
ZOhA PUŁKOWNIKA W . P . 

z m r r ła  o n .a  .5  p c ł d u c in i łB  1935 r.
Wyprowidzenlc ł - )ok z d e » a  i Ł b y  pr y ul. Jłkóba J#. 

iiń ik irg*  15 m. 1 do ko łcK L  tw . J, kóbi aa ląpl "v duła 26 X 
r, b. o f t  Iz 5 tieczo rtm .

Ekzpo tac;a - kotciola na cmentarz Boiza odbędzie się 27,X 
o f o d i .  2 po pcłudnla.

O  czem z awi a da mi a j ą  p o g i ą ż u d  w  g ł ębo ki m i d o  ko
Hę2, 5 y  owfe, BraiiP i Rorłzina.

SPRAWA ULOTEK DfWHOJąCYCH
W czoraj zapadł wyrok w sprawie 

pięciu oskarżonych sa rozpowszechnia 
n ie ulotek dyfam ujących p. Janków 
skiego, dyrektora przedsiębiorstw a ko 
mumkaeyjnego „Tom m ak“ .

M. K otlicki oskarżony o wydanie 
u lotki zestal uniewinniony, zaś pozo­
sta li oskarżeni, to  je s t G roff, Tor-

stępow auia n a  rzecz p. Jankowskiego.
W ym ierzoną kaTę zawieszono r.a 

la t 2.
* * *

W yrok, ja k i za rad ł w sprawie ulo 
tek  niezmiernie nas cieszy, bo przy 
pomnijmy ty lko sama rozprawę. N a: 
ławie oskarżonych sie Izieli ludzie,

adnotacja, iż płainikowi zwrócono na 
tu uwagę. Ponadto zastosowana będzie 
sprzedaż świadectw za pośrednictwem 
pełnomocnictw, t. j. Izby Handlowej, 
Riemieślniczej, Rolniczej i t. p. Pełno­
mocnictwo może być umieszczone na 
blankiecie deklaracyj, służących do 
wykupu świadectw przemysłowych.

Równocześnie opublikowano pierw­
sze okólniki o ulgach podatkowych 
przy wykupie świadectw na rok 1936. 

— »o«—
POŻARY W MIEŚCIE.

WILNO. W  ciągu dnia wczorajsze-
ner, Drabik i Pawłowski zostali ska- k tórzy właściwie zawinili tern ty lko, g0 zanotowano y  mięści * kilki poża- 
zani n a  osadzenie w  areszcie na dw a że byli zbyt posłuszni, zasiedli robot- r?’w kt6re iedna . zd an°  szybk°  uga‘ 
Jygodnie i grzywnę w  wysokości 20 zł. nicy za działalność tyeh k tórzy rze- ^ ^ ^ . k o m m i e f  przy ,1. i S S ^ Z a !  
Sąd postaciowi! pobrać od skazanych komo walczą dla dobra tych robotni- , s ~  a  „odłoga. zaś przy ul.

.--./i t t t i  . n a n J m ‘4 l^rkCrr-fo -r\A- L ż . . .  tTT------„ I -  „1_„  i  „  />tt r n l i r ib n  T 1 * *opłaty  sądowe
m

i zasąuzil koszta po-
KHRi

Doktór Feliks Hanac Bloch
Stomatalog 

(Choroby j»my astaej 1 zębów) 
O dińsm  1. t«l. 22 80.

Godi przyjęć i 10 — 2 1 5 — 7.
   IliiillllUlillillii!

Beiiny 1 — kilka przedmiotów w mie-

Z SftDGUf
W YJAsNIENIE.

W związku ze sprawozdaniem ze 
sprawy sądowej p. Stefana Bayera — 
zamieszczonem w wczorajszym nume 
rze „Słowa“ — niniejszem komuniku­
jemy, że wzmianka o stanowisku, jakie 
zajęli oficerowie 4 pułku uł. w powyż­
szej sprawie, jest niezgodna z rzeczy­
wistością — jak również nie jest nam 
wiaaomem w jaki sposób oficerowie 4 
pułku uł, ustosunkowali się do osoby 
p. Bayera.

ków. W yrok skazujący robotników
jest, łagouny najsłuszniej w  św iece , szkan;u. \V tym ostatnim wypadku O- 
Sąd tu ta j podkreślił swe stanowisko, gjen wzniecił 4-Ietni siostrzeniec wła­
żę skazuje tych ludzi, bo potępia te- ściciela mieszkania Abrama Margowic- 
go rodzaju  walkę, bo szkalowanie i kiego, bawiąc sę zapałkami, 

j dyfam acja nie jest bronią szlachetne — »,.«—
f w żadnej walce. S tąd  wyrok skazują- NIEOSTROŻNY HANDL \RZ.

cy pośrednio godzi w tycE: k tórzy  .
■ ,. . WILNO. W  związku ze znalezie-aranzc WŁ.i tę  spra.yę. M oralni .p raw - l[rau ,ion. :h  rJ czy u * s t  hej.

cy rozłam u w ^ u d  pracowników przed k; y ^  , - oka/uje się> 7e
uębiorstwa „Tommak ponieśli kię- jako handIarz naby, on proponowane
skę, wszyscy bowiem w czuli to , ze przedmioty w dobrej wierze, przypusz- 
w yrok tra f ił  w nich właśnie że w yrok czając, ze pochodzą z licytacji. Z pase- 
ten  zdyskwalifikował tego rodzaju  faaii, a tembardziej ze złodziejami nie 
,,robotę“ . pozostawał on w żadnych stosunkacn.

Sprawa Kolbuszewskiego

t?. r>ł b- - > k ł

KROHI A  W IL E Ń SK A

|  SOBOTA
Ozit 26
E w erytu

J*iro
Sibiay

Święta Chrystusa Króla dn 27. 10 35
-------------------  r z odznakami o godz. 10-ej min 30 do

lokalu K. S. K., ul. Metropolitalna 1, 
by móc ze sztandarem udać się grem- 

Wtebóe i l t j t i  | ,  6.0P jalnie do kościoła Św. Jana na nabo- 
, żeństwo.

Z«cbd4 lU ń c i j ,  d 02 — Bibljoteka Wiedzy Religijnej Zw.
j Pol. Intel. Kat (ul. Zamkowa 8 — I
i piętro) jest otwarta we środę i sobotę

S PO S1K Z E 2E N 1A  Z A K Ł A M , ! °d g(dz. 4 -  7 wieczorem Przy-Dibljc
tece jest czynna czytelnia pism katohe- 

ih  i EO RO LO O łCZN EG O  l t .  S. B . kich w języku polskim i obcych Wstęp
W  W IL N IE

Z dn ia 25 października 1935 i
Ciśnienie średnie 749 
T em peratura średnia + 5  
T em peratura na i wyższa + 8  
Tem peratura najniższa + 3  

Opad 16,3
W ia tr : południowo -zachodni. 

Tendencja barom .: wzros't.
U w agi: deszcz.

PROGNOZA POGODY W /G  O F I­
CJALNYCH DANYCH PAŃSTW O­
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W  W a k SZAW IE.
do wieczora 26 b.m..

W  całym  k ra ju  pegoda o zachmu­
rzeniu zmiennem na ogół Jużem  i z

wolny dla wszystkich.

j T E A T R  i M U Z Y liA
i — TEATR MUZYCZNY „LUTNIA” 

W ystępy Einy Gistedt. Dziś po cenach 
zniżonych w dalszym ciągu muzycznie 
piękna operetka Oskara Straussa „Kró­
lowa i prezydent”. I e

Madame Dubarry. — Dochodzą 
kresu próby z naietektowniejszej i naj- 
m wszej operetki Millóckera „Madame 
Dubarry” t  v ^ v-*v

Koncert H, Ordonówny. Jak było 
do przewidzenia, koncert Hanki Ordo­
nówny wywołał ogólne zainteresowa­
li.e. Znakomita pieśniarka czarować bę­
dzie potęgą swego talentu, interpretu­
jąc szereg ulubionych piosenek. Pozo­
stałe bilety na ten jedyny w swoim

przelotnemu opadami (deszcz, lub rodzaju koncert, nabywać można w ka- 
deszcze ze śniegiem). Rano miejscami sie Teatru „Lutnia” w godzinach zwy-

TfcATR MUZYCZNY
L U T r t I A M■»

D i i i  
po cemcb zulźtaycta

.Królowa i Prezydent*
c występem. F, V'Y OISTEDT.

J ■ t i •
Koncert Hanki Ordonówny

UCHYLONA "SKARGA O ZNIE 
S ŁA W IEN IE

Dr Wsiewołod S zyraa zaskarżył szkodą dla interesu 
ke. St. Ostaniewicza, proboszcza w 
Łużkach j kapelana K.O.P. oraz J .
Chrola za rzekome poniżenie go w opi 
n ji publicznej. Mianowicie, ks. Osta- 
niewicz umieścił w tygodnika „Nasz 
P rzyjaciel11 a r ty a u ł piętnujący postę 
oowanle doktora. A rtjko łem  tym  d i.

! Szyran poczuł się obrażony i  skiero- 
j wał skargę do sądu.

Przewód sądowy nie w ykazał w m y 
oskarżonych, to też po naradzie Sąu 
wyniósł wyrok uniewinniający.

ZA OBRAZĘ H ITLERA
K orespondent pisma żydowskiego 

d r .  K adm ojny znany publicysta 
dziennikarz żydowski w jednym, ze 
swych artykułów  w gazecie ,.C ajt“  
użył w yrażenia ,,H itle i je s t w arja- 
tem “ . P roku ra to r dopatru je się w tern 
w yrażeniu znieważenia naczelnika ob­
cego państw a pociągnął do odpowie- 
ezialności redak to ra  odpowiedzialnego 
tego pism a P . Bruazteina.

Obrona, w celu esłabienia odpowie-

GŁĘJBOKIE. W swoim czasie decy 
zją wojewody wileńskiego burmistrz 
nnasta Głębokiego, Edward Kolbuszew 
ski, został zawieszony w czynnościach 
służbowych, wskutek stwierdzenia peł­
nienia swych obowiązków ze znaczną 

publicznego. Od 
decyzji tej Kolbuszewski odwoła! się 
do ministerjum, które jednak zatw ier­
dziło decyzję wojewody i wydało za­

rządzenie wstrzymania z dniem 1. 11. 
rb. wypłaty wynagrodzenia, przyzna­
nego mu na czas zawieszenia w peł­
nieniu urzędowania.

Należy zaznaczyć, że Kolbuszewski 
za popełneinei nadużyć na stanowisku 
burmistrza zostai w lipcu rb. skazany 
pizez sąd okręgowy na dwa lata więzie 
rda oraz utratę praw obywatelskich na 
przeciąg 5 łat.

Nowe metody leczenia: na 
łopacie do gorącego pieca!

Pamiętamy zapewne z lał dziecin­
nych bajeczkę o tern, jak to okrutna 
Baba -  jędza chciała usmażyć w piecu 
zbłąkane dzieci, lecz dzięki dzielności 
cl łopaka, spłonęła w nim sama...

Otóż bajka ta wcieliła się w rzeczy­
wistość w wieku XX-tym na wsi wi­
leńskiej, z tą  jedynie różnicą, że w da­
nym v ypadku miał to być zabieg... le - . działnosci, kładzie nacisk na fak t, że
czaiczyłł... ' zniewaga nas tąp iła  przed zawarciem

bWo to tak  ̂ konwencji polsko niemieckiej.
W kolonji Smilowicze, gminy k u - , W yrok bedzie podany,

delskiej, w dniu 24-go bm. przyprowa­
dzono do miejscowej znachorki Natalji 
Kopciuchowej 9-Ietniego Tomasza Ku- 
dziełonka, cnorego na świerzbę...

Znachorka, obejrzawszy chore dzie­
cko. zaaplikowała dość niezwykły za- 
hieg kuracyjny, oto, mianowicie, na­
smarowawszy je dziegciem, wsaaziła 
następnie nagie, na desce, do mocno 
wypa'onego „ruskiego" pieca!!

Od gorąca dziecko poruszyło się 
gwałtownie, spadając na rozpalone pły­
ty pieca! I

Na rozpaczliwe krzyki smażonego 
chłopca, obecna przy „leczeniu" jego 
siostra Nadzieja, zażądała w ydohyda 
chłopca l pieca...

Niestety, gdy, niezadowolona, że 
jej przeszkadzają znachorka nic śpie­
sząc wydobyła dziecko z pieca, wszel­
ki ratunek był już spóźniony i chłopak 
naskutek silnych oparzeń, zmarł w o- 
kropnych męczarniach!...

Wiedźmę - znachorkę aresztowano.
Przedtem jeszcze została ona do­

tkliwie pobitą przez siostrę chłopaka i 
jej sąsiadkę — Majewiczowa-.

W ineuk Markotny.

LUSTRACJE PORZĄDKOWE 
W  MIEŚCIE.

WILNO. W wyniku obławy nocnej

Aresztowanie redcktaraodpow.„Dz.Wi!.“
WILNO. W czoraj aresztowano re- w Częstochowie, wywołanych, jak wia- 

daktora odpowiedzialnego „Dziennika domo przez endeków.
Wileńskiego", studenta Stanisława Ja- Aresztowanie Jakitawicza i osaJze 
kitowic za. skazdnego w swoim czasie' nie w więzieniu Stefańskiem nastąpiło 
na 6 tygodni aresztu za zamieszczenie webec uprawomocnienia się wyroku 
tendencyjnej wiadomości o zajściach] — ::— ::—

Strzały t'e nauczycielki
WILNO. Onegdaj wieczorem do mie | okno. 

szkania, zajmowanego przez nauczy- ] Kula przebiła podwójne szyby i u- 
cielke Marię Markiewiczównę, zamiesz- tkwiła w szafie. Markiewiczówna twier- 
kałą w Łuczajce, gtn. łużeckiej, p o w .! dzi, że usiłowano ją zastrzelić i w tym 
dziśnieńskiego. oddano strzał przez sensie złożyła zameldowanie w policji

USIŁOWAŁ UDUSIĆ PRZYJACIÓŁKĘ |

mglisto. Nocą przym rozki, dniem tem ­
peratura) od. 5 do 10 C. Umiarkowane 
w ia ta iy  z kierunków  zachodnich.

PRZYBYLI DO HOTELU 
,;GE-ORGES‘A “

Żukowska W eronika dr. z Brasła- 
wia, G raubat P inkus ku ;uee z W-ar- 
szawy, H erm an W iktor urzędnik z 
W arszawy, Bredon A lfred biuraYsta z 
Łodzi, Biernacki W ładysław  dzienni­
karz z W arszawy, l i r .  Tyszkiewicz 
Benedykt ziem ianin z Warszawy-, Ru- 
diński Mieczysław adwokat z W ars za 
wy, Surug Jer7.y redaktor 7  W arsza­
wy, Komorowska Zofja z Rygi.

kłych.
— TEATR MIEJSKI NA POHU­

LANCE. Dziś, w sobotę dnia 26 paź­
dziernika o godzinie S-ej po raz drugi 
ukaże się na przedstawieniu wieczoro- 
wem, doskonała komedja psychologicz­
na Marcelego Whard‘a, jedntgo z wy­
bitnych * komedjopisarzy francuskich 
p t. „Fotograt i tancerka".

Niedzielna popołudniówka. Jutro, w 
niedzielę, dnia 27 bm. o godz. 4-ej da­
na będzie na przedstawienie popołud­
niowe komedja Kirszona „Cudowny 
stop" — po cenach prupagandowych.

— TEATR „RF.WJA". Dziś, w so­
botę 26 października przedostatni dzień

1 pizebojowego programu rewjowego p. 
i t. „W  palarni opjum“„ iktóry swym cie-

DYŻLRY APTEK kowym układem zachwyca publiczność,
Dziś w nocy dyżurują apteki: M iej1 d 'irz?.c? wykonawców hucznemi okla­

ska (Wileńska 23), Chomiczewskiego skam>-
 przedstawień o godz. 6

sam

WILNO. W czoraj w dzień przy za­
ułku Dziśnieńskim 6 między 23 letnią 
Leokadją Polankówną, a jej przyjacie­
lem Wacławem Gi ymulcem wy nikła 
sprzeczka, a  następnie bójka, w trakcie 
której Grymulec usiłował udusić przy­
jaciółkę.

Uratowali ją z opresji sąsiedzl, któ­
rzy też udzielili poszkodowanej pierw­
szej pomocy.

Polankówna, rodem z województw

podał się za urzędnika i namówił dziew 
czynę do wspólnega zamieszkania. .

Dopiero po tern okazało się, że Gry- j 
tiulec jest bezrobotnym i że środki na 
utrzymanie chce czerpać ze zmuszania 
Polankówny do nierządu.

Polankówna porzuciła Grymulca, 
lecz ten w  dalszym ciągu nachodził swą 
b. przyjaciółkę, żądaiąc pieniędzy. Na 
tem właśnie tle doszło wczoraj między 
nimi do awantury, która dla Polan-

centralnych, poznała Grymulca, który kówny omal nie skończyła się tragi
cznie.

Straszny czyn umysłowo-chorei

Początek 
ni 30 i 9-ej.

CO GRAJĄ W  KINACH?
HELIOS — „Potwór".
C AS INO — „T arzar „nieusl raszo 

ny“ .
PAN — „Baboo.na“

— »04—
W YPADK I 1 KRADZIEŻE. 

ZŁODZIEJE W F. „ŁEMPICKI”. 
WILNO. W dniu 24 b. m. firma ro­

bot instalacyjnych M. Łempicki (Zakre- 
Zapisy od 25-go października. j towa 23) zameldowała o dokonanej 

AKADEM ICKA przed 10 dniami kradzieży z kancelarji 
— Nadzwyczajne walne zebranie tejże lorny tZakrelowa 23) 18 kranów 

członków Myśli Mocarstwowej. Dziś, ' ■ odociągowych, na ogólną sumę zt. 
27 b. m. o godz. 17 (5 p. p.) odbędzie 300- Krany te były zapakowane w 
się w lokalu własnym Myśli Mocarstwo skrz'  n'e ^
wej Zw Mł Państw., Uniwersytecka driu  24 b. m. skradziono na szko
6/8  — 8, nadzwyczajne walne ze- Józefa C.emnołońskiego (V. arszaw>-

(W. Pohulanka 25), Filemonowicza 
(W>elka 29'', Chrościckiego (Ostro­
bramska 25) oraz wszystkie na przed­
mieściach prócz Snipiszek.

 » » (K «-------
N A U K A  

— SHFLLEY‘S INSTITUTE Mielcie 
wicza 4. Uwaga: 1) Specjalny kurs dla 
studentów USB po 4 zł. bez wpisu — ; 
angielski eiem. od 1-go listopada. 2) 
Kurs dla uczniów gimn po 4 zł. 3) 
Kurs dla uczenie gimn. po 4 zł. (Zgłq- * 
szenia grupami po 14 osób).

stępują atwoKaci: Engiel, Bagińsł L i 
Olechnowicz, ze strony .zaś fab ryk i ad 
wokaci: Rymowicz, Rodziewicz i Ł u­
czyński.

Zaznaczyć należy, że spraw a ta  zna 
lazła się obecnie po raz dm gi w  Są- 
d z .j Apelacyjnym  n a  skutek uchyle­
n ia wyroku przez Sąd Najwyższy.

Z, A.
 O-------

Grypa w miaście
WILNO. W skutek zimnej i dżdży­

stej pogody zanotowano w  mieście li­
czne wypadki zasłabnięć na grypę, 

policja zatrzymała 16 prostytutek, krą- Przebieg choroby jest naogói łagodny, 
iących w pobliżu świątyń. Ukarane one Według pobieżnych obliczeń na grypę 
zostały ?-dniowym bezwzględnym are chomje 3(H) Qsób 
sztem każda.   ^ ^   j - « « < ) > • -

ZBIEGŁ PRZEMYTNIK.
WILNO. Na Antokolu zatrzymano* budowę pom nika ś.p. M arsza!

lakiegoś osobnika, który niósł worek z Piłsudskiego w W ilnie oraz na ko 
przemyconym pieprzem. Przy wejściu P,oc w K rakow ie K onstaiicja i K rzy 
w. posterunek zdołał jednak zmylić sz to f łachimowscy 25 zł. (zł. cl wadzie 
czujność eskorty i zbiegł. I ścia pięć).

PROCES O PÓŁ M JLJONA 
ZŁOTYCH

Dziś m iał się odbyć w W ydziale 
Cywilnym Sądu Apelacyjnego proces 
S. Kowalskiego przeciwno Nowowilej- 
skie.i Fabryce Drożdży o 389.534 zł. 
z twtułu wyn.1 grodze n a  za pracę i 
uzyskanej koncesji.

Na wniosek jednak pełnomocników WILNO. 29-letnia umysłowo - ch o -. Przybyli z pomocą sąsiedzi znaleźli
powoda, rozpraw a została odroczona, ra Stanisława Mieńczukowa. mieszkań- !uż tylko zweglone szczątki dziecka, 
a  to  w celu przeustaw ienia sadowi ka chutoru Jasieniów, gm. janowskiej, W ypadek zdarzył się podczas nieo-
ksiąg handlowych firm y. udusiła swe 5-letnie dziecko, ułożyła iccnosci męża Mieńczukowej, który

Ze strony  S. Kowalewskiego wy trupa na środku izby, oblała naftą i |  wraz ze starszym synem bawi! w są-
rodpaliła siedniej wsi.

Turnipj szachowy o mistrzostwo Wilna

branie.
Obecność wszystkich członków My­

śli Mocarstwowej konieczna ze wzglę­
du na doniosłość spraw, które bedą po 
ruszone na zebraniu.

— Sodalicja M ariańska Akademiczek 
USB. w Wilnie niniejszem powiadamia, 
że dnia 26. 10. o godz. 20.15 w Domu 
Sudalicyjnym (Zamkowa 8) odbędzie 
się Różaniec Sodalicyjny, w niedziele 
zaś, 27. 10. o godz. 1 i-ej w Ognisku 
wlasnem zebranie Junjoratu.

ZEBRANIA I O DC ZY TY
— Zebranie Zw Nauczycielstwa 

Polskiego. Dzisiaj o godz 17,30 w lo­
kalu Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, przy ul. Zygmuntowskiej 4— 5 od­
będzie się Walne Zebranie Sprawo­
zdawcze Oddziału Grodzkiego Z. N. P. 
w Wilnie.

Obecność członków konieczna.
Zaizad.

ska 5) z niezamkniętego strychu bieli­
znę, wartości zł. 290.

„KRÓL LEAR" 
ŻYDOWSKIEJ DZIELNICY...

Przez skłębione uliczki wileńskiego 
ghetta wędruje już od dłuższego czasu 
stary żyd i zbierając dokoła siebie gro­
madki ciekawych, rozpowiada im o 
krzywdzie, która mu się dzieje od jego 
rodziny i o swej niedoli...

Ten żydowski „Król I ear“ nazywa 
się Jakób Bojarski i liczy sobie 82 la­
ta... Ma nawet długą, mleczną brodę 
jak na Leara przystało!

Dzieje jego krzywdy przedstawiają 
się pokrótce jak następuje

Przed I6-tu laty wydał stary Ja­
kób swą córkę za biednego rękawicz- 
nika, dając mu jednocześnie większą 
sumę jako posag...

WILNO. Wileńskie Towarzystwo 
Szachowe komunikuje, iż w dniu 26. 
10. br. o godzinie 19-ej w lokalu Towa­
rzystwa Gdańska 1 rozpoczyna się do­
roczny Turniej o Mistrzostwo miarta 
Wilna Tytułu bronić będzie zeszłoro­
czny mistrz p. Gersten. Poza tem udział 
w turnieju wezmą poprzedni mistrzo­
wie pp Tirsztein i Judelewicz. Poza 
tą doskonałą trójką walczyć będą o 
mistrzostwo pp.: Kowalski, Borkum,
Galin, Segall, Kuczyński i SkuratowEz.

Spodziewany jest jeszcze w ostatniej I 
chwili udział i innych graczy.

Przy sposobności komunikujemy, iż 
w połowie grudnia br. zjeżdża do Wil­
na na dłuższy okres czasu arcymistrz 
Spiehnann, celem wzięcia udziału w 
turnieju Ziem Północno - Wschodnich, 
rozegrania simultanów i pokazówek. J

Gracze wileńscy będą więc mieli o- 
kazję porównania swojej gry z naj­
wyższą klasą światową

Zięć Jakóba kupił za te pieniądze 
_ _ /w iązek  Polskiej Inte igencji Ka- duzy dom przy ulicy Piłsudskiego...

tolickiej. Zebranie Koła Wileńskiego Z. Przez pewien czas starzec mieszkał
P. I. K. odbędzie sie dnia 28 pa^dzier- w dornu zięcia, płacąc mu nawet — jak 
nika r b. punKtual 'e o godzinie 7 wie- twierdzi — komorne, jednak w końcu 
czorem w lokalu własnym (u! 7amko- wyrzucił go zięć ze swego domu, Ska­
wa I piętro). żując na głód, chłód, tułaczkę i ponie-

Prof. dr Cywiński wygłosi odczyt w ierkę, pozbawionego środków do ży- 
p. t. „O pierwiastku religijnym w .e- c;a , da£bu nad gtową staruszka 
raterze polskiej . _ j Powodem do wyeksmitowania te-

Goście mile widziani _ ścia — jak dowodzi stary Jakób —  po-
R Ó Ż N E  służył fakt, iż występował on w obro-

— Koło Kobiece L- O. P. P. rozpo- nie swej córki, maltretowanej przez 
C7>na dnia 29 października b. r. o go- zięcia
dżinie 18-ej kurs informacyjny obrony Tak oto, dzień po dniu, chodzi bie-
przeciwgazowej w lokalu Ośrodka Zdro dny staruszek po mieście, chodzi i opo- 
wia przy ul. Wielkiej 1. 46. wiada

W szystkie obecne i nowowstępują- Ludzie słuchają, kiwają głowami;
ce członkinie Koła Kobiecego LOPp  ktoś westchnie, ktoś wspomoże, ktoś 
prosimy o jak najliczniejsze przybycie pomstuje na nieludzkiego zięcia...
Kurs jest bezpłatny. , W reszcie gromada słuchaczy roz-

— Zarząd Archidiecezjalnego Kato- pływa się w ciemnych uliczkach ghet- 
lickiego Stowarzyszenia Kobiet i Od- ta, a starzec, mczem Ahasferus —  W ie­
dział Miedzyparafjalnego K. S. K. u- czny Tułacz, wspierając się na kiju, 
przejmie prosi wszystkich swoich człon idzie dalej, skrzywdzony i samotny... 
ków o bezwzględne przybycie w dreu W ineuk Markotny
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KA FILMOWEJ TAŚMIE 

„PAN“
„BABOONA"

Tytuł wyjaśniony jest w treści. Po­
chodzi od angielskiej nazwy pawjana. 
Autorami firnu są małżeństwo John­
sonowie, którzy już raz zaprezentowali 
podobny film p. t. „Congornla". Nie­
wątpliwie taka podróż samolotem z 

aparatem kinematograficznym warta 
jest największych wysiłków. Taśm a fił 
mowa zgóry rejestruje autentyczne wi­
doki, przygody i zdarzenia. i

Egzotyzm afrykański nie jest już 
jednak dziś nowością. Na ekranie wie 
lckrotnie był pokazywany. To też wszy 
stko, cokolwiek się w reportażu pań- 
siwa Johnson ukazuje, jest mniej lub 
więcej znane Niemniej jednak film 
jesi ciekawy. Szczególnie młodzież 
powinna nim się zainteresować.

Polski tekst objaśnień, mówionych 
dość cicho, mógłby być o połowę 
krótszy. j

Szereg efektownych i ciekawych | 
zdjęć stwarza wartościowy materjał na ’ 
ukowy. Większość jednak tych zdjęć, 
zrobiono przez lunetę. Są dość da'ekit 
i czasem niewyraźne.

W porównaniu z poprzedniemi fil­
mami egzotyC7nemi, jak „Afryka mó­
wi", „Trader Horn", „Pozwólcie nam 
zyć" i t. d. — „Baboona" niczem spe- 
cjalnem się nit wyróżnia. Zobaczyć

Odjazd pfh. Stefana Blocftieso

jednak film warto.
W dodtakach bezmyślna para nieu­

dolnych naśladowców Flipa i Flapa ' 
oraz dość tandetna kolorowa rewja a- 
mcrykańska.

Tad. C. j

„CA SIN 3“
„TARZAN NIEUSTRASZONY" !I

Rzeczywiście musiał być nieustra­
szony, żeby raz jeszcze pokazywać się 
nr ekranie. Tarzanjady mnożą się w 
nieskończoność. Są wszystkie bliźnia­
czo do siebie podobne.

Najlepsza była z Weissmiillerem i 
Maureen 0 ‘Sulliyan. W szystkie inne 
nie wyłączając obecnej są tylko mniej 
lub więcej udanemi naśladow nictwami,

i tym razem jest piękny, wysporto­
wany młodzieniec, udający małpoluda, 
jest ślicznie zaondulowana panna w 
oberw anych szatkach, wdz.ęcznie Ko­
kietująca małpoluda subtelnym wykro­
jem karminowanych usteczek, jest kilo­
metr kwadratowy „dżungli", są różne 
beduiny, murzyny i inne abisvńskie lu­
dy afrykańskie Niebrak oczywiście 
lwów, z któremi walczy Tarzan. Po­
mniejsze zwierzęta, jak to, nosorożce, 
hipopotamy i żyrafy uciekają w pooło- 
chu na sam dźwięk głosu Tarzana. Jest 
jakaś bliżej nieokreślona świątynia, jest 
zaginiony uczony, są czarne charakte­
ry, jednem słowem cała sałatka roz­
maitości, podlana sosem bezsensów -! 
nego scenarjusza i naprędce zlepiona , 
nieudolną reżyserją.

Młodzieży Tarzan się podoba. Za w- j 
sze jest w tej bajce posmak awantur­
niczej przygudy Czyta się przecież kil­
ka razy tę samą książkę, dlaczego me 
zobaczyć jeszcze raz tych samych przy 
god w innej obsaazie

Tarzan — Buster Grahhe —  podo-; 
ba sie także paniom. Niczego sobie 
chłopak. Pływa ładnie

W dodatkach stary P A. T. i nie­
zwykła rysunkówka.

Tad. C.

Zrobił pułk. St. Błocki niespodzian­
kę wszystkim swym przyjaciołom (a 
ma ich niemało!), powiadamiając w o- 
statniej chwili o dniu i godzinie wyjaz­
du. Coprawda, sam miał wielki kłopot 
z wyjazdem, bo po otrzymaniu depe­
szy, wzywającej do W arszawy na no­
we stanowisko, zdecydował się wyje­
chać razem z rodziną, a nie, jak pier­
wotnie projektowano, najpierw sam. 
Po wojskowemu: raz dwa zlikwidował 
swe sprawy — i oto razem z Małżonką 
i chłopcami znalazł się w wagonie, w 
otoczeniu znajomych, przyjacoł i kole­
gów z wojska.

Kwiaty, ofiarowane pułkownikowej 
wypełniały przedzi; ł; grała orkiestra 
wojskowa; powiewano chustkami, gdy 
pociąg ruszył...

Spadla na Wilno klęska pożegnań: 
odjeżdżają z Wilna ludzie zacni, ser­
deczni, w życiu społecznem czynni, 
wobec Wilna bardzo zasłużeni...

Przykro jest żegnać się z ludźmi, 
których nietylko się szanuje za ich pra­
wy charakter i pożyteczną działalność, 
ale których oprócz tego nie można n:e 
obdarzać serdecznem uczuciem głębo­
kiej sympatji...

Pułkownik Stefan Błocki należy wła­
śnie do tej kategorji ludzi, którzy zdo­
bywają mucną pozycję w społeczeń­
stwie, zawdzięczając rzetelnej pracy, i 
którzy jednocześnie podbijają serca ze 
względu na swoją szczerość i prawość.

Kilka lat pracy pułk. St Błock,_go 
na stanowisku Komendanta miasta po­
trafiły zjednać mu sympatję wszystkich 
bodaj ludzi, którzy się z nim spotyka'i. 
Owo '„bodaj" odnosi się do wyjątków, 
do różnych blag.erów i spryciarzy, a 
często i wręcz do ludzi nieuczciwych, 
z którymi pułk. Błocki nieraz się ostro 
ścierał i  którym, dobrze się dał we zna­
ki!. .

Do Wilna przyjtchał pułk. Błock 
z Białegostoku, gdzie był dowódcą 42 
pułku piechoty, — i w Wilnie wyjątko­
wo prędko i gruntownie się zaklimaty- 
zował. i

Państwo Błoccy dobrze się czuli w 
Wilnie, choć nasz nieznośny klimat do­
kuczał pani Pułkownikowej, — no i 
stali się Wilnu bardzo potrzebni.

Pułk. St. Błocki znalazł w Wilnie! 
grunt do pracy społecznej, a raczej — 
został wprost zmuszony zbiegiem oko -i 
liczności do „robienia porządku". Do-! 
tyczyło to dziedziny jego specjalnych 
studjów i zamiłowania: hodow.i psa 
rasowego. Co tu w Wilnie działo się 
do przyjazdu pułk. Błockiego, jakie 
urządzano „szopki" i jakie popełniano 
nadużycia — o tern pamiętają nasi czy­
telnicy, gdyż pułk, St. Błocki nieraz za­
bierał głos na łamach naszego pisma.

Kynolog gruntownie wykształcony; 
nietylko teoretyk, ale i doskonały prak­
tyk, pułk. St. Błocki w Wilnie ostate­
cznie opracował i wydał jedyne w ję- 

! zyku polskim wyczerpujące dzieło o ra­
sach i hodowli psa rasowego, na grun­
cie wileńskim, korzystając z nieudol­
nych wystaw, wykazał, do jakich dzi­
wactw i nonsensów można dojść, jeśli 
się opiekują psem rasowym ludzie, nie 
odróżniajcy kundla od psa czystej 
krwi

Jako kynolog, jest pułk. Błocki w 
Polsce zjawiskiem odosobnionem. To 
jest bardzo niedobrze dla spo­
łeczeństwa polskiego, które zupełnie 
nie docenia znaczenia hodowu psa ra­
sowego; jest jednocześnie dla samego

pułkownika rzeczą bardzo przyjemną, 
bo zapewnia mu szerokie pole dzia­
łania.

Gdy w jesieni tego roku płk. St. 
Błocki przeszedł w stan spoczynku, od- 
razu zaczęły krążyć pogłoski o zaan­
gażowaniu go na kierownicze stano­
wisko, związane z organizacją szkole­
nia psa du celów wojskowych i poli­
cyjnych.

Pogłoski te niebyły bezpodstawne 
Obecnie pułk. Błocki obejmuje stano­
wisko doradcy Komendanta Głównego 
Policji Państwowej w sprawach hodo­
wli psa służbowego. Na przyszłość są 
wielkie projekty, które, jeżeli zostaną 
zrealizowane, pozwolą nam odrobić 
stracony czas i dopędzić inne państwa, 
gdzie pies rasowy jest nietylko jakąś 
zabawką skoków, ale niemal współoby- |

watelem, mającym przed sobą, szcze­
gólnie w okresie wojny, wielkie i odpo­
wiedzialne zadanie!...

Można się cieszyć, że pułk. Błocki 
znajdzie na gruncie warszawskim do­
bry teren do pożytecznej pracy Ale 
to nie przekreśli szczerego smutku, 
który został wywołany odjazdem pań­
stw a Błockich!

Trudno, jednak Vis major. Nawet 
vis — pułkownik!

Szczere życzenia oddanych przyja­
ciół będą towarzyszyć pp. Błockim w 
w ich podróży do Warsz.awy — będą 
razem z nimi w W arszawie; w Wilnie 
zaś pozostanie — wdzięczna pamięć 
i serdeczna sympatja, do których zaw­
sze będą mogli odwołać się bez zby­
tecznych słów i wstępnych ceregelil...

W  Ch.

GRANiT Na  GROBOWIEC MARSZAŁKA

W terenie i na torach
Raid narciarski Wilno--Zułćw--Wilno

WILNO. Termin wielkiego raj nia pamięci Pierwszego M a rsz a lk a  
nu narciarskiego Wilno —  Zułów Józefa Piłsudskiego został przesu- 
— Wilno, urządzanego dla uczczę nięty na dzień 23 lutego 1936 i

Mecz z  Rumunją
definitywnie dochodzi do skutku

Polski Związek Piłki Nożnej 
otrzymał list od rumuńskiego 
Związku Piłkarskiego, w którym 
ten ostatni wyjaśnia sprawy finan 
sowę w związku z meczem Polska

Rumunja. Mecz zatem definityw­
nie dojdzie d o  skutku. Skład po?- 
skiej reprezentacji ustalony zosta­
nie w najbliższych dniach.

WILNO. W  dniu wczoraiszym p . , 
wicewojewoda JanKowsKi przyjął p. O- 
skara Jurkiewicza, kierownika robót 
przy wydobywaniu kamieni granito­
wych na Wołyniu i w Tatrach, nrzezna 
czonych na budowę grobowca ś. p. 
Marszalka Piłsudskiego na Rossie.

P. Jurkiewicz złożył wyczerpujące 
sp raw ozdan i, z którego wynika, że 
w nieprzekraczalnym terminie przed 1

stycznia 1936 r. wszystkie bloki ka­
mienne będą dostarczone na Rossę, a 
przed 1 marca 1936 r. będą one defi­
nitywnie wykończone na miejscu.

Jak wynika ze sprawozdania p. Jur­
kiewicza, największą trudność obecnie. 
przedstawia wydobycie bloków z bia­
łego granitu, które mu się iednak uda­
ło wynaleźć w okolicy Zakopanego.

-»o«—

POMNIK MARSZAŁKA W BRASŁAWIU
WILNO. Urząd Wojewódzki Wileń- nienia Pamięci Marszałka wczesną wio­

ski zatwierdził projekt i udzielił pozwo- sną roku przyszłego przystępuie do bu­
lenia na budowę pomnika Marszałka dowy pomnika. Materjały pod budowę 
Józefa Piłsudskiego w brasiawiu, wo- j pomnika są już częściowo przygoto- 
bec czego Powiatowy Komitet Uwiecz-1 wane.

a n k i e t a

Włochy -  Abisynja
Do godziny 5-ej w dniu wczoraj 

szym otrzymaliśmy 23 odpowiedzi 
z tego;

za Abisynją 22 
za Wiochami 1.
Razem z poprzedniemi.
Za Abisynją 89 
Za Włochami 24.
Oto niektóre urywki z odpow.e- 

dzi:
ZA WŁOCHAMI

Od początku konfliktu włosko - a- 
bi.syńskiego, byłem po stronie Włoch, 
a  obecnie natknąłem  się na list otw ar 
ty znanego całemu św iatu Bernarda 
Shaw 'a. Pod każdem bez w yjątku sło

Polska wycofała sią
z mistrzostw bokserskich Śr. Europy
Polski Związek Bokserski za- Europy, że wycofuje się z clal- 

wiadoinił sekretarjat Komitetu mi- j szych walk o puhar Mitropacupu- 
strzostw bokserskich śrot|;owej | -------o-------

Stan zawodów o wejście do Ligi
W zawodach finałowych o wejście 

do Ligi, jak wiadomo, walczą trzy dru­
żyny: śląski Dąb. lwowscy Czarni i kra 
kowskie Podgórze.

Stan tabeli przedstawia się obecnie 
następująco:

1) Dąb
gier

1
st. pkt

2:0
st. br
2-1 I

2) Czarni 2 2 2 3:3
3) Podgórze 2 2 2 3:3
W najbliższą n.edzielę odbędzie się

w Katowicach mecz pomiędzy Dębem 
a Czarnymi Mecz ten może mieć de­
cydujące znaczenie dla stanu rozgry 
wek.

wcm tego listu  podpisuję się bez za*- 
strzeżeń, albowiem treść jego jest do- 
kła-duem oddaniem moich na powyż­
szą spraw ę poglądów j przekonań

Bob Jaj H ruszw icki

ZA ABISYNJĄ
i

T |
Biada niosącym kaganiec oświaty, 1

który zatknięto na lufie arm aty.

II
Słusznej sprawie Bóg przewodzi, 
święty zapał cuda cz.yni,
Niosąc klęskę dla najeźdźcy, 

a zwycięstwo Abisynji

Narciarskie patrole wojskowe
na igrzyskach zimowych

BERLIN. Do biegu narciarskich pa- zgłosiło się dotychczas 8 patroli: Szwt 
troli wojskowych na 30 kim., które się cja, Francja, Finlandja, AuStrja, Wł<v 
odbędą w ramach igrzysk zimowych, cl.y, Czechosłowacja, Niemcy i Polska

Rosjanie na czele
najlepszych tyczkarzy Europy

W Moskwie Ossolin poprawni rekord 
sowiecki w skoku o tyczce na 4,15 me­
trów. W ten sposób wymieniony za­
wodnik wraz z Szwedem Ljunberg "rt 
wysunęli się na czoto europejskich ty- 
czkarzy.

Na drug.em miejscu znajduje się

Polak Sznajder, który, jak wiadomo, u- 
zyska! wynik 4.14 mtr., trzecie miejsce 
zajmuje znowu Rosjanin Ra>ewski wy­
nikiem 4,08. Na czwartem miejscu 
znajdują się Niemcy Hartmann i Muller 
po 4,02 przed Czechem Morejsei* 
— 4,01 mtr

21ii Norwegów na Olimpiadzie

I  K u p o n  a n k i e t o w y
Życzę zwycięstwe:

Włochom 

Abisynji
(Wyciąć, ulepotriebne ikreślić i jirzeihć  n s tz fj Eedikc|i).

OSLO. Norweski olimpijski Komi- 
teł postanowi! wysiać na olimpjadę 210 
sportowców. Z tego 50 na igrzyska zi­
mowe o 160 na igrzyska letnie. W 
skład ekspedycji zimowej wchodzą 
narciarze, łyżwiarze i hokeiści. Ekspe­
dycja letnia składa się z 8 bokserów, 
7 zapaśników, 6-ciu kolarzy, 10-eiu

SPRAWA UDZIAŁU AMERYKI 
W LETNICH IGRYSKACH

CHICAGO. Prezydent Amerykań­
skiego Komitetu Olimp, w Chicago p 
Erundage oświadczył, że Ameryka 
weźmie udział w letnich igrzyskach olim 
pijskich w Berlinie.

W szystko, co idzie w dół, jest źle 
widziane. Mówi się przecież „ juk  on 
spadł nisko' ‘ a  częściej „kobieta upa 
dła‘‘ . Równia pochyła, rosyksk.e „rd­
z y "  i  „N a dnie“  Gorkawo. Ażeby 
tam  dojść trzeba jść w dół stromem 
zboczeni Taktem zapewne ja k a  jest 
u nas w W ilnie ulica Jeziorna, k tó ra  
skręi a  od Bakszty, schodami, w ot­
chłań występku. To patetyczne słowo 
■w zupełności odpowiada treści.

POTENTANCT ZŁODZIEJSCY

Ulica Jeznn-na, stragany  domy 
publiczne Sofjaniki, w każdym domu 
lupa La , i ta  biedna, drew nianą ha- 
r je rą  od W ilenki oddzielona, pusta, 
straszna uliczka — P ^aczjarn ie .

S o ijam k i numery 2, 6, 8, 12-cie. 
Meliny złodziejskie ł  Tam  zbierają się 
-aey z te j arystokracji, jak Lejzet 

L ejfer, A ron K an to r, Zolach Gorelik, 
Lejba Abramowicz, Josel Trakinowicz, 
Złabkm Szloma, Jankiel Szuster Moj­
żesz Solecznik. Czy sami Ż yaził N ie: 
Ju ljan  Kosakowski, Stanisław  Sudroe- 
kj, Gryszkiewicz i in. Nieomal wszyscy 
już karan i po 3, 4 razy więzieniem 
za kradzieże, w łam ania i oszustwa. 
—  To są potentaci, dzierżawcy i wła 
ściciele tam tejszych domów publicz­
nych.

Sześćdziesiąt procent przechodniów 
dzie nicy, stanow ią prosty tu tk i. Nie­
wiele jest młodych, m r'e j jeszcze ła­
dnych. Zato wszystkie jednakie w u- 
śmieehu i „zalotach11' ,  na zewnątrz 
oczywiście. Od w ew nątrz rozpacz, 
brud, przekleństwa, k łó tn ie i b ijaty-

„SŁOW O H O N O RU '‘ NA SDFJA - 
N IK A CH

Nie będę się babrał w swych spo­
strzeżeniach na oklepane w F teratu rze 
tem aty. B rudne serwety zmiętoszone 
łóżka, żydowskie kredensy i oleodru

POSZUKIWANIA TAJEMNICZEGO PORTO GAkil »  WILNIE

Jeziorną n a  dno występku
i 1 1 __ę ' . 1  J  niTirm A

ki na ścianach.
Sprawę naszą „Taktowano różnie. 

P rz“ważnie Jednak n ieufn ie: coś się 
lam kryje, za tym srebrnym  portcy- 
g arem !

E x - p ro sty tu tka , paserka, cztery 
razy karana więzieniem, właścicielka 
lupanarui przy  ul. P raczkarn ia  15, 
p. F rurna Kactryclis, jest szczerze o- 
burzona. JaKto do nie j, w takiei sp ra  
wie! Ona taka porządna kobieua, ona 
nie wie mc!

—  Na okrwo ho n o r1
„Nooo .. jeżeli Frum a K astryclis 

daje, aż „słowo honoru"...
Jan k ie l Szuster nic n ie  widział, nic 

n ie  słyszał:
— U mnie je st wódka, u mnie są 

dziewczynki, ale żeby portcygar — 
to  nie.

Może Lejba Abrrm owicz?
Mówi się knajpa, nocna, nielegal­

na. W  rzeczywistości je s t to od fron­
tu  wejście do prywatnego m ieszkania. 
K redens, cztery ławki, stół pośrodku. 
Kogo się zna, albo komu n a  oko moż­
na zaufać, że nie przyszedł z urzędu, 
tem u się daje wódkę z wodą pomie­
szaną. Można też dostać na zamówie­
nie przegrychę. „P an ie"  lubią tu  prze 
siadyw ać, wypalić jednego — drugie­
go papierosa, pogawędzić. A w nocy 
napić się z „gościem ", nachlać, na- 
skandalić, a i  stateczny pan Lejba 
wkracza w damskie towarzystwo i wy 
rzuca za drzwi.

Zapadła ciemność. L atarń  n a  So- 
fjan ikach  nie wiele. Lejba Abramo­
wicz śpi, nie

W staje bowiem na noc, kiedy zaczyna 
się ruch. — Owszem, echa dalegiej k ra 
dzieży w M ińsku doszły do mego. Sły­
szał o tem, — mówi drapiąc się w  ko 
lano na łóżku. — On zoba/zy, może 
da  się coś zrobić, no i... zarobić. — 
N arazu jest bardzo senny. W  poko­
ju  „jada lnym " h a ła su it nobiety. Lej­
ba się krzywi, przeszkadzają m u spać

JESTEŚM Y  NA W IŁKOM IERSK1EJ

Dorożkarz mija kościół św. R afa­
ła, drapie się po oślizgłym wciąż oa 
deszczu bruku. Jesień  przecie.

— Nu tak , —  mówi —  kob-eckie 
laio. — Przez delikatność wy mawia

w te n  sposób, „babie" brzm ' m u za 
ordynarnie.

Jedziem y w odwiedziny do- Jeziei - 
skiego P io tra , do którego przychodzą 
izęsto z w izytą. Bołtuć Eugeniusz, 
a czasem zaskoczy p. S tanisław  K raw  
czuin i inni, zdaje się współuczestnicy 
notowanych 14 kradzieży 6 kar, któ­
re  Jezierski zdążył już był odsiedzieć.

Jeziersk i bardzo rzeczowo ujął 
spraiwę zaginionego portcygaru. Ręce 
w kieszeń iach, głowa spuszczona i 
wciąż końcem buta kopał piasek. (S ta  
liśmy na dziedzińcu, bo w dom u żona 
pieklą ciastka jabłeczue i swąd opa­
nował izbę). W yraził tylko obawę, o 
czem już niejednokrotnie słyszeliśmy,

a „ieczcze'

że portcygar może być już dawno prze 
topiony. Może byc, a,e może nie jest...

W  te j chwili, z za charty wypłynął 
jak iś drugi „ ty p " ,  z nastawionym  koł 
nierzem i srogiom spojrzeniem , zoczy w 
szy Jednak, że rozmawiamv pokojo­
wo, ż y c z l iw ie  w yciągnął rękę n a  po­
w itanie, ale... się nie przedstaw ił

Sąsiad Jezierskiego Josiel Segal 
zachował się zupełnie inaczej. Z ak li­
nał, w ypierał się naw et cienia znajo­
mości, w ykrzykiw ał, omal p rokuratora 
nie h ra ł na św iadka! Żona łam ała rę ­
ce, że do jej ireża  ktoś przychodzi w 
takiej spraw ie! W iadomo jak  to zy- 
dzi umieją trochę przesadzać. Boć Jo ­
siel m a syna, Symchę. zawodowego 
złodzieja warszawskiego, k tó ry  k ra­
dzione przedm ioty „m elinuje" u ojca. 
Zajeżdżają też doń „koledzy1 syna 
Zbierają się tu te jsi złodzieje też, wód 
kę nielegalnie sprzedaie te::, więc zno 
wuż tak  ba rdzo pod złym adresem nie 
przyszliśmy. No ale mniejsza,

W  POSZUKIW ANIU SOŁTANOW I- 
CZA

F o  drodze zasz iśmy do Abrama 
Kassela, n a  K alw ary jską 6. Za roz­
prucie kasy, ten dzisifiszy właściciel 
domu publicznego, siedział w więzie- 
■n-iąi. —  Później Jo  pięciu razy kara­
nego włamywacza, Bolesława “  ołej- 
szo, pod nr. 73-cim. Ale Sołta.iowicza 
i tu  nie było. Mieszka pod 106-tym.— 
W yszedł. — Sołtanowiez Ja n  to sp ry t 
ny złodziej: Nam takiego trzeba...

—  Gdzież go zastać?..
— Oczywiście w domu noclegowym

szermierzy, 13-tu lekkoatletów, 6-cio 
wioślarzy, 25-ciu piłkarzy, 5-ciu pły va- 
ków, 54-ch gimastyków, 6-ciu jeźdźców 
15 tu żeglarzy, jeden kajakarz i 9-cii 
strzelców.

AMERYKA WEŹMIE UDZIAŁ
W IGRZYSKACH ZIMOWYCH

NOWY JORK. Amerykański Komitet 
Olimpijski postanowił definitywnie o- 
btslać igrzyska zimowe w Garmisch- 
Psrtenkirchen. W skład ekspedyc.i am t 
rykańskiej wejdą narciarze, lyżwiarzr 
saneczkarze i hokeiści. Amerykanie 
wyjadą dnia 3-go stycznia 1936 r. na 
okręcie „M anhattan".

przy ulicy Werków:, ki ej 30, p. A nto­
niego Puzyrkiewicza, albo pod nr. 28 
p. Lejby Daeba Obydwaj pamo™ie 
m ają  tam  swoje w arsztaty  pracy „ho­
te le " ,  m iejsce zbiórek elementu prze­
s tę p c z e g o ,  handlu skrad: ioneraa rze­
czami i t. d.

-Sam p. Puzyrkiew icz, sympatycz­
ny człowiek, ot>'.-cal dołożyć wszel­
kich sta rań  i rozgłosić nagrodę mię­
dzy: swych lokatorów — N atom iatl 
u Dach# Lejby głównym zarządcą jest 
jego star?za córka, bardzo miła, ale 
bardzo ograniczona mężatka. Nft.iwię], 
szą przykrość spraw iała je ' świado 
mość, że ,ytiie p o tra ii odróżnić s re b r­
nego portcygara od b aszanego"... Z 
biegiem la t może się wpraw*

TAJEM NICZY LIST

Sołtanowieza nie zastańm y. W zu­
pełnie innych okolicznościach usłyszę 
liśm y o nim  później, aJe to iui na 
Trakcie Batorego. A było ta k :

Udaliśmy się do J a n a  Dobrowolska 
go, fałszerza pieniędzy i karanego zło 
dzieją, przy ul. T rak t Batorego 58. — 
Może tam  zastaniemy- Edw arda Sła 
nińsikiesro albo P io tra  Tierpigorowa 
czy innych przyjezdnych. —  DobrowoJ 
■ski, gospodarz solidny, ma poses ję, 
dom, ogród, chlewy, altankę w  krza 
kach bzn i  okrągły stolik z mły ńskie 
go koła „Dzień dobry — „dzień doh
ry “ - ,  .

Człowiek to nie młody, w kożuchu, 
o tw arzy steranej życiem, o  którera 
tak  mało wiemy my, przeciętnie ucz­
ciwi ludzie.

Gdyśmy ta k  półgłosem oma wian w 
ogródku sprawę, a młoda i ładna cór 
ka Dobrowolskiego,daremnie usiłowała 
nas podsłuchać z za firanki przez ot 
w arty lufcik, —  wbiegł nagle zdysza 
ny podrostek -trzymając lis t w ręk«
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„WIADOMOŚCI LITERACKIE
Listy z Ameryki 

NEW YORK
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25 września.

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły l feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w men wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, oędą pow-

Wieczorem w Radio City. Głupi film,
. a l e  dobra i z dzikim przepychem wy- 

Łóżko uchę się kołysze, słychi stawiona rewja. Nie jest to bardzo ar- .  . - lrłA ro»*»l . i a  _ _  . •  >
lakis szum za oknami. Gdy buaz > się, n s t .,czne zato znakomite technicznie ta rZ  d n e  z d o i i a ,  Z k t ó r e n i  z g a d z a m y .  A =■ r i" W n lę
pewien jestem, że to jest okręt. Nagie Są to j; gdyby świetnie realizowane CZfcStl) b ę d z i e m y  Z a m ie S Z C Z d il  B r t y k u ł y  p r Z e C lW n ik Ó W
Awila rywej i mocne, .radości. Podbie- vvizje drugorzędnych wizjonerów. W |  p r z e d r u k o w y w a l i  p o g l ą d y  S k r a j n i #  Z n a S Z e m l  P O d l ą -  I

S ^ Ż e ^ j ę ^ R L ^ : ^  sporne Jeśli będzie ™y uważać, te z jakichkol-
mam z tern kłopot Wi ak z dzie- W ,e R  W Z g lę d o W  d a n y  U tW U I, B r t y k u i  CZy f e l j e i o n  Z 3 -

w ię ,„ ,,.eg o  pię, r ,  ho,eiu n i  powtórzenie luo na apamląłan.e.
<□ cos sopao.e nowego, innego slra„ nych „ „ y . * , a5dwie, -

i nieznanego. Rod sobą mam przepaść 3 . , 3 . . ,
a nad głową wielkie budynki rosnące ® y Sl  ̂ Z3S aaowl< ze. a. u . w a ,u dolarów Pan Prezydent Starzyński, z powiada pan Samuel. — Komuniści, to
jak schody kamienne do nieba. Ta dra- *7° 13 m iasa  ^ le‘ którym mam honor odbywać przeiażdż pan musi iść na East 14 Street. Ale
Dina, która się przyśniła Jakóbowi, nie "°języcznym 1. rr '  “ | !* kę, obiecuje mi odkupić za cały bud- nie dzis, bo oni są zajęci. W  medzie-
jest widziadłem nocnem Niebo jest błę- ™ ze* m'ejski dziesięć deka tego mostu i ]ę popołudniu. Może pan kupi pestki?".

Rozmowa nie dała mi zadowolenia.
Wieczorem na pokładzie „Piłsud-

kitne. i słonce jasno błyszczy na nie- ^  Poirytowania. Na szczęście jest to 
fcie. Nowa architektura amerykańska, krótka fala. Człowiek, to  maszyna dość 
to ,edno z najsilniejszych wrażeń ar- delikatna. Trzeba się kontrolować. Njf- 
fystycznych, jakich doznałem w żjmhi. fo  zmęczenia, lek™ uedyspozycja żo- 
Rockefeller Cen e. cz> Empire State ldkowa- 1 Już w y s t k u  na św.ecie za- 
Btiilding, to nietylko wspaniałe, pate- 5,zyna ,Łlę w 5dawać troo^ę głupkowate. 
tvczne budowle, porywające pięknem jeźdź un na dach Radio City. Powie-

przewieźć do W arszawy. Niestety, jest 
dość mglisto, i podróż dokoła Manhat­
tanu nie daje nam pełnego zadowole­
nia. } skiego" odbywa się bankiet dla pra­

sy nowojorskiej. Zmuszono mrie do 
Po zjedzeniu miadania w jakiejś ap- przemawiania, i to po angielsku. Mo­

k c e  i po zażyciu odtrutki ■'opuszczam wa wyszła dość koślawo lecz zrozu-

Rankiem objeżdżamy miasto auto- 
nusem Nie jest to dobry sposob obco­
wania z architekturą New Yorku Nale-

Krążownik „Karlsruhe" wypływa w daleką podróż J C 2

łrrm v i rplnwnścia knnstr iWcii i -ł i  trze łest czyste, ale niebo wydaje sie s 'f  w dzielnicę żyduwską. Mieszka tu w rnjaie. Było w niej nawet parę niezłych

S Ł L T - K S t S S b " ,  mgiisti ch „  wobec g » i« id « e g o ! • * ?  1 i iedno T " * * -
b .  do tej która w sttznan, mną, gdym prcepyrtu  miasta. Państwo pracy  ̂ ptaw dz.wa rS os, moich am erykan,
oatrzał na pierwszy samolot odrywają- Down Town sp, w ciemności. Pall się J  iznrrp,aU ni* HanrflL skich koleK,Sw- Mówiąc o naszym no­
cy się od ziemi. Czaruje nas zwycię- oszalałym pożarem państwo zabawy, y wym okręcie, radziłem, żeby się spytali
stwo nad materją wydźwigniętą wyso- Broadway — mleczna droga New Yor- -ze starzyzny sprzedają na wozk >ch sv,.0ici, mistrzów olimpijsKich, szachi-
ko ponad chmury. ku. Najjaśniej oświecone, choć niezbyt najdziwniejsze przedmioty Siodła i ku- slbw> których przywieźliśmy z Polski;

szanowne państwo. ki bilardowe, k mona japoński* i rosół dodałem, że chociaż chodzili chwilami
26 września Z makaronem- W dai? f f  w rozmowe z po pokładzie jak konie szachowe po 

Samueiem V oil.szen z Bronx, właścj- szachownicy, ale czuli się dobrze. Prze- 
. . .  . . .  Raniciem na zaproszenie mera mia- Cle,t m ogromnego stosu różnych przed razjj mnie nagły wybuch radości, z ja­

zy raczej wynaleźć parę punktów w objeżdżamy wyspę Manhattan miei miotów. W poszukiwaniu prawdy o . .  nr__- , , . . . . . r
mieście, dających najpełniejszy widok .  ̂ , . 7  y ,,  . . . . . . . . , . . , . . 1 im tirzyjęto ten średni żart. C\ tuję to
na wielkie budowle Nowa architektura sklm stateczkiem Par' ,wym- NalP'?k- życiu ludzi b.ednycn pyt*m go . ik mu rie aoy się pochwalić powodzeniem w 

ch bn? jest pod tym wzgle lam do nifciszem ziaw>sk.em dnia jest most się powodzi, czy poprawiło się w Ame- Ameryce, raczej przeciwnie, zamiarem 
bsu  tropikalnego. V. samym lesie jest Gl;orge W ashington. Cudo techniki r>ce i czy kryzys się skończył 1 n Sa- niojm jest rzucić lekki cień na moich 
ilość m roźno  i duszno. Trzeba zoba- współczesnej. Lekkość i gracja, z ja- niuel odpowiada mi na to propozycją kolegów amerykańskich Po paru bar- 
czyć las dziewiczy z morza, z brzegu k4 ten kolos stawia jeden stalowy krok nrbycia u mego sztywnego półkoszul- dzo zgrabnych przemówieniach ze 
rzeki lub z, wysokiego wzgórza, aoy Plzez cały Hudson, jest czemś niepo- ka. Nie wiem. czy to jest odpowiedź, strony polskiej i amerykańskiej ostat- 
mieć prawdziwe o jego piękności po. TÓwnanem Ten „szpagat" baletowy ko ale pytam go o komunizm wśród mfo- ni zabrał głos stary, sympatyczny lite- 
jęcie Chyba najpiękniej wygląda New s; tował miasto sześćdziesiąt miljonóvf dzieży żydowskiej. — „To me tu — od rat żydowski p. Gottlieb. Przemówie- 
York z Brooklyn Pridge. LJueensbo- 
rottgh łub M anhattan Bridge. Objeżdża­
my znane i sławne ulice wdole miasta.
Słynna W allstreei wydaje mi się wy­
jątkowo cichem ustroniem Walimy w 
górę, wzdłuż Central Park Jest bardz; 
gorąco, pogoda piękna, ale kolor drzew ’ 
i trawników przypomina nam, że New 
York znajduje się na szerokości Neapo­
lu. Mimo, ze jesień jeszcze się tu nie 
zeczęia, drzewa i trawa spalone są słoń 
cem i poszarzałe. Jedziemy wgórę mia­
st*, ale ukazuje się, że Harlem jest 
zamknięty. Policja nie wpuszcza nas 
do dzielnicy murzyńskiej. Po zwycię­
stwie murzyna Luisa nad białym Bae- 
rrm — czarni podobno wpadli w ro­
dzaj lekkiego szału. Rzucają kamienie 
i butelki w przejeżdżające samochody, 
i każdy biały, który by się dziś poka­
zał w dzielnicy murzyńskiej, narażony 
iest na zaczepki. Nie mam, przyznaję, 
pełnego zaufania do tych infnrmacyj.
‘‘odejrzewam, że biali zwolennicy bok­
su musieli wczoraj wybijać szyby w 
rlarlemie Próbowałem się porozumieć z 
i>ewnym murzynem - czyścicielem bu­
tów na 49-ej ulicy Nic nie wie o żad- 
•lych awanturach w Harletme. Pytam  
go, czy wszyscy biedni w New Yorku 
są komunistam.. — „No sir, — odpo­
wiedział murzyn, —  tylko niewielu".
— „A reszta?". — „Reszta to socjali­
ści". — „A jaka jest różnica miedzv 
socjalistami a komunistami?" — „No 
difference, sir".

Niemiecki krążownuk ,,K arN ruhe“ , z sześciuset ludźmi n a  pokładzie, w tem 130 kadetami, wypłynął z Kilonji w 
daiszą podróż, k tó rą  skończy w czerw cu przyszłego roku.

nie to byłu naprawdę wzruszające. Jest 
od trzydz:estu lat w Stanach Zjedno­
czonych, słabo mówi po polsku, ale 
kocha Polskę. Słowem, trochę Jankiel i 
trochę Yankee. Po przemówieniu Jan­
kiela orkiestra zagrała mazurek Dąbrów 
skiego i wróciliśmy do współczesnoś­
ci, pędząc przez Holland Vehicular Tun 
nel z szybkością stu dwudziestu kilo­
metrów na godzinę.

27 września.

Dziś p. prezydent m Warszawy je- 
dzie z oficjalną wizytą do mera New 
Yorku La-Guaidia. Koizystam z miłego 
zaproszenia i towarzyszę p. prezyden­
towi w tej wyprawie Różnie już w ży­
ciu jeździłem, ale tak nie jeździłem nig­
dy. Przed nami wali policjant na mo­
tocyklu i zatrzymujce cały ruch na uli­
cach. Przeraźliwy gwizd syreny samo­
chodu policyjnego zatrzymuje auta i 

budzi sensację wśród przechodniów. 
Tak się, psiakrew, powinno iezdzić po 
New Yorku. Towarzyszą nam agenci 
policyjni. Są bardzo uprzejmi i żują gu­
mę. Mają dwie gumy, jedną słodką w 
ustach a drugą mniej słodką w ręku 
Mam wrażenie, że obie te gumy są je­
dnakowo i należycie eksploatowane.

Oczekując na mera, poznajemy pa- 
nię Battistellę, która z domu nazywa 
się Lewińska, zdaje się, że jest moją 
kuzynką a napewno jest sekretarką p. 
Deutsha, zastępcy mera. Sam La-Guar- 
dia jest z oica Włocha i z matki Ży­
dówki. Żona tez Żydówka. Nie wiem, 
czy i jego sekretarka również nazywa 
się Lewińską, ale wygląda na to. La- 
Guardia podobny jest do Napoleona. 
Ma wyjątkowo małe ręce, na czoło spa 
da mu kosmyk czarnych włosów, twarz 
blada, oczy żywe i bystre Pyta prezy­
denta Starżyńskiego o wrażenia z New 
Yorku i szybko przechodzi do sprawy 
dość drażliwej. Czy to prawda, że Pol­
ska sprzymierza się z Węgrami i Niem- 
cam P Obecny przy rozmowie p. kon­
sul Kwiecień rozsądnie tłumaczy poko- 
jowość polityki polskiej i wskazuje na 
mnie jako na okazowego eksportowego 
polskiego pacyfistę. Obiecuję merowi 
New Yorku, że zara2 po powrocie do 
kraju zajmę się uspokojeniem Europy

Dzięki uprzejmości pani Battistelli 
dowiaduję się dość szczegółowo o opie 
ce m.asta nad bezrobotnymi Każdy 
bezrobotny dostaje teraz zasiłek w wy­
sokości 15 dolarów tygodniowo. Jeśli 
jest zatrudniony przez miasto, dostaje 
24 dolary na tydzień. Fundusze potrzeb 
ne na to asygnuje w wysokości 50 
proc. państwo, a pc 25 proc. stan i mia 
sto. Handel opodatkowany jest na 
rzecz bezrobotnych, i kupując za dola­
ra. dopłacać trzeba dwa centy na fun­
dusz bezrobocia. Bezrobotny otrzymu­
je więc od trzystu du pięciuset złotych 
ustawy, teraz właśnie wprowadzonej 
v/ życie. Miałem możność sprawdzić 
wielokrotnie, że nie jest to żadna bla­
ga propagandowa. Za te pieniądze mo­
żna już nie wegetować ale żyć normal­
nie. Budżet New Yorku jest trzy razy 
większy od budżetu państwa polskie­
go. Miasto pos:ada w obecnej chwili 
pięćdziesiąt dolarów wolnych. Pójdzie 
tc na zatrudnienie bezrobotnych, ale 
nie mają pomysłu na rozsądne zużyt­
kowanie tej sumy. — „Może pan rna 
jakiś pomysł?" — pyta mnie pani Bat- 
nstella Jest to żart, ale mam wrażenie, 
że gdybym się temi sprawami zajmo­
wał i mial jakiś rozsądny projekt, wy-

sluchanoby mnie z całą gotowością. Nie 
dawno pewien nikomu nieznany emi­
grant rosyjski przyszedł z pomysłem 
zatrudnienia bezrobotnych artystów. 
Obecnie stoi na czele specjalnego ko­
mitetu i dysponuje miljonowenr suma­
mi.

Podoba mi się to miasto ludzi śmia­
łych, szybkich i młodych. A przecież — 
jak wiemy — są ord często zbyt śmiali 
i zbyt szybcy w zdobywaniu pieniędzy 
Jak jest właściwie z temi napadami, kra 
dzieżami, gangsterami i łapówkami? 
Zadaję śmiało to pytanie. Mówią tri, 
że w stosunku do ilości mieszkańców 
wypada tu mniej nadużyć i rabunków 
niż w Europie. Obecny mei La-Guar- 
dia walczy zaciekle z klikami i korup­
cją urzędów. W  jego gabinecie mógł­
by wisieć napis „Guardia vous des 
yoleurs".

Wieczorem jadę windą błyskawicz­
ną na szczyt Empire State Building. 
Szumi w uszach Cyfry mijanych pięter 
wyskakują na zegarze z zawrotną szyb 
kością. Jesteśmy na wysokości 1250 
stóp, co czyni około czterystu metrów’. 
To prawie jak z Kuźnic na halę Gąsic- 

j nicową. Widać stąd daleko morze i o- 
g'om ne płonące Wzgórza miasta. N>e 
wiem do czego porównać ten widok 
Obraz ten nie ma nic z widoków na­
tury Jest sztuczny przeraźliwie i u- 
pajającu. Patrzę długo na to miasto z 
fantastycznych powieści, na tę żywą 
wizję przyszłości. Głównemi arterjami 
przebiegają na przemian linje światła 
zielonego i czerwonego. To regulacja 
nichu. Proste linje „avenue‘‘ i przeci­
nające je „Street" wypełnione są ru­
chliwym tłumem samochodow. Zatrzy­
mują się w błysku czerwonego świat­
ła i ruszają gdy przeleci dreszcz świa­
tła zielonego Robi to wrażenie zjawiska 
ze świata elektronów czy może jakichś 
chemicznych reakcyj w  nerwach żywe­
go organizmu. Ludzi stąd prawie nie 
widać, W ydaje sie stąd, że zwierzęta 
zamieszkujące Now York, to samo­
chody. Domy, to wielkie kopce czar­
nych ruchliwych termitójv. Termity bly 
szczą światełkami oczu i grają muzyką 
taneczną raJja Mieści się tu oczywiś­
cie bar i restauracja. Wszędzie wiszą 
klatki z kanarkami. Jest to bardzo dzie 
cinne i bardzo amerykańskie. Że niby 
my jak ptaszki razem z niemi bujam i 
wysoko nad ziemią. Na niższym nieco 
dachu Radio City starzy chłopcy ame­
rykańscy urządzili ogrody kwiatowe i 
warzywne Poczciwa kapucha, wyho­
dowana w tych warunkach, kalkuluje 
się pewnie z tysiąc dolarów za głów­
kę. Dać taką kapuchę z grochem z 
Rockefeller Center gościom, to byłby 
szyk praw dziwy1 Nie wiem koguby na­
mówić na ten elegancki pomysł kuli­
narny. Może się tem zainteresuje znane 
z wystawności poselstwo sowieckie w 
Warszawie?

Zjeżdżając nadół, wdaję się w roz­
mowę z windziarzem. Mówię mu, że 
jest góralem na wyrywki. Między 08 
piętrem a 72 pyta się mnie, skąd po­
chodzę. Na 35 piętrze dowiaduję się, 
że windziarz mówi po polsku. Ojciec 
Polak, matka Kanadyjka Ten czło­
wiek - pocisk, krążący osiem godzin 
dziennie między ziemią a niebem, bar­
dzo jest przywiązany do New Yorku. 
Chwali swą pracę. Zarobek dobry, ale 
swoją drogą na wsi 'epiej. Więcej ni­
chu.

Antoni Słonimski
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REPETYCJA MORDERSTWA
Pułkownik Vemey zawołał dwuch 

policjantów, aby im wydać rozkazy.
Ten punkt był oddalony o piętna­

ście zaledwie yardów od szosy. Był 
tem druciany plotek, ale w wielu miej- 
acacti druty połamały się, a nawet 
miejscami, brakowało jch całkowicie. 
Oglądano starannie czy niema gdzieś sla 
dów padającego ciaia ale murawa by­
ła zbyt twarda i elastyczna, aby moż­
na bvło liczyć na szczęśliwe rezultaty 
poszukiwań

—  Jak dotąd. — rzeki Simmonds, 
powątpiewająco, — za wyjątkiem tych 
plam krwi i czapki, nie widzę żad­
nych powodów do przypuszczania, że 
ntamy doczynienia nie z samobójstwem 
a z morderstwem Noc hyła podobno 
mglista i ciemna15

— Tak, ciemna, ale niezbyt mgli­
sta. Gdyby nawet szedł brzegiem dro­
gi. tuż przy drucianem ogrodzeniu, mu- 
siałoy widzieć hiały skraj skały, i 
sfvszeć ostrzegawcze krzyki mew

— Hm... — Simmonds odszedł, pro­
wadzącą na dół ścieżynką, ku miejscu, 
gdzie przymocowywano drabinkę.

—  Hallo! — krzyczał pułkownik 
Vemey, machając rękami. —  Już się 
trzyma! !

Simmonds nachylił się n„gle nad 
Mzegiem drogi. Komisarz i Inspektor 
Limning podeszli szybko do niego: o- 
czekiwali, że słynny detektyw dokona 
jakiegoś odkrycia, które odrazu uspra­
wiedliwi jego obecność

— Czy coś bardzo znaczącego? — 
zapyta1 pułkownik Verney, patrząc i 
rozczarowaniem na puste pudełko od 
papierosów, które obracał w rękach 
Simmonds

— Nie najgorsze odkrycie! — Sim-

rrionds mówił zupełnie poważnie. — 
„Honeyfiake" — dziesięć za sześć pen­
sów. Nie każdy to pali. Mogłyby być 
gorsze.

Jak długo mogło tu leżeć to pudeł­
ko, jak pan myś’i, Insjiektorze?

— Od 'ednej do czterdziestu ośmiu 
godzin!

— Hm. Gdybym oczekiwał tu na 
kogoś, stałbym właśnie tutaj, w cie­
niu tego janowca. Użyłhym sporo za­
pałek i wypaliłbym kilka papierosów.

Wskazywał na przemoczoną ziemię 
dookoła, podczas, gdy puste pudełecz­
ko od papierosów było zupełnie suche.

— Będzie pan miał trochę z tem 
kłopotu, Inspektorze: trzeba znaleźć, 
kto kupił pudełeczko „Honeyfiake" za 
sześć pensów, w ciągu dnia wczoraj­
szego, w  promieniu jakich dziesięciu 
mii.

Inspektor Limmmgs sk-zywił się 
nieznacznie.

— To nie będzie łatwe, sir — od- 
f owiedział powśątpiewająco.

— Nie. Ale ja panu pomogę. Czy 
widzi pan te zęby? —  Simmonds wska 
zal palcem drobne zagięcia na brzegu 
tekturowego pudełeczka. — To są śla 
dy, zrobione przez maszynę do pako­
wania. Każdy hurtownik ma specjalny 
znak. Cała okolica jest obsługiwana 
zapev/ne przez dwuch, trzech hurtowni 
ków. Dzięki temu, gdy ustalimy, któ- 
rj ..urtowmk dostarcza pudełek z tem 
ząbkowamem, będziemy mogli odrzu­
cić wszystkie sklepiki, nieobsługiwane 
przez niego. Pozatem mamy na pude- 
łeczki obrazek — widoczek „Corfe 
Castl — to nam wskaże, serję, do 
której należy nasz kartonik. Tu znów

możemy wyeliminować sklepy, które 
danej serji nie posiadały. Nie mogę 
dawać panu większych nadziei, Inspek 
torze, ale, w każdym razie, są tu pew­
ne szanse.

—  Tak, sir.
— „Honeyfiake", —  ciągnął dalej 

swe rozmyślania Simmonds, —  jest to 
stara i znana marka, ale regjonalna. 
Możliwe, że nie więcej jak pięćdziesiąt 
osób pali ten rodzaj pap;erosów w tych 
stronach, ale może być pięć tysięcy! 
Miejmy nadzieję, że pięćdziesiąt!..

Simmonds pochylił się znów nad 
drogą, a potem zeszedł, by osobiście 
przyjrzeć się pięciu kropllom krwi i 
miejscu, gdzie leżało strzaskane ciało.

—  Teraz możecie sfotografować te 
ślady krwi, — rzekł wracając, —  mo­
żemy być prawie pewni, że to krew 
ludzka... — urwał na chwilę. — Przy­
puśćmy, że mewa upadła na głowę 
idącego sir Humphrey‘a, który potknął 
się i upadł, skrzydła ptaka zrzuciły 
mu czapkę z głowy, a szpony podrapa­
ły mu twarz — stąd mogły pochodzić 
te krople krwi. Późniejsze ciężkie poka 
leczenie twarzy zatarły te ślady

— To bardzo pomysłowa koncep­
cja! •—- przyznał komisarz.

— I zupełnie możliwa Ale teraz 
pójdę rozmówić się z wdową, która 
była niespokojna o swego męża, ale nie 
na tyle aby zatelefonować na po­
sterunek straży wybrzeżnej.

* * •
Anty usiłowała uśmiechnąć się, na 

widok Nadinspektora. Przeprosiła go 
za swój niestosowny strój: leżała na
sofie cały czas.

— Powiedziałam panu Inspektoro­
wi, wszystko co wiedziałam, — oznaj­
miła

— O, — uśmiechnął się Simonds — 
musimy to sobie powtórzyć, madame. 
Im więcej teraz się wyjaśni, tem mniej

będziemy mieli do mówienia przed 
sędzią śledczym.

— Myślałam, że Nadinspektor na­
zywa się Fawcett? Tak mi się zdaje, 
pamiętam dobrze to nazwisko. Czy 
mamy tutaj dwóch Nadinspektorów?

! —  Mamy wielu Nadinspektorów,
| proszę pani!
j — Więc pan jest... nie tutejszy?
I —  Nie, jestem z policji Londyń-
' skiej.

— To znaczy ze Scotland Yardu?
— Chcią'bym posłyszeć z ust pani 

o wydarzeniach ostatniej nocy, — za­
pytał, zamiast odpowiedzi

—■ Nic szczególnego tu, w domu,— 
uśmiechnęła się znowu, — służąca na­
sz? przesadziła w swem zeznaniu. Sir 
Humphrty był niezadowolony, że o- 
biad nie był obfity byłam zawsze zda 
nia, że on jadł zadużo. W ugóle ludzie 
jedzą zadużo, według mnie. Byliśmy w 
wielu sprawach innego zdania, ale to 
nie ma znaczenia, chyba?

: — I nic w,ęeej nie ma mi pani do
powiedzenia?—  zapytał łagodnie

— Tak, — a, widząc, że gość przy 
i gląda s ’ę jej badawczo, dodała wyjaś­

niająco : — sprzeczaliśmy się trochę
> spowodu mojej pasierbicy. Ale muszę 

podkreślić kategorycznie, że nie było 
żadnego powodu do popełnienia samo- 

| bójsfwa. Jestem pewna, że tego nie 
ziobil. Byt szczęśliwy, nic go nie mart 
wiło, był zadowolony z karjery sceni­
cznej córki.

— A jego interesy? Był przecież 
Prezesem Związku Elektrowni?

— Tak, był z tego stanowiska bar­
dzo zadowolony.

—  A czy często zdarzało mu się 
wychodzić na spacer przed północą?

— Nie tak późno. Ale często póź­
nym wieczorem. Lubił odetchnąć świe 
żem powietrzem, przed snem.

— A o której zaczęła się pani nie­

pokoić?
— No, — zastanawiała się chwilę. 

— około wpół do jedenastej. Wyszedł 
z domu o dziewiątej i zwykle wracał 
do domu, zaraz po dziesiątej.

— I cóż pani zrobiła, wobec tego 
niepokoju?

—  Wyszłam zobaczyć, czy nie 
wraca?

— Która to mogła być godzina?
— Za kwadrans jedenasta Słysza- 

j łam, że służąca poszła właśnie spać i
spojrzałam na zegarek, wkrótce po tem 
wyszłam.

— 1 dokąd pani poszła?
— Najpierw poszłam w kierunku 

skał, ku skrzyżowaniu naszej drogi z 
szosą.

— Czy była pani na szosie?
— Nie. Wróciłam do domu, po doj­

ściu do skrzyżowania drogi.
— Czy pani widziała kogo?

— Nie.

— A potem?

— Wróciłam, żeby sprawdzić, czy' 
on nie przyszedł do domu z innej stro­
ny. Napełniłam gorąca wodą grzałkę, 
żeby mu wygraeć pościel i znów wysz 
łam, tym razem, w przeciwną stronę, 
ku wiosce.

— O której wróciła pani do domu?
— Nie wiem Ale moglibyśmy to u- 

stalić. Wiem, że była za kwadrans je­
denasta, kiedy wyszłam z domu za 
pierwszym razem. Do szosy mamy pięt 
naście minut drogi, wróciłam więc 
kwadrans po jedenastej. Nie byłam w 
domu dłużej, jak kwadrans, spacer do 
wsi i spuwrutem zajął pół godziny 
mniej wiecej, a więc wróciłam do do­
mu coś dziesięć — piętnaście minut po 
północy.

— I nie spotkała pani nikogo? Nic 
podejrzanego?

Amy zamyśliła się.
— Nie, — odpowiedziała, po chwi­

li, — nie spotkałam nikogo, bardzo tu 
u nas pusto i odludnie!

— Potem położyła się pani do łóż­
ka i zasnęła?.

Simmonds był przekonany, że mo­
gła to zrobić: był teraz zupełnie pew­
ny, mimo pozorów smutku, które przy­
bierała, że ta  kobieta nie była zrozpa­
czona śmiercią męża

— Tak
— Nie była pani zbyt niespokojna?
— Oczywiście, — spojrzała na nie­

go szczerze, — byłam zagniewana, że 
się tak późnił...

— Co mogło mu się stać, według 
pani?

— Myślałam, że poszedł na bardzo 
daleki spacer.

Nie przyszło pani na myśl, że mog­
ło mu się stać jakieś nieszczęście'5 Nie 
pomyślała pani o zatelefonowaniu do 
policji, lub straży nadbrzeżnej? Czy 
wspomniała pani o niebezpiecznych 
skałach? — Simmonds stawał się na­
tarczywy.

— Tak. — przyznała, — myślałam 
o tem. Przychodziły mi na myśl roz­
maite rzeczy. Myślałam o wypadku sa 
mochodowym Ale ponieważ byłam na 
niego zagniewana, więc nie widziałair 
powodu, dla którego miałabym nie 
spać i psuć sobie nerwy, podczas, gdy 
on pozwala sobie na zbyt długie spa 
cery nocne! Gdybym dała znać policji 
— broniła się, — nic by to nie pomog­
ło. —  podobno, —

CD c. n.).

— ::—
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Tournee pc!sk?ch tancerek zagranicą CASINCJ
" "  Początak o gedz. 2-r 1 
Dź ś! Największy sensa- 
cylny obraz z życia dżungliTARZAN

NIEU .TRASZOHY
.C z łtw uk-M ai?*’ , .Trader H»r»* bleduą wabec iej 
eoyn»] atrakcji i  g . i t  i m  plywaala Basterrir 

Orabbem w rali tytaławc). — Czciciele a ic m .u y .h  
bdłtw, ttada słani, lwów, krekadyll. nosorożców, koni 
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•Mi- Najwyższe napięcie! Groza!

Naoprrgram. Dodaiek i nln. ak i IIa

HEUOS

Na zdjęciu — zespół W y sockicj na tJe kateury medjolańsk.ej.

r . r ^ d z i a d z  b u d u j e

6AB00NA

12.
Dawno oczuklw r n r t r t  yaG rlc  o nł« 
zw ykłem  napięciu I artyzmie 

" Włt ląfa ący d t a t ,  rrotvrm« P *w i|.  
-yjna ob .adr Oanlal-iy INK SZYN IEW  
jako t i r m i ,  zwla zę tra* wistrz 
ekranu Karry B.-ur. Film który na ca 
łym śwt-cie omącaił uiebywał, sakcei  

Nadprogram KOLOROWA. ATRAKCJA oraz aa|n. aktaaija Seanse 4, 6, 8 l 1015
P0T\ /0R
Tego j f sz u e .n  e by ło— oSwiadrzyła krytyka całego S a  ata
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Wyprawy Krzyżowe
Re#. Cerll- B d- Mllea

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

I LNIARSKIEJ W  WILNIE.
Dnia 25 października 1935 r.

Ceny za towar średniej handlowej 
jakości, za 100 klg. parytet Wilno.

p .  t. „N ech Żyfą wr itkl* oraz 2) słynna komedja p. t. .Pechowcy .

REWJA

Numer a k t: 750/35
OBWESZCZENIE  

o licytacji ruchomości
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Wil 

nie 2-go rew iru egzekucyjnego, m ają­
cy kancelarję w W ilnie przy ul. O fiar 
■u ej Nr. 2—27 na podstawie art. 602 k. 
p.c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 30 października 1935 r. o godz. 
11 w maj. W aka M etropolitalna gmi­
ny Trockiej odbędzie się pierwsza li­
cy tacja ruchomości, należących do Kia 
sztoru P .P . Benedyktynek w W ilnie, 
składających się z żniwiarki, ciołki 
byczka i owiec, oszacowanych ua łą­
czną sumę zł. 650.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miej.scu i  czańe wyżej o- 
znaczonym.
dnia 8 października 1935 r.

Komornik F iediaj
Schludne domki budowane z pożyczki Tow arzystw a Osiedli Robotniczych.

Egipski naitępca tronu w 3ngiei$K>@j akademii wojskowej

Oziś i jutro 
początek o g. 12 e

G i g a n t y c z n y  
f i l m  e g z o t y c z n y

BciKontureBcyJoy film aa cały® świetle.
Wyjątkowy fladprogrum: I) W s p a n i a ł y  d o d a t e k  ś p i e w n o  m u z y c z n y  j Ziemiopłody — w ładunkach wagono-

‘ wych, mąka — w mniejszych ilościach. 
W  złotych.

CENY TR4NZAKCYJNE 
Żyto 11 standart 670 g / l  — 13,40 — 

13,75.
Owies I standart 480 g / l  — 15,75. 
Maka pszenna gat. I - C  — 30,50.

CENY ORJFNTACYJNE:
Żyto 1 standart 700 g / l  — 13,75 — 

14,25.
Żyto II standart 670 g / l  —
Pszenica I standart 730 g / l  — 18,00 — 

18,50.
Pszenica 11 standart 710 g / l  — 17,00 

— 17,50.

Ualioo 25 tr. Piagra* .Nr. 44 p, t

%f P A L A R N I  O P J i m
Rew]* w 2 ci.  i 17 eb rtu c l) .  UdAal całego le .połn

Nasze izlagle szlagiery: Kocbam jchać—M. 2 -]ujówna, Lird Spiern — łketcb  
aensacyjoy W p m m  opjem — m ic e  :> ada, Uaase Paradt— Balel O s tro w łfego ,  

Aii.*n> r 1 Donna -  Jiksztas. N=c'« M i aa. B«Ua*zówaa-K*c*or*wiki. 
Codnenn if 2 łe iu * e :  6 10 i 9 w. J  n l* l i  i <witti 3 seaase: Ł '5 ,  6 4 5 1  9.15

Jaż wkrót f r klnie .HELIOS*

ILEKCYJ udziela rutynowany ko- 
repetyn r. Wiadomość:  Wiwul 
sziego 4 - 6 ,  w godz.  1 1 -  13.

P r z e d s z k o l e  .Pf tOMiEŃ’ W>
wulskiego 4 ]u i  rozpoczęto zaję 
cia. Zapisy codrienn.e.
U A M i l l i i u m m i i . i m . . i . ,  i i  „ i

Programy radiowe
WILNO

Sobota, 26 października 1935 r.
Muzyka. 7.50 ję Czmień I standart 650 g / l  (kaszany)

(kasza-

7.20 Dziennik poranny,
Pi ogram dzienny. 7.55 Giełda rolnicza.
8.00 Audycja dla szkól. 810 Przerwa, 
l i . 57 Czas. 12.00 Hejnał. 12.03 Dzien­
nik południowy. 12.15 Fragmenty 
„Carmen", Bizeta (płyty), 13.25 Chwil 
ka dla kobiet. 13.30 Muzyka popularna.
(płyty). 14.30 Muzyka lekka w wyk.
Ork. Adama Furmańskiego. 15.00 Od­
czytanie opow Kazimierza Truchanów 
sl-iego. p. t. „Goście". 15.15 Cudzien- 
ny odcinek powieściowy. 15.25 Życie 
kulturalne miasta i prowincji.— 15.30 
Koncert w wyk. ork. 58 pp. 16.00 I ek-j 
cja języka francuskiego. 16.15 Recital 
skrzypcowy Teodora Kleinmana. 16.36 
Skrzynka techniczna. 16 45 Cala Pol­
ska śpiewa 17.00 Odczyt „Polska Wy 
stawa pływająca w Japonji" z rep. nż.
Ludwika Schnioraka. 17.15 Nowości z 
płyt. 17.35 Świat naszych zwierząt. —
17 50 Nasze miasta i miasteczka —
„Mir iokolice" pog. Anatola Mikulki.
19.10 W świetle rampy,, nowości tea­
tralne omówi Zygmunt Falkowski. —- 
19.25 Koncert reklamowy, 19.35 Wi1. 
wiad sportowe. 19.40 Wiad sportowe 
ogólnopolskie 19.30 Pogadanka aktu­
alna. 20.00 Gdyśmy byli studentami — [ ■
lekka aud. muzyczna. 20.45 Dziennik J ł M N I K A  suczynkę kupię. Oferty

—  13,75 — 14,25.
Jączmień II standart 620 g / l  

ny — 13,00 — 13,50.
21 Owies I standart 480 g/1 — 15,75 — 

16,25.
Owies II standart 450 g / l  — 15,25 —

15.75.
Mąka pszenna gat I - C  — 30,25 —

30.75.
Mąka pszenna gat. II - E — 26,25 — 

26,75
Mąka pszenna gat II - G — 23,00 — 

23,50.
Mąka żytnia do 45% — 24,00.
Mąka żytnia do 55% — 22,00.
Mąka żytnia razowa do 90% — 17,00. 
ł  ubin niebieski — 8,75 — 9,25.
Siemię lniane b. 90% franco wagon 

stacja zalad. — 29,25 — 30,60

K upo  i sprzetfrź
Z nrrTTTTrm F*****V«*FF****«**Vt«*V«F

A p a r a t  i tograf czny do zdjęć 
sportowych kopię okazyjnie.O.er-  
fy pod . F o 'o *  do Adm.

Najstarszy syn króla Fuada, następca tronu Faronk, z-wiodził królewską akadem ję wojskową w WWiwżel pod 
Londynem. N a zdjęciu następca tronu egipskiego w pośrodku.

Wszystkkh Turków policzono

W  Turcji zarządził rząd poraź drugi 
sey  mieszkańcy musieli pozostać w

iuż, pod rządam i Komala A tatuerk , przeprowadzenie spisu ludności. Wszy
daniu i czekać na przybyw ające 
da w  wyniku cyTfrę  ośm miljonów.

komisjo. Spodziewają się, że obliczenie 
—  o--------

GOLGOTAN łj io  *»ie
donn a r a i i l
■ f aicydtieio  

dz -lętowe  
■ lojalnym 

nakładem ko- 
l i tó w  zreall- 

z o i n e  
w r. 1935.

.'ESLI JE S T E Ś  LUB ZOSTAJESZ 

CZŁONKIEM L.O.P.P. — N IE  ZA 

POM INAJ UISZCZAĆ SK ł A D EE 

CZŁONKOW SKICH. SKŁADKA 

M IESIĘCZN A  60 GR.

wieczorny. 20.55 Obrazki z Polski 
współczesnej,21.00 Audycja dla Pola­
ków z zagranicy. 21.30 Wesoła syrena 
22.00 Kapela kujawska 22.30 Muzyka 
taneczna (płyty) 23.00 Kom. met. — 
23.05 D. c. muzyki tanecznej.

w a r s z a w a

Niedziela, 27 paźdizernika 1935 r 
9,00 Audycja poranna 10.00. Nabo 

żeństwo z Toiunia. 12.03 Przeglcd te ­
atralny. 12.15 Poranek muzyczny z 
Katowic. W  przerwać: o godz. 13.00 
frągm . teatr. „P an  Damazy“ . 14.00 
F ragm ent z powieść; „K rw aw nik1 ‘ — 
14.20 Muzyka sa’onowa z płyt. 15.00 
Godzina rolnika. 16.00 Łamigłówki d la  
dzieci. 16 15 K oncert Zespołu Adam 
skiej - Grossnianowej. 16.45 „Cała Po1 
ska śpiewa* ‘ . 17.00 M uzyka taneczna.. 
17.35 Migawki regionalne. 17.55 Mło 
dzież całego św iata śpiewa — międzj' 
narodowa audycja. 20.00 „Co ezytać“ . 
20.25 K oncert. 20.45 „W yją tk i z 
pism  Józefa Piłsudskiego**. — 20.50 
Dziennik wiecz.omy 21.00 „Lwowska 
wesoła fala/*, 21.30 „Nad A dria ty ­
kiem — wi Rawennie** — feljeton. —

fciEŁPA W ARSZAWSK I
Z dnia 25 października 1935 r.

DEWIZY:
Belgja 89.40 — 89,63 — 89,17.
Beri Ir 213,25 — 214,25 — 212,25. 
Holandja 360,75 — 361,65 -  359,85. 
Londyn 26,10 —  26,23 — 25,97 
Nowy Jork 5,31 1/8 — 5,34 1/8 —

5,28 1/8.
Nowy Jork kabel 5,31*4 — 5,34*4 — 

5,81*4.
Oslo 131,05 — 131,70 — 130,40.
Paryż 35,01 — 35,10 — 34.92.
Praga 21,98 — 22,03 — 21,93.
Stokholm 134.65 —  135,30 — 134,00. 
Szwajcarja 172,70 — 173,13 — 172,27. 
Włochy 43,25 — 43,47 —  43,03 

Tendencja niejednolita.
AKCJE:

Bank Polski 91,50 —  91,25.
Węgiel 14,75 - -  14,50.
Starachowice 34,00 — 33,75.

Tendencja niejednolita.
PAPIERY PROCENTOWE- 

Inwestycyjna zwykia 111,25 
Konwersyjna 67,00.
6% dolarowa 78,75.
Stabilizacyjna 62,13 — 62.50 — 62,38 

— 63,00 do 63,24 dwa ostatnie 
drobne.

4*/?% ziemska 43,00 — 42,75.
5% W arszawy stare 60.50 — 61,25 za 

1933 r. 53,75 — 53,00 — 53,38.
5% Łodzi za 1933 r. 48,00.
5% obligacje W arszawy 6 emisja 59,00 

Tendencja dla pożyczek i dla listów 
nieco mocniejsza.

sub „ N r d r r g o *  dc  Aćm.

PLAC odpowiedni c a  budo* ę 
bl sko centrum kzpię.  Oferty z  
c*na dla „Właśaci r l** do Adm.

W 6 z e k  d z i e c i n n y  w dobrvm 
s i a n e  k ip ię .  Oferty do Admini 
stracji dl* W

POSZMUlA prom
»w Tw u i n i n w n » m m m w w i -  ««<

POSZUKUJE PRACY w cnaraste
rze pisarz*, karbowego lub w ta 
kim rodzą u, iakże w mieście. 
Poważne rekomendacje osób pry 
wa nych i świadectwa z w c s i i  
polskiego i francuskiego.  Zna j ę ­
zyk francuski i niemiecki.  Oferty 
ś-to Jeraki zaułek 3, u .  4 , dla 
Piotra Poborskiego.

Młody człowiek pragnie oirzy- 
m ć ja kąbąd i  pracę, któraby dała
mu możność dokończenia studjów. 
Rcft ieccje poważre  Łaskawe efer 
iy kierować do Redakcji .Słowa* 
pod „Siudja*.

Młoda, mieligemna wychowaw­
czyni poszukuje posad y do dzie­
ci. M o ie  na przychodzącą  Świa­
dectwa i leferencje powaźnt .  Ut. 
Jagiel lońrka 2 — 5, Restauracja 
Mazowiecka od 10— 12 g.

S ł l ż i  «c  do wszystk.ego poszu­
kuje pracy. D u b n e  gotuje Bar­
dzo dobie  referencje.  Adres: Wi­
tebska 5— 2.

SIOSTRA pielęgniarka rutynowana
przyjm uje dyżury do chorych. Mauai 
zastrzyki, bańki. Miejscowość obojęt­
na. Wilno, ul. K alw aryjska Nr 11 m 
2. Telefon 22 —  47. Kraniuwa.

WDOWA po mierniczym pnarukuj* 
pracy gospodyni domu zua się do trze 
ns gospoda’-stwie doruowem i  szyciu 
rachunkowości. O ferty  da recaksji 
„Słowa** (gospodyni).

u u i U U U t

L o k a l e
yF*m r>FyyyyyF>FyTy*m»y»»fiw y.. r»

DO WYNAJĘCIA 4 pokojowe miesz 
kanie z wszelkiemi wygodami, grunto 
wnie odnowione tri. Dąbrowskiego 7.

M IESZK A N IE do wynajęcia 2 poko 
je  i Kuchnia dom skanalizowany. Ul. 
Białostocka Nr. 6.

POKÓJ DO W YNAJĘCIA może by ' 
dla uczenie z utrzym aniem Bon .fra^ei 
ssą  14 m. 10.

P o k 6 J  dl* jednej lub dwóch 
o s ó l  z rb indami  lub całodzien- 
nem utrzymaniem. Mostowa 27 m 
7, g. 9 - 1 0 ,  5 - 7 .  _

POKÓJ CIEPŁY um«biowany z 
używalnością łazienki. Dobroczyn 
ny 2 • m. 8.

PO K O JU  umeblowanego wz»mi»n 
za pracę w zakresie ks ięgowość 
pi szuknje młoćy.energ  czn y n an d  
łowiec.  Oferty pod „Z im .a n a“ do 
Adm.

1— 2 P O K O J E  do wynajęcia,  ul 
Sw. J ik ó b sk a  10 m. 6.

5 P O K O JO W E  mieszkanie ze 
wszelt iemi  wygodami odnowione 
wejście frontowe, do wynajęcia — 
« .  p chulanka 19, m. 10, tel. 188

Proco zoptiorotto
t W m ł m r ? w w w m w w w m r  i i

POTRZEBNA Niemra do koa- 
w t u a c j i  i początkowych lek- 
cj j .  Wymag*ne referencje Nie- 
uwzgiądmor.e bez cdjowiedzi .  
Cf- r ty  pod  , ,Wycbowanie“  do 
Adm

Z POWODU wyjazdu potrzeDm 
starsza osooa do pilaowania 
mirszkania.  Poważne gwa-ancje 
r s ó b  znanych konieczne. Zgło- 
szen a pod ,Mie rrkan ie“ d o A J m .

R ć z n e
PŁUCA

ŁŁŁŁŁ ŁŁkAŁAkŁŁŁŁŁŁŁŁŁŁŁŁŁŁ

Stancje
PRZYJMĘ UCZENICĘ na stancję 
z pełnem utrzymaniem, Bomfra 
teiska 14 m. 10.

Manka
* f m » w m i n m m ł i m n n - n

Dyrekcja Kursów Maturalnych
Sekcji Szkolnictwa Średniego Z. N. 
P.  przy Gim. Zygmunta August* 
w Wilme zawiadamia nimejsztm,  
<ź zostały wznowione wykład, 
na kursie wyższym (8 ki.) t niż­
szym (6 k i ) Zapisy kandydatów 
orzyjmuje się w tymże lokalu 
codziennie w g. 17— 18.

m w m rrw i * f * m r w H * w i >n »
m*źn* nrtto- 

bex Z***u*ue{*
pucz pooyi pod opieką leatria w zdro- 
wotacj ie in F )  a tn i» s (e r* e  ja 2 zł. d* ru­
nie z całkowiltm atrzymanieui l poko> 
jca .  Dowiedtlcć *!ę pocztówką i  opła­
coną odpowiediią Połoknta k /A łh i i„C *-  
i l ta . ’

PORADNIA ZAWODOWA dla dziew­
c z ą t  S to w a r z y s z e n ia  „Służba Obywate* 
s k a "  w W iln .e  p r z y  ul. B isk . Bandur- 
s k ie g o  4 m . 6 , poleca wykwalifikc wa- 
ne: Nauczycielki, wychowawczynie,
e k s p e d je n tk i ,  m a s z y n is tk i ,  instruktorki 
s z y c ia , D ie leg n ia rk i o ra z  ogrodniczki i 
p o s z u k u je  n a u c z y c ie le k  -  praktycant^k 
m a te m a ty k i  i p r z y ro d y  (kurs gimna~- 
j a ln y ) .  Pośrednictwo be/płatne. PO- 
RaDNIA c z y n n a  w  p o n ie d z ia łk i, 6rodv 
i p ią tk i  od 13— 15-ej.
• ________
SPRAWDZANA niejednokrotnie 
i znana cd  15 lat Stowarzyszeniu 
Pań M ło s ie rd n a  inteligentna p a ­
ni W. R. znajdaje się w opłaka­
ne m położeniu. Siostra psychicz 
■ie chora,  .r<ma zaś zapadła nz 
zakażeń.e krwi, wskn ek k órego 
n.c robić nie może. Zwracamy się 
przeto do naszych łaskawych 
czy elników z p r r śb ą  o pomoc.  
Najmniejsze datk prosimy skła­
dać w naszej Administracj i  dla 
W. B, lub na Zarzecznej 5 —2.

L A  — -- ---------------

Z s  u b y
ZGINĄŁ PIES W ILK  dn 23 b.
m. maści jaano-broajowej zewi* 
s*ę »T0P'. Łaskawego znalazcę 
proszę o odpiowadzenie:  ulica 
Gimnazjalna 4 m. 4. Za przy- 
wł»szcz«nie p t c ą g n ę  do odpo­
wiedzialności sądów j.

Wydawca S ła m s ła w  M a c k ie w ic z Wilno, Drukarnia „Słowo“ Zamkowa 2 Redaktor w /z  Władysław B utK .


